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Beneszu Poloków we F finc jl 
do Prezydenta 1F

Prezydent RP Bolesław Bierut otrzymał od Polaków zgroma­
dzonych na obradach I Plenum Rady Narodowej Polaków we 
Francji depeszę następującej treści:

»Polacy zgromadzeni na obradach I Plenum Rady Narodowej 
Polaków we. Francji przesyłają Ci, Obywatelu Prezydencie wy- 
*azy najgłębszej czci i uznania za Twą pracę i trud dla dobra 
^¡czyzny, za wspaniałe osiągnięcia Polski, pod Twoim przewod- 
Nictwesn, w jej odbudowie i postępie.

Wychodźstwo polskie we Francji z dumą podkreśla swe głę- 
bokie i nieodparte przywiązanie do Ojczyzny, a z serdeczną 
Wdzięcznością odczuwa troskę i opiekę, jaką Rząd Polski Ludo- 
'Vej otacza emigrację polską we Francji.

W  imieniu wychodźstwa polskiego we Francji delegaci ślubują 
Ci Obywatelu Prezydencie wzmożenie swych wysiłków dla jak 
Najściślejszego związania emigracji polskiej z krajem i jak naj­
wydatniejszej obrony dobrego imienia i godności Polski Ludowej 
na obczyźnie.

Niech żyje Polska Ludo wal
PREZYDIUM ZJAZDU“

W O il resfEcezynn się kzyzys 
Min. skrajni odmawia wyjaśnień
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). —

W ydział prasowy B ia łego Domu 
^ tw ie rd z ił w  ośw iadczeniu zlo- 
Zoriym  prasie, że prezydent T ru - 
Nian odbywa ostatn io częste na- 
r ®dy z przedstaw icie lam i w ie l-  

rch banków i  przem ysłowcam i, 
t>mawiając sytuację gospodar­
ka Stanów Zjednoczonych.

M in ister skarbu Snyder om a- 
'Viał rów nież na kon fe ren c ji pra 
*0Vvej  zagadnienia gospodarcze, 
hyder us iłow a ł u trzym ać dys- 

. Usi^  w  ton ie optym istycznym , 
^dnakże gdy jeden z dz ienn ika­

rzy  poprosi! m in is tra  o skom en­
tow anie ośw iadczenia jednego z 
dy re k to rów  tow arzystw a k o le jo ­
wego, że „S tan y  Zjednoczone 
wchodzą w  okres depresji gospo 
darczej“  —  Snyder odm ów ił 
wszelkich w yjaśnień.

Zastępca przewodniczącego Ra 
dy Gospodarczej p rzy  prezyden 
cie T rum an ie  —  K a y  serii ng, 
także odm ów ił w y jaśn ień  i  k o ­
m entarzy w  spraw ie wzrostu 
ilości b a n k ru c tw  i spadku p ro ­
d u k c ji w  różnych gałęziach prze 
m ysłu am erykańskiego.

Chłopi polscy wyrażają podziw 
dla osiągnięć kolektywnej gospodarki ZSRR

Rada Ministrów BSRR przyjęła uroczyście delegacje polskie
M OSKW A (PAP), — Rada Ministrów Ukrainy radzieckiej 

wydała przyjęcie na cześć dwu delegacji chłopów polskich, na 
którym obecni byli kierownicy rządu KP(b) Ukrainy, przedsta­
wiciele kołchozów i Inteligencji.

Podczas przyjęcia przedstawiciele chłopów polskich wygłosili 
przemówienia, w których z entuzjazmem mówili o swych wra­
żeniach z Ukrainy.

Do gości po lskich z tyróc ił się 
z serdecznym przem ówieniem  
przewodniczący Rady M in is tró w  
u k ra iń s k ie j SRR Koro tczenk >, 
w ita ją c  ich w im ien iu  narodu 
ukra ińsk iego i jego rządu 

W osobach Waszych, Drodzy 
Gośe'e — m ó w ił prem ier K oro t- 
czenko — w ita m y  sąsiedni za­
p rzy jaźn iony naród słow iański. 
Za Waszym pośrednictwem  prze 
syłarny mu-szczere najlepsze ży 
czenia sukcesów w  dziele dalsze 

go budow n ic tw a r.owej Demo­
kra tyczne  -  Ludow e j Rzeczpo­
spo lite j P o lsk ie j, po k tó re j cze­
le stoi P rezydent Bolesław Bie­
ru t.

Mówca w y ra z ił przekonan.e. 
że w izy ta  delegaci, chłopów po! 
skich przyczyn i się do dalszego 
zacieśnienia p rzy jaźn i i między

narodam i U kra iny  i Polski.
W śród bu rz liw e ] ow acji m ów ­

ca zakończy! wzn.esien.e.n o- 
k rzykó w  na cześć przy jaźn i poi 
sko - u k ra iń sk ie j i na c^eśc ge­
neralissimusa Stalina.

Z ko le i p rzem aw ia ł przewod­
niczący pierwszej delegacji chi» 
pów polskich — Brzoza.

Mówca w yra z ił podziw  dl? 
w span ia łych sukcesów budow ­
n ic tw a socjalistycznego w  m ia ­
stach i wsiach radzieck ie i Ukra 
my. P odkreś lił on. że delegac. 
potscv w idz ie li, jak  dostatnio 
ży ją  mieszkańcy kołchozów, jak 
wspaniale rozw ija  się zespoło­
wa gospodarka ro lna, ja k i w y ­
ro k i jest poziom wyposażenia te­
chnicznego wsi ukra ińsk ie j.

(Dokończenie na str. 2)

Eelcn^hiy piast Trumanti
-pgèkf faiastku impefialimu

(f) L A K Ę  SUCCESS (PAP). — 
Na p lenarnym  posiedzeniu Ra­
dy Gospodarczo -  Społecznej 
ONZ, w  .dalszym  ciągu ,.tgcz„y).ą_ 
się dyskusja nad problem am i 
k ra jó w  n ieuprzem ysłow ionych i 
zacofanych gospodarczo. W  spra 
w ie te j delegat USA T horp  zgło­
s ił przed k ilk u  dn iam i szereg 
propozycji, zw iązanych z no­
w ym  planem  ekonom icznym  
USA, k tó ry  prezydent T rum an

Lud Paryża w pełni aprobuje 
tmlymfeniuf deklarację KP Francji

^zamówienia Therezn, Enclos i Cochin nn wiecu w sbrsals pokaja
*a) P A R Y Ż  (PAP), W  potężnej m an ifes tac ji, w  k tó re j wzię ło  

Nflział ponad 50.000 osób, ludność Paryża zam anifestowała wczo- 
,ał  swą wolę w a lk i o pokój.

Do zebranych p rzem aw ia li: sekre tarz generalny F rancusk ie j

be
a n » Kom unistyczne j — Thorez, przewodniczący kom unis tycz­
ni f ra k c ji pa rlam en ta rne j — Duclos i  red ak to r naczelny , H u - 

Nfanite» _  cach ln .

Uczestnicy w iecu u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j w  ca łe j pe łn i 
p ró b u ją  deklarac ję  Thoreza- W ita ją  on i z zadowoleniem  nie- 
^  Vvne propozycje Generalissimusa S ta lina  i Zw . Radzieckiego — 

astionu socjalizm u, dem okracji i  poko ju . Zobow iązują się do-
lt'ż
ki, yc w szelkich starań, aby u tw orzyć ja k  najszerszy fro n t wszyst­

ek zw o lenn ików  pokoju, celem pokrzyżow ania zbrodniczych 
anó\v podżegaczy w o jennych oraz odzyskania niepodległości 

NNfodowej.

«2®«1 trybuną , na k tó re j za- 
Nu przedstaw icie le p a r ti i ko - 

*  «istycznéj i  o rgan izac ji de­
b r,,L atyczny ch< w id n ia ły  o l-  

podająct[ yrnie transparenty, 
re Sc osta tn ie j de k la ra c ji T ho- 

Za orazpG? oraz oświadczenie B iu ra  
b ‘ ‘ tycznego p a rtii kom unistycz 
hip’ ze ” n aród francusk i nigdy 
¡, będzie prow adził w o jny  

2eci\yko ZSRR“ .

Przemówienie Thoreza
je b a n y  b u rz liw y m i oklaska- 

oraz M arsy lianką , zabrałNii

glos sekretarz genera lny F ra n ­
cuskiej P a r t ii K om unis tyczne j — 
M aurice  Thorez, k tó ry  po od­
czytan iu  swej d e k la ra c ji i  pod­
kreś len iu  je j znaczenia, poddał 
surow ej k ry ty c e  w y w ia d  Q ueuil 
le‘a, udzie lony agencji am ery­
kańskie j „U n ite d  Press*.

W skazując na różne oblicza 
agresywnej p o lity k i im p e r ia li­
stów  am erykańskich : plan
M arsha lla , św ięte przym ierze 
brukselskie, u tw orzen ie  zagra­
nicznego sztabu generalnego w  
Fontainebleau, przygotow ania

Komuniści skandynawscy 
ttawalafq da wspêfpmcy z ZSRR

Wlec w obronie pokoju w Oslo
V i . OSLO. (PAP). O dby ł się tu  
t>a w .  w iec w  obronie pokoju, 
M e ■ ym  w ys tą p ił z przem ó- 
NiUjrlern Przywódca p a r ti i ko ­
te w 1,stycznej N o rw eg ii E m il 

łvr- U-
toi °Wca po dkreś lił doniosłą 

Zw iązku Radzieckiego w  
skich °^en‘u k ra l ów eu rope j­
s k i 1, w te j liczb ie  N orw eg ii, 

°k u p a c ji h itle ro w sk ie j i 
aazy ł, że w  c h w ili, gdy im - 

hojj .‘‘ 2rr} am erykański zagraża 
sy ^°w i i kn u je  sp iski agre- 

11 e przeciw ko Z w iązkow i

Radzieckiem u, w szystkie  na ro ­
dy, a z n im i i  na ród norw eski, 
pow inny zjednoczyć się z w ie l­
k im  narodem  radz ieck im  i  s iła ­
m i postępowym i na ca łym  świe 
cie w  celu wzmożenia w a lk i o 
pokój.

Na w iecu w y s tą p ili również 
przedstaw icie le p a rtii kom u n i­
stycznej D an ii — Larsen i pa r­
t i i  kom unistycznej Szwecji O h- 
man, k tó rzy  w y ra z ili ca łkow itą  
solidarność ze stanow iskiem  
Loevliena.

do paktu atlantyck iego, Ttherez 
przeciwstaw ia je j konsekW ent 
ną po litykę  poko jow ą ZSRR, 
zapoczątkowaną przez Lenina 7 
listopada 1917 r. Jeśli kap ita  
lizm  oznacza w o jnę  — podkre­
śla Thorez — to socja lizm  ozna­
cza pokój.

Oszczercze głosy zarzucają 
nam  — ciągnie da le j Thorez — 
że liczym y na a rm ię  radziecką 
aby obalić rządy ka p ita lis tycz ­
ne, ale Lenin, a poprzednio Ro 
bespierre pouczali nas, że w o l­
ności narodów  nie przynosi się 
na ostrzach bagnetów. W rze­
czywistości to w łaśnie nasi o 
śzczercy pragnąc u trzym ać się 
przy w ładzy w b rew  w o li ludu, 
liczą na bagnety am erykańskie  
i  bombę atomową,

Thorez zakończył swe prze 
m ów ien ie w yrażen iem  niezłom ­
nego przekonania i  w ia ry  w  
zwycięstwo spraw y pokoju.

Przemówienie Duclos'»
P rzem aw ia jący poprzednio 

przewodniczący kom unistycznej 
fra k c ji pa rlam enta rne j Jacques 
Duclos s tw ie rdz ił, że naród 
francusk i w ypow iada się zde­
cydowanie przeciw ko rządow ej 
po lityce  przygotow ań w o jen ­
nych.

C ytu jąc  k lauzu lę  uk ład u  dw u 
stronnego z USA, na m ocy k tó ­
re j rząd francusk i zobow ią­
zał się dostarczać rządow i a- 
m erykańskiem u wsze lk ich da­
nych, dotyczących sy tua c ji f i ­
nansowej i gospodarczej F ra n ­
c ji, Ducios stw ierdza, że to 
w łaśnie rząd francusk i pod­
n iós ł szpiegostwo do godności 
in s ty tu c ji państwowej.

Przemówienie Cachina
D eputow any Cachin, redak­

to r  naczelny „H u m a n ité “  pod­
kreśla, że przygotow ania do no­
w e j w o jn y  są zbrodnią. Z a in ­
sta low anie zagranicznego szta­
bu generalnego na te ry to r iu m  
F ranc ji jest zdradą. Moch i rząd 
francusk i pow inn i dobrze prze 
m yśieć p rzyk ład  Czang -  K a i 
szeka.

zapow iedzia ł w  m ow ie inaugura 
cy jn e j w  dn iu  21 stycznia br., 
ja ko  ko lo n ia ln y  p lan M arshalla ;

Delegat poisfcS d r S toh y^psd - 
da ł propozycje am erykańskie 
ostre j kry tyce . Z ana lizow a ł on 
sytuację gospodarczą i  społecz­
ną n ieuprzem ysłow ionych ok rę ­
gów św ia ta  ze szczególnym, u - 
w zg iędnien iem  k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j i  B lisk iego  Wschodu 
oraz w y ra z ił opin ię, że nowe pro 
pozycje am erykańskie  zm ierzają 
do kon tynuow an ia  i  usankcjono 
w an ia  przez O NZ dotychczaso­
w e j p ra k ty k i k a p ita łu  am ery­
kańskiego.

„N o w y  p rogram “  pomocy, k tó  
ry  według ośw iadczenia przed­
staw icie la  USA, m a uszczęśli­
w ić  k ra je  zacofane am erykań­
sk im i m is jam i t^ h n ic z n y m i 
pod egidą ONZ, s tanow iącym i 
io rpo cz ty  k a p ita łu  am erykań­
skiego, n ie  jes t n iczym  nowym . 
Jest to  uzupe łn ien ie  na terenie 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lo - 
n ia ln ych  p lanu M arsha lla . P o­
dobnie, ja k  p lan M arsha lla  m ia ł 
być lekars tw em  na kurczenie 
się eksportu  p roduk tów  am ery­
kańskich , ta k  now y p iań ko lo ­
n ia ln y  ma um o ż liw ić  ekspansję 
ka p ita łu  am erykańskiego, k tó ry  
zab lokow any jest w  U S A  na 
skutek ograniczonej pojem noś­
ci ry n k u  wewnętrznego, a zagra 
n icą — na skutek oporu mas lu ­
dowych, bron iących się. przed 
dom inacją  m onopolistów  am ery 
kańskich . N ow y p lan k o lo n ia l­
n y  —  stw ierdza delegat Polski 
—  jes t kon tynuac ją  tzw . dyp lo ­
m a c ji do larow ej, up raw iane j 
ju ż  od dawna przez USA.

Kończąc swe przem ówienie, 
delegat po lsk i domagał się, aby 
O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych opracowała p lany .po­
mocy ekonom icznej k ra jo m  go­
spodarczo zacofanym  w edług 
w zorów  U N RRA, z uw zględn ie­
n iem  po lityczne j, gospodarczej i  
społecznej niepodległości tych 
k ra jó w . Mć>wca stw ie rdz ił, że 
O NZ nie  jest organizacją, k tó ­
ra  m og łaby usp raw ied liw iać  i 
popierać swym  au toryte tem  eks 
pansjonistyczne p lany U S A  lu b  
ja k ieg oko lw iek  innego k ra ju .

Frzybycie rządowej 
delegacji koreańskiej 

do Moskwy
(a) M O S K W A  (PAP). — Dnia 

3 bm. przyby ła  do M oskw y rzą­
dowa delegacja koreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
nej, z prem ierem  K im  Ya Se- 
nem i m in is trem  spraw zagra­
nicznych, Pak Hen Enem, na 
czele.

Przez mechanizację ro ln ic tw a  do dobrobytu

Podniesienie h lopy życiow ej rnalo i średnioro lnego chłopa jest zadaniem, k tó re  osiąg­
n iem y przez zwiększenie p ro d u k c ji ro ln icze j. Szkolenie zawodowe chłopów, e le k try f i­
kacja wsi i  mechanizacja ro ln ic tw a  są środkam i, k tó re  pom ogą chłopom znacznie pod­
nieść w ydajność z ha oraz z likw idow ać ugory. Z pomocą śpieszy chłopom państwo. 
N ą fó to g rd fn :W 3 £ M ^ u^ ^ - t i / , '  opadżezająee' ośrBdek nap raw y  tra k to ró w  TOR w Śro­

dzie Ś ląskiej. Czeka na nie wieś, p rzygotow ująca się do w iosennych siewów  
—— -— Ź_l_— E — ;------_____— :--------- LE-----------V . w ... ' .. '' O ; v-------ii;—  ---------1--------------—

Kary śmierci dla trzech oskarżonych 
żqda prokurator w procesie »Murata

Ogłoszenie wyroku nastąpi w dnia 5 marca
«

D la Małolepszego - M urata  Łososia i Ortotowskiego rzecz­
n ik  oskarżenia w  procesie przed W ojskow ym  Sądem Rejo­
nowym w  Łodzi zażądał kary  śm ierci. D la osk. Farysta 12 
lat więzienia.
Zbrodniczą rękę „M u ra ta “  — 

m ó w ił p ro ku ra to r — skierowano 
przede w szystk im  przeciw ko 
bezpośrednim  obrońcom ładu w  
Polsce Ludow e j, a także przeciw  
ko b iednym  chłopom, n a tu ra l­
nym  sprzym ierzeńcom  p ro le ta ­
ria tu  w  walce o socjalizm .

Zbrodnicza działalność „M u ­
ra ta “ , insp irow ana i  popierana 
przez k a p ita ł zagraniczny m ia ła  
oparciu w  środow isku bogaczy 
w ie jsk ich  i u reakcy jne j części 
k le ru .

„T rzeba  jeszcze raz z tego 
m iejsca jasno i w yraźn ie  pow ie­
dzieć — m ów i p ro ku ra to r: nie 
w a lczym y z re lig ią . N ie  pozwo- 
iim y  jednak, aby reakcyjna 
część k le ru  w yko rzys tyw a ła  re ­
lig ijn e  uczucia w ie rnych , czy­
niąc z n ich żer dla celów zbrod­
n ia rzy  po litycznych.

N astępnie p ro ku ra to r przed­
s taw ia  s y lw e tk i oskarżonych 
księży. Ks. Faryś b y ł łą czn i­
k iem  m iędzy bandam i i  b łogo­
s ła w ił m orderców . Osk. ks. O r- 
to tow sk i w ystępow ał p rzec iw ­
ko o rgan izac ji „S P “  powołanej 
do odbudow y zru jnow ane j o j­
czyzny. G roz ił, że n ie  będzie u -  
dz ie la ł sakram entów  rodzinom  
ju na ków . W yda ł w  ręce m o r­
derców  kom endanta gm innego 
„S P “ . Po jego śm ierci m ia ł od­
wagę odpraw iać mszę za duszę 
swej o fia ry . Osk. Łosoś b y ł tym , 
k tó ry  bezpośrednio kazał w yko  
nać m ord. Lecz n ie  ty lk o  ta  
k re w  spadła na jego sum ienie. 
To on przecież podjudza ł ban­
d y tó w  do trw a n ia  w  zbrodni, 
snując przed n im i m iraże w ła ­
dzy, k tó rą  obejm ą po „oba le ­
n iu  kom u n is tó w “ .

Wobec n iezb itych  dowodów 
strasz liw ych  zbrodn i oskarżo­
nych — ro la  ob rony jes t n iez­
m ie rn ie  trudn a . Podkreśla to  
w  sw ym  przem ów ien iu obroń­
ca „M u ra ta “ . Zw raca on je d ­
nak uw agę na n isk i poziom u -  
m ys łow y oskarżonego.

W „O sta tn im  słow ie“  — wszys 
cy oskarżeni p rzyznają się do 
w iny.

Osk. M ałolepszy „M u ra t“  w y 
suwa na swą obronę, że u legał 
nodszeptom w rog ie j propagan­
dy, „M ów ion o  m i — m ó w ił „M u

ra t"  — że jestem  dobrym  Po­
lak iem “ . D opiero teraz widzę, 
że m ordowałem  chłopów, k tó rzy  
dla P o lsk i budow a li lepszą 
przyszłość. B y łem  „K a in e m “ . 
Teraz, z tego m iejsca, apeluję 
do tych , co są jeszcze w  pod­
ziem iu, żeby w ych od z ili i po łą­
czy li się z ty m i, co pracują nad 
budową nowej P o lsk i“ .

Osk. O rto tow sk i w yraża skru 
chę podkreśla jąc swój m łody 
w ie k  i  zależność od w ładz  ko ­
ście lnych. „B ra łe m  w zó r z ka ­
płanów  starszych —  m ów i o-

skarżony — aie n igdy nie s ły ­
szałem od nich zachęty, abym 
w spółpracow ał z państwem  :• 
o rgan izacjam i społecznymi. N ie 
w ie le  w iedzia łem  o bieżących 
-sprawach. Czytyw ałem  ty lk o  
„N iedz ie lę “  i  „T yg o d n ik  Po­
wszechny“ . Do in ne j prasy n ie  
zaglądałem, bo jąc się, że by ło ­
by to  źle w idz iane u  m oich 
w ładz koście lnych. A pe lu ję  te ­
raz do w szystk ich  księży, aby 
zbrodnie publiczn ie  p ię tnow a li 
z ambon i  uczc iw ie  pracow ali 
d la  dobra P olski.

Po „o s ta tn im  s łow ie" oskar­
żonych — przewodniczący Są­
du ogłosił, że w y ro k  zostanie 
odczytany ju tro .

Konferencja w KC PZPR 
w sprawie Komitetów Rodzicielskich

(a) Z in ic ja ty w y  W ydzia łów  
O św iatowego i  O rganizacyjnego 
K C  P ZP R  odbyła się kon fe ren ­
cja, poświęcona om ów ien iu  ostat 
n ie j uch w a ły  K C  PZPR w  spra­
w ie K om ite tów  Rodzicie lskich i 
K om ite tów  O piekuńczych szkół 
podstaw owych i  średnich w szel­
kiego typu.

W  kon fe ren c ji, k tó re j prze­
w odn iczy ł zast. k ie ro w n ik a  W y­
dzia łu  O rganizacyjnego KC  
PZPR, tow . Izydorczyk, udzia ł 
w z ię li k ie ro w n icy  w yd z ia łów  o- 
Św iaty i w ydz ia łów  organ izacyj­
nych w o jew ódzk ich  kom ite tów  
PZPR, ku ra to rz y  szkoln i, dz ia ła ­
cze ZN P i  przedstaw icie le m ło ­
dzieży z całego k ra ju .

Po re ferac ie  k ie ro w n ik a  W y­
dzia łu  O św ia ty  K C  PZPR  — 
tow. Kow alczyka, rozw inę ła  się 
dyskusja.

W  toku  obrad om ówiono ro lę  
K o m ite tó w  Rodzicie lskich i  O - 
piekuńczych w  w ychow aniu 
dzieci i  m łodzieży szkolne j w  
duchu nowej dem okratycznej 
świadomości społecznej oraz w  
zapewnieniu m łodzieży ro b o tn i­
czej i  ch łopskie j odpow iednich 
w a run ków  nauki.

W ytyczono rów nież zadania 
o rgan izacji p a rty jnych  i  dz ia ła ­
czy ośw iatowych w  kam pan ii 
wyborczej do K o m ite tó w  Rodzi­
c ie lskich.

Przemysł węrjlewy 
wykonał w lutym 
100,4 proc. planu

P olsk i przem ysł w ęg low y wy 
kona ł p lan p ro d u k c ji za luty 
br. w  100,4 proc.

N a jw y d a jn ie j p racu je  w  da l­
szym ciągu Chorzowskie Z jed ­
noczenie Przem ysłu W ęglow e­
go, w  k tó ry m  wydobycie  w y ­
niosło 1.458 kg  na jedną dn iów  
kę, t j.  o 38 kg  w ięcej, a:ż w  
styczniu.

D ZIŚ  W  NU M ER ZE:
G en. F erd yn an d  Kozovs,ki: 

A m basador B u łg arsk ie j 
Republiki I.udowei: R O ­
C Z N IC A  W Y Z W O L E N IA  
B U Ł G A R II.

In ż . J. G o ryńsk i: P O L IT Y ­
K A  B U D O W L A N A  W  1949 
R O K U  .

Jan  G órski: C Z Y  SĄ JE S Z­
C ZE  S Ę D Z IO W IE  W  A- 
M E R Y C E ?

D orota  K luszyńska: L IC Z ­
B Y  N A J L E P IE J  M Ó W I i, 
O P O P R A W IE  B Y T U .
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Powiel z Ukrainy 
I  delegacji chłopów polskich

i)nia 3 marca o godz. 21.30 
Wrópila do Warszawy 24-oso- 
bowa delegacja chłopów pol­
skich. która przez trzy tygod­
nie bawiła w gościnie u chło­
pów Ukrainy. Delegacji prze­
wodniczył tow. Rnothe.

— Widzieliśmy wspaniałe o- 
siągnięcia Związku Radzieckie­
go w dziedzinie rolnictwa, — 
oświadczy! tow. Pacholęzyk z 
powiatu Rawa Mazow. — N i­
gdy nie zapomnę widoku ol­
brzymich kołchozów, wspania­
le zaopatrzonych w maszyny 
rolnicze,

"  A  ranie najbardziej podo­

bał się Dnieprogres oraz tabry- 
ki kombajnów — powiedział 
tow. Grad z warszawskiej orga­
nizacji ZMP. — W idok tych 
olbrzymich zakładów przemy­
słowych wzmocnił jeszcze naszą 
ufność w potęgę gospodarcza 
Związku Radzieckiego.

Delegacja chłopów polskich 
w czasie swej wizyty w ZSRR 
uczestniczyła w kongresie dele­
gatów’ rolnych Ukrainy, w K i­
jowie, skąd przywiozła dar dla 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
od sekretarza generalnego Ko- 
raunistycziej Partii Ukrainy — 
Chruszczowi.

Chłopi polscy wyrośnie! podslw 
dlii osiągnięć

kolektywnej gospodarki ZSiR
(Dokończenie ze str, 1)

M ówca po dkre ś lił da le j nieby 
w a le  tempo, w ja k im  ludzie ra ­
dzieccy usuwają ślady po tw or­
nych zniszczeń w o jennych 
S tw ie rd z ił on, że w Zw. Radzie­
ck im  praca nie jest — ja k  w kra 
jach kap ita lis tycznych  — prze­
kleństwem , lecz sprawą honoru 
każdego obywate la radzieckie­
go. Toteż n ic dziwnego, że stwo­
rzono tu  p iękny i  n ieznany da­
w n ie j w  dziejach ty tu ł Bohate­
ra  Pracy 'Socja lis tycznej.

Następnym  mówcą b y j k ie rów  
n ik  w ydzia łu  rolnego CK W  S L 
— poseł Rata j. P odkreś lił on m. 
in., że -władza w  Polsce Demo­
kra tyczne j oparta jest na so ju­
szu robotniczo -  chłopskim . To, 
cośmy w idz ie li na U k ra in ie  ra - 
dz ieck ie j pow iedzia ł on — 
um ocniło  jeszcze bardzie j nasze 
przekonanie o możliwościach 
tw órczych tego sojuszu. Sym ­
bolem te j w spółpracy są pań­
stwowe stacje m aszynow o-trak- 
torow e. k tó re  u m o ż liw ia ją  pełną 
m echanizację pracy na wsi r a ­
dzieckie j.

O byw ate l Kułaga z wojewódz 
tw a  w rocław skiego m ów ił r ó w ­
nież z na jw yższym  uznaniem  o 
wspan ia łych sukcesach gospo - 
d a rk i kołchozowe,), ja k ie  w idz ia ł 
na U kra in ie . Wszystko, cośmy u 
Was w id z ie li — ośw iadczył on 
1— jest dziełem Waszej w ie lk ie j 
p a r t i i ■ bo lszew ickie j, w yn ik ie m  
p racy  Lenina i Stalina.

Regina Usciłowska z w o je ­
wództwa szczecińskiego w y ra z i­
ła zachw yt dla sy tuacji kob ie t 
w  ZSRR.

Dziennikarze polscy 
protestują przeciw 

repres cmi we Francji
(a) Zarząd G łów ny  Z w iązku  

Zawodowego D zienn ika rzy R.P. 
p rz y ją ł uchwałę w  spraw ie prze 
śiadowań dzienn ika rzy demo­
kra tycznych i  prasy dem okra­
tycznej we F ranc ji, następu ją­
cej treści:

„Zarząd G łów ny Z w iązku  Z a­
wodowego D zienn ika rzy R. P. z 
na jg łębszym  oburzeniem  p rzy ­
ją ł w iadomość ó stale w zrasta ­
jącej fa li prześladowań dz ienn i­
ka rzy  dem okratycznych i prasy 
dem okra tycznej we F ranc ji.

Bezprawne rew iz je  i, zam yka­
nie lo ka li redakcy jnych  pism 
robotn iczych i postępowych, 
próby zastraszenia dz ienn ika­
rzy  dem okra tycznych groźba­
m i rep res ji są jednym  z o b ja ­
w ów  re a kcy jn e j p o lity k i godzą­
cej w  - na jis to tn ie jsze  in teresy 
narodu francuskiego. Reakcja 
chcia łaby przy pomocy rep re ­
sji, s iły  i gw a łtu  okiełznać op i­
nię publiczną F ra n c ji i zmusić 
naród francu sk i do uleg łości 
wobec aw an tu rn iczych  planów

Manifestacja pokojowa w »Pafawagu« I 
z udziałem zagranicznych przedstawicieli

Uznanie działaczy bratnich zw. zaw. metalowców 
din polskich osiągnięć

(ał Do W roc ław ia  p rzyby ła  lł-o s o b o w a  delegacja działaczy 
ruchu zawodowego m eta low ców  ŻSRR, Czechosłowacji, R um un ii, 
B u łg a rii, W ęgłęr oraz F in la n d ii. M eta low cy b ra li udzia ł w  I I  k ra ­
jo w y m  zjeździć Z w iązku  Zawodowego M eta low ców  w  Chorzowie 
oraz w  w ie lk ie j m an ifes tac ji w  obronie pokoju, jaka  odbyła się 
w  „P a faw agu".

Z  n iem nie jszym  entuzjazm em  
m ó w ili o swym  pobycie na U - 
k ra in ie  radzieck ie j M a ria  W a - ! jego zaoceanicznych m ocodaw- 
las z w o jew ództw a łó dzk iego ,! cf)W 
Pachoiczyk ze wsi Kuczyzna te
goż w o jew ództw a oraz N az i- 
rnek — przewodniczący ZM P  z 
w o jew ództw a rzeszowskiego.

Następnie przem aw ia ła  W an­
da W asilewska. N aw iązu jąc do 
wspom nień z la t ub iegłych, 
m ów czyni stw ie rdza m. inn.;

„W  ciągu la t przeszło 20 m u ­
sie liśm y słuchać oszczerstw prze 
c iw ko  ZSRR. Dziś, gdy powsta­
ła Nowa Polska bez obszarn i­
ków  i bez parobków', Polska, w  
k tó re j ch łop stał się gospoda­
rzem na w łasnej ziem i, jestem 
szczęśliwa, żeście p rzy jecha li tu 
ta j, aby zobaczyć na w łasne o- 
czy radziecką wieś i  gospodar­
kę socjalistyczną.

Jestem głęboko przekonana, 
że Polska, k tó rą  w y z w o lili 
k rw ią  własną żołnierze radziec­
cy, s tw orzy newą wieś i now e­
go chłopa — chłopa gospoda­
rza, chłopa obywate la, chłopa, 
przed k tó ry m  o tw a rte  są 
w szystkie drogi. W ierzę — o- 
świadcza w  zakończeniu W an­
da W asilewska —  że zw ycię­
życie“ .

Dzienn ikarze polscy, k tó rzy  z 
praw dziw ą sym patią śledzą 
w alkę, ja ką  prow adzi naród 
francusk i i w o lna  prasa, fra n ­
cuska, p ro testu ją  przeciw  za­
machom na wolność słowa we 
F ranc ji. D zienn ikarze polscy nie 
m ają  żadnych w ą tp liw ośc i, że 
w te j walce naród francu sk i i 
w o lna dem okratyczna prasa 
francuska, ostatecznie zw yc ię ­
żą.“

Masy pracujące ZSRR odpowiedzą 
wzmożoną pracą na obniżkę cen 

Uchwala prezydium WG HZZ
M O S K W A , (AR)- — P rezyd ium  W C EZZ podjęto uchwałę, 

w  k tó re j w  zw iązku z nową obniżką cen, w yraża niezłom ne 

przekonanie, żc rob o tn icy  i  p racow nicy um ys łow i ZSRR odpo­

w iedzą wzmożoną pracą na nowe dowody tro s k i p a r t i i i rządu 

o podniesienie Stopy życ iow ej mas pracujących.

Nowa zniżka cen deta licz­
nych na p ro d u k ty  żywnościowe 
i  to w a ry  przem ysłowe ukazuje 
całemu św ia tu  przewagę us tro ju

Współpraca 
Polski i C3H 

na poła rolnictwa
(d) P R A G A  (PAP). Pod prze­

w odn ic tw om  inż. Leona Kzen- 
dowskiego od by ły  się w  Pradze 
w  dniach 1 i  2 bm. obrady cze­
chosłowacko -  po lsk ie j komis.,i 
ro ln icze j, w  czasie k tó rych  o- 
m ów iono szczegółowo program , 
dotyczący szeregu zagadnień z 
dziedziny . ro ln ic tw a  obu k ra ­
jów .

Uzgodniono rów n ież  za­
sadnicze kwestie, dotyczące za­
w arc ia  po lsko -  czechosłowac­
k ie j um ow y w e te ry n a ry jn e j i  
wprow adzenia je j w  życie.

Delegaci spo tka li się w  O k rę ­
gowej K o m is ji Z w ią zków  Zaw o­
dowych 7. działaczam i zawodo­
w ym i Dolnego Śląska i zapozna­
li  się z pracam i i osiągnięciam i 
zw iązku na tym  terenie.

Przedstaw icie le Z w ią zku  M e­
ta lowców  F ińskich  w  p rzepro­
wadzonych rozm owach podkreś­
l i l i ,  że powszechnie w idoczny . w  
Polsce ud z ia ł k lasy  robotn icze j 
w  k ie ro w n ic tw ie  przem ysłem  
jśs t jeszcze w  ich k ra ju  przed­
m io tem  ciężkich zmagań z b u r-  
żuazją.

W  obronie pokoju
W czasie pobytu delegatów 

zagranicznych w  „P a fa w a g -u " 
robo tn icy  u rzą dz ili m an ie fstaęyj 
ne zgromadzenie na rzecz po­
k o ju  i  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, w  cza­
sie którego glos zab ie ra li przed­
staw icie le  zw iązków , zawodo­
wych m eta low ców  wszystkich 
sześciu k ra jó w .

Na zgrom adzeniu obecnych 
było  około 2 tysiące p ra cow n i­
ków  „P a fa w a s -u “ . Z delegatów 
zagranicznych p ierw szy przem ó­
w ił przedstaw icie ! K om ite tu

Centralnego Z w iązku  Zaw. P ra ­
cow n ików  Przem ysłu Budow y 
Maszyn i M eta low ców  Radziec­
kich, W ażyli Carów.

„W iecie  o tym  dobrze — po­
w iedzia ł m.: in . C arów  — że na­
rody radzieckie podobnie ja k  
naród po lski i inne k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j pragną trw a łe ­
go poko ju  w  świecie. W iecie 
rów nież dobrze, że nasi "w rogo­
w ie podżegają do w o jny . M y  tę ­
go nie lekceważym y, gdyż w ie ­
my, dó ja k ic h  nikczemriośei i 
podłości są on i zdoln i.

M usim y wzm acniać siłę gospo 
darczą naszych państw  i  pogłę­
biać jedność rob o tn ików  całego 
św iata w  walce o pokój. M u s i­
m y także wzm acniać Ś w iatow ą 
Federację Z w iązków  Zawodo­
wych, wałczącą w  obron ie in te ­
resów k lasy robotn icze j, postę­
pu, dem okrac ji i poko ju .“

Z ko le i p rzem aw ia li: sekre­
tarz generalny Z w iązku  Zaw o­
dowego M eta low ców  czechosło­
wackich, H aw elka, M in o w  (B u ł­
garia), Szabo (W ęgry), M a rin  
(Rum unia) oraz M ęk ine  (F in la n ­
dia).

P rzedstaw icie le zw iązków  za­
wodowych metalowców, k ra jó w  
dem okracji lu do w e j podkreśla li, 
że w idzą w  osiągnięciach załogi 
„P A F A W A G -u “ sym bol poko jo ­
w ej p racy i  budow n ic tw a socja­
listycznego, do którego p rzys tą ­
p iły  rów nież ich k ra je  ojczyste. 
P odkreś la li oni także; że ty lk o  
połączenie w -zys tk ich  s ił socja­
lizm u i dem okrac ji, zapewnić mb 
że pokój j f  postęp na całym  
świecie. P rzedstaw ic ie l m eta lów  
eów fińsk ich , M ekine, w y ra z ił 
podziw' dla. osiągnięć rob o tn ików  
polskich.

Apel do fin la n d zk ich  robo tn ików
Na zakończenie m an ifes tacy j­

nego zgromadzenia, p rzedstaw i­
cie l rob o tn ików  „P A F A W A G -u “ 
ob. Sieńko, podziękow ał goś­
ciom  zagran icznym  za udz ia ł w  
m an ifes tac ji na rzecz pokoju 
i Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków ' 
Zawodowych, p rzy czym  zw ró ­
c ił się z apelem do p rzedstaw i­
c ie li m etalowców: fińsk ich , aby 
przekazali robotn ikom  Swego 
k ra ju  wezwanie rob o tn ików  z 
polskiego W roc ław ia  o w łącze­
nie się do św iatówego obozu 
w a lk i o pokój i dem okrację  i 
przystąp ienie do Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych, 
zwalczanej przez zdradzieckich 
socjal -  dem okra tycznych p rzy ­
wódców fińsk ich  zw iązków  za­
wodowych.

Komuniści USA przeciwstawia się 
zam arom podżegaczy wojennych

04eiws Eamnaistycznel S?. Ziednaszoaych

Depesze
de Prezydenta RP

Prezydent R.P, Bolesław  Bie­
r u t  o trzym a ł depeszę od 63 
p rzedstaw ic ie li am erykańskich 
postępowych organ izac ji w  C hi­
cago, w  k tó re j w y raża ją  oni gra 
tu łac ie  z okaz ji połączenia obu 
p a r ti i robotn iczych w  Poiśce.

Przylesia w Prezydium 
Rady Ministrów

(a) D n ia  3 bm. p rem ier Józef 
C yrank iew icz p rz y ją ł w  Prezy­
d ium  Rady M in is tró w  posła BP 
w  H elsinkach Jana W asilew ­
skiego.

Przyjęcia w MSZ
(a) M in is te r spraw  zagranicz­

nych, Z ygm un t M odzelewski, 
p rz y ją ł w  dn iu  3 bm. ambasado­
ra  ZSRR w  W arszaw ie, p. W ik ­
tora Ż. Lebiediewa.

(a) N. JO RK, (PAF). —  Kom unistyczna P artia  S tanów Z je ­
dnoczonych Ogłosiła odezwę, w k tó re j s tw ie rdza : „Jeże li W all 
S treet w yw o ła  nową we ja r  św iatową, P a rtia  Kom unistyczna 
Stanów Z jednoczonych będzie współpracowała ze w szys tk im i s i­
łam i dem okra tycznym i, żeby nic dopuścić do osiągnięcia d ra ­
pieżnych eelów im p e ria lizm u  am erykańskiego, i  doprowadzić 
taką w o jnę  do szybkiego końca“ .

„U chw a la  B ady M in is tró w  
ZSRR i  CK  W K P (b) o nowej 
zniżce państw ow ych cen de ta li­
cznych na to w a ry  użytku  pow ­
szechnego — czytam y w  uchw a­

le p rezyd ium  W C R Z Z '—  stano­
w i no w y  dowód tro sk i p a rtii 
bo lszew ick ie j, rządu radzieck ie­
go i  osobiście tow . S ta lina o lu ­
dzi radzieckich, o staie podwyż 
szanie ich  stopy życiowej. Sw iad 
czy ona o potężnym  rozkw ic ie  
gospodarki socjalistycznej, w y ­
b itn y c h  sukcesach przem ysłu i 
ro ln ic tw a  radzieckiego, o w zro ­
ście p ro du kc ji a rty k u łó w  pow ­
szechnego uży tku  i dalszym ob­
n iżan iu  kosztów w łasnych p ro ­
du kc ji.

socjalistycznego nad gn ijącym  
ustro jem  kap ita lis tycznym .

Centra lne, obwodowe, fab rycz 
ne i loka lne  kom ite ty  i rad y  zw. 
zawodowych pow inny jeszcze 
bardzie j rozw inąć działalność w  
zakresie organ izacji k o n tro li 
społecznej, skupić uwagę a k ty ­
wu na ścisłe przestrzeganie no­
w ych zniżonych cen de ta licz­
nych w  sklepach i  res tau ra ­
cjach, na te rm in ow y  dowóz bo­
gatego asortym entu tow a rów  do 
handlu, na sprawniejszą obsłu­
gę k lie n te li."

Truman przylał 
dymis'e Forresiala

(3) W A S ZY N G TO N , (PAP). — 
Prezydent T rum an  ośw iadczył 
na kon fe ren c ji prasow ej, że przy 
ją ł dym is ję  Jamesa Forresta la  ze 
stanow iska .m in is tra  w o jn y  USA 
m ianu jąc na jego m iejsce Lo u ­
isa Johnsona.

Masowe redukcje robotników
w pnemyśie brytyjskim

(d) LO N D Y N . (PAP). W śród 
b ry ty js k ic h  rzesz pracujących 
oburzenie i zaniepokojenie bu ­
dzą mnożące się w yp ad k i usu­
w an ia  „ze w zg lędów  oszczędno 
ściowych“  ro b o tn ikó w  z a tru d ­
n ionych w  zakładach, p rzyno ­
szących ogromne zyski ich w ła ­
ścicielom.

N a jba rdz ie j znam iennym  
przyk ładem  jest pozbawienie 
pracy 750 robo tn ików , z a tru d ­
n ionych  w  przem yśle f i lm o ­

wym . P rzedsięb io rstw a film o w e  
tłum aczą się kon ku re nc ją  f i l ­
m ów am erykańsk ich  i  s tw ie r­
dzają. że nie stać ich  na p ro ­
dukc ję  tak  kosztownych f i l ­
mów, ja k  f i lm y  produkowane 
w  H o lyw ood. Zam iast obcinać 
pensje dy re k to rsk ie , „oszczęd­
ności“  rozpoczęto od zw a ln ia ­
nia  personelu pomocniczego.

Podobne o b ja w y  można zau­
ważyć w  przem yśle m echanicz­
nym  i  sta low ym .

Rzqd francuski 
pepiera

kslabcracjomsiśw
(d) P A R Y Ż, (PAP). Na posie­

dzeniu francu sk ie j Rądy M in i­
s trów  zapadła uchwała, zw ra­
cająca w  p rak tyce  rodzin ie  Ber 
lie t fabrykę, samochodów tej 
nazwy. B e r lię t o trzym u ją  70
proc. akc ji, państw o 20 proc., a 
personel 10 proc.

Należy przypom nieć, że fabry­
ka B e rlie t została oddana po 
w yzw olen iu  F ra n c ji pod zarząd 
robo tn ików . W łaściciele fąb ry  
k i czynnie w spó łp racow a li z j -  
kupantem  h itle ro w sk im .

K om un iśc i — stw ierdza da le j 
odezwa — jednoczą się z m ilio ­
nam i innych  p a trio tó w  am ery­
kańskich  i w ystępu ją  p rzeciw ko 
tym , k tó rzy  dążą do w yw o łan ia  
now ej w o jny . W alczym y o pokój 
i p rzy jaźń  m iędzy St. Z jednoczą 
nym i a ZSRR, k ra ja m i demokra 
c ji ludow ej, k ra ja m i ko lo n ia ln y  
m i i  w szys tk im i in n y m i haroda-" 
nśi. Jesteśmy przekonani, żs is t­
n ien ie  dwóch różnych us tro jów

społecznych obok s.ebie jest ca ł­
kow ic ie  m ożliwe. Jesteśmy prze 
kónani, że w y s iłk i narodów  w  
k ie ru n ku  poko ju  mogą pow strzy 
mać podżegaczy w o jennych.

Jeżeli pom im o w ys iłkó w  .wszy 
s tk ich  zw o lenn ików  poko ju  w 
Am eryce i  na ca łym  świecie 
W ail Street Zdoła w yw o łać  no­
wą w ojnę, będziemy występowa 
ii przeciw-ko n ie j, ja ko  przec iw ­
ko w o jn ie  n iesp raw ied liw e j, i -

gresywnęj i im peria lis tyczne j, 
ja ko  przeciw ko w o jn ie  antyde­
m okra tyczne j i an tysocja lis tycz­
nej, przynoszącej szkodej na jży ­
w otn ie jszym  .interesom narodu 
am erykańskiego i całej ludzko­
ści.

W zakończeniu odezwa s tw ie r 
dza: „N a ród  am erykański, zda­
jąc sobie sprawę ze swej h is to ­
rycznej odpowiedzialności, musi 
odrzucić stanowczo p o litykę  
W a ll S treet, C h urch illa , właśei 
c ie li k a r te li i  ich m arione tek o- 
raz zaprowadzić k ra j na nowo 
na drogę p o lity k i poko jow e j R<- 
osevelta, p o lity k i,  k tó re j kam ie­
niem ' W:ę'|lŚinym jes t trw a ła  
przy jaźń am erykańsko -  radzie­
cka.

Anglososi nniemoiliwiojq uchodźcom 
powrót do królów rodzinnych

Delegat radziecki krytykuje działalność ISO
(a) NO W Y JO R K (FAP). —  Na osta tn im  posiedzeniu K om ite ­

tu  Społecznego ONZ, Większość anglosaska nie  dopuściła do 
przy jęc ia  rezo lu c ji de legacji ZSRR, poparte j przez p rzedstaw i­
c ie li P o lsk i i  B ia ło rus i, k tó re j urzeczyw istn ien ie  przyesyń iloby 
się do um oż liw ien ia  osobom przesiedlonym  pow ro tu  do k ra ­
jó w  rodz innych. K o m ite t u c h w a lił na tom iast rezo luc ję  f ra n ­
cuską, aprobującą p o lity k ę  ham ow ania re p a tr ia c ji i  zalecającą 
M iędz. O rgan izac ji do spraw  osób przesiedlonych f i  R O) jedyn ie  

rozm ieszczenie“  osób przesiedlonych.

D yskusja, k tó ra  poprzedziła 
głosowanie, Wykazała, że IR O  
przekszta łc iła  się w  swego rodzą 
,ju anglo - am erykańską agen­
cję, w e rbu jącą  tan ią  s iłę robo­
czą dla St. Zjednoczonych, W. 
B ry ta n ii i innych  k ra jó w .

Jedynie w  ciągu d rug ie j»po ło- 
w y  1949 ro ku  IRO  w ys ła ła  do 
St. Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji przeszło 130 tys. osób

przesiedlonych. W  ty m  samym 
czasie do k ra jó w  rodz innych  za 
pośrednictwem  tę j o rgan izac ji 
w y jecha ło  zaledwie 4 tys. osób. 
7,i sprawozdania IE O  w yn ika , 
iż w  na jb liższym  czasie zam ie­
rza ona skierować do U SA, W. 
B ry ta n ii i k ilk u  innych  k ra jó w  
jeszcze 380 tys. osób.

P rzedstaw ic ie l ZSRR, M a je w ­
ski, zab ierając głos w  dyskusji,

p rzy toczy ł liczne dowody tego, 
żę -kom isje i  p racow nicy IR O  
ucieka ją się do przemocy i  o- 
szustw w  celu zmuszenia prze­
siedleńców do w yrażen ia  zgody 
ną przy jęc ie  najcięższych w a run  
ków. Przesiedleńcy są w erbow a­
n i do prący, k tó re j nie chcę w y ­
konywać zw yk le  ludność dane­
go k ra ju . Ponadto w e rbu je  się 
osoby przesiedlone do w o jsko ­
wych i na w p ó ł w o jskow ych  o r­
ganizacji, używ anych do w a łk i 

ruchem  postępowym.
M a jew sk i wskazał rów nież na 

liczne fa k ty , świadczące o tym , 
że IR O  za trudn ia  na stanow is­
kach k ie row n iczych  w  swym  a- 
paracie w ie lu  zbrodn iarzy  w o ­
jennych, k tó rzy  po w in n i być od­
dani pod sąd i uka ran i.

Obrady
Komisji Sejmowej 

nad budżetom MP i H
(a) W  dn iu  3 bm. K om is je  

Skarbowo -  Budżetowa oraz Pla 
nu Gospodarczego obradow ały 
nad pre lim ina rzem  budżetowym  
M in is te rs tw a  P rzem ysłu i H an­
d lu  na rok  1949. P re lim in a rz  bu­
dżetowy re fe ro w a ł poseł Rapa- 
czyński (PZPR).

Budżet a d m in is tra cy jn y  za­
m yka sic po stronie dochodów 
kw otą 2.234 m iin . zło tych. N * 
cele szkoln ic tw a zawodowego 
przeznacza Się ponad 9,4 m il ia r ­
da zł.

Ogólna suma w yd a tkó w  na. 
cele a k c ji socjalnej wzrosła £ 
6,4 m łd. zł w r. ub. do ok. 13,6 
m ilia rd a  zł w  pian ie na br.

O statn i dział re fe ra tu  poświę­
cony by! hand low i zagran i­
cznemu. Plan zaopatrzenia go­
spodarki narodowej w  urządze­
nia fabryczne itp . inwestycje , 
rea lizow any jest poprzez w ie l­
k ie  um ow y inw estycy jne, prze­
de w szystk im  ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i Czechosłowacją.

Polska dąży do w y rw a n y  han­
d low ej z ja k  na jw iększą ilością 
państw, bez względu na stoso­
waną przez nie p o litykę  d ys k ry ­
m in ac ji wobec k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. N a jlepszym  tego 
dowodem jest fa k t zaw arcia u- 
m ów hand low ych  z 23 państwa­
mi.

V/ odpow iedzi na pytan ia  po­
słów, w y jaśn ień  ud z ie lił tow. 
w icem in is te r Szyr.

W  tym  samym dn iu K om is je  
Skarbow o -  Budżetowe oraz" 
P lanu Gospodarczego obrado­
w a ły  nad pre lim ina rzem  budże­
tow ym  M in is te rs tw a  Odbudowy.

Młodzież domaga się 
zwrotu arrasów

(a ) 'W  ca łym  k ra ju  odbyw ają 
się zebrania i  w iece protesta­
cyjne, na k tó rych  m łodzież po l­
ską domaga się od rządu kana­
dyjskiego zw ro tu  beźprawnie 
prze trzym yw anych  arrasów  w a­
welskich.

M łodzież s to licy  wystosowała 
lis t o tw a rty  do m łodzieży kana­
d y jsk ie j, w  k tó ry m  ape lu je  •  
poparcie przez n ią  słusznych żą­
dań rządu polskiego.

Tanner -  zbrodniarz wojenny 
pelisom rządu Faąerholma

(d> M O S K W A . (PAP). „ L i ­
te ra  tu rna ja . Gazeta“  stw ierdza, 
żć f iń s k i zbrodn iarz w o jenny 
Tanner, k tó ry  n iedawno został 
wypuszczony z w ięzien ia  za pro 
te kc ją  swojego koleg i, obecne­
go p rem iera  F in la n d ii Fager- 
hołrna, zabrał się ju ż  do czyn­
ne j dzia ła lności po lityczne j i 
zaczyna garnąć się do w ładzy. 
P o lityka  rządu  Fagerholm a 
p rzyczyn iła  się ju ż  do. poważne 
go pogorszenia sy tua c ji w e ­

w nętrzne j, w  w y n ik u  czego par 
tia  agrarna pod presją  szero­
k ich  mas chłopskich odm ów iła 
m u osta tn io  poparcia. W  te j sy­
tu a c ji Tanner ro z w ija  gorącz­
kow ą działalność, by u trz 5rmać 
pozycję, rządu Fagerholm a. U - 
zyskanie przez rząd większości 
2 głosów przy pomocy niegod­
nego t r ik u  w  czasie ostatniego 
głosowania w  parlam encie jest 
n ie w ą tp liw ie  dziełem  Tannera.

Zw. Zawodowe ZSRR 
potępiają zabójstwo 

Paparigasa
(h) M O S K W A  (PAP). — Dzień 

n ik  „T ru d “  zamieszcza depeszę, 
wystosowaną przez przew odn i­
czącego c e n tra li radzieckich 
zw iązków  zawodowych K uźn ie - 
cowa do sekretarza generalnego 
Ś w iatow ej F ede rac ji Z w iązków  
Zawodowych S a illan ta  w  związ 
k u  z zabójstw em  przyw ódcy 
greckich zw iązków  zawodowych 
— Paparigasa.

Centra la radzieck ich zw iąz­
ków  zawodowych — pisze K u ż - 
niecow — uważa, że $F Ż Z  po­
w inna  jeszcze raz stanowczo za­
protestować przeciw ko prześla­
dowaniu greckich działaczy 
zw iązkow ych i w ystąp ić  z żąda­
n iem  zbadania okoliczności 
śm ierci Paparigasa. W inow a jcy 
muszą być surow o uka ran i.

Bank Międzynarodowy na usługach 
Departamentu Stanu USA

Wystąpienie delegata Polski w Radzie Ekonomicznej 0HZ
(») L A K Ę  STJCCES, (PAP). — W  czasie dyskus ji nad sp ra ­

wozdaniem  z dzia ła lności B anku M iędzynarodowego, k tó ra  toczy 
la  się w  kom itec ie  ekonom icznym  Rady Gospodarczo Społecz­
ne j ONZ, delegat P o lsk i d r Suchy s tw ie rd z ił m. in., że B ank 
M iędzynarodow y sta ł się in s ty tu c ją , w ykonu jącą  polecenia 
D epartam entu  Stanu bez żadnego zw iązku ze zd ro w ym i zasa­
dam i ekonom icznym i.

Z w raca jąc uwagę, że Bank 
M iędzynarodow y u d z ie lił w c ią ­
gu 2 i  pó ł łat. is tn ien ia  pożyczek 
zaledw ie na sumę 500 m ilion ów  
do la rów , delegat P o lsk i podkre­
ś li ł fa k t  up rzyw ile jow a n ia  od po 
początku k ra jó w  zachodniej E u­
rop y  oraz udzie lan ia  pożyczek, 
k tó ry m i następnie finansowano 
eksport am erykański do tych  k ra  
jów . B ank odegrał dotychczas 
zn ikom ą ro lę  w  finansow an iu  
potrzeb k ra jó w  gospodarczo za­
cofanych, Co m ia ło  być jednym  
z dwóch g łów nych jego zadań 
Jeżeli nawet przyznaje się ta ­
k im  k ra jo m  k red y ty , to docie ra­
ją  one do n a jm n ie j w łaściw ych 
rąk. D r Suchy p rzytoczył p rzy­
k ła d  pożyczki d la  B ra z y lii,  k tó ­
rą  o trzym a ły  am erykańskie  gru

U dzie lan ie  pożyczek p ryw a ­
tnym  tow arzystw om  sto i w  ca ł-

ko.w ite j sprzeczności ze statutem  
B anku M iędzynarodowego. No­
we plą.ny, k re d y tó w  dla  k ra jó w  
zacofanych gospodarczo uw zglę­
dn ia ją  jedyn ie  in te resy  zagran i­
cznych grup, w  tym  przede wszy 
s tk im  am erykańskich, k tó rym  
zależy na rozbudow ie p ro d u k c ji 
surowców.

Imperialiści finansują 
krwawy reżim Franco

(f) LO D Y N . (PAP). W edług 
doniesień D a ily  Te legraph z 
M ad ry tu , tam tejsza ambasada 
am erykańska bada obecnie p re
jfekt. udzie len ia  H iszpan ii fran  
k is tow sk ie j przez B ank Im p o r- 
tow o -  E kspo rtow y k re d y tu  w  
wysokości 50 m ilio n ó w  fun tów  
szterlingów , Również bańk i bo! 
g ijsk ie  p ro je k tu ją  udzie lenie
fra n k is to w sk ie j H iszpan ii poży- 

p y jm a n s o w e , operujące w  tym  czki w  gumie 15 m i]io nó w  fu n .

tów  na ząkup be lg ijsk ich  w y ­
robów  przem ysłow ych.

(f) P A R Y Ż. (PAP). Jak dono­
szą z g ra n icy  h iszpańskie j, 4 
p a trio tó w  hiszpańskich zcstaM 
straconych w  B ilbao. T ryb u n a ł 
m iasta , Ocana skażał na śmierć 
Jose Satue, sekretarza zw iązku 
zawodowego rad io te legrafistów ', 
M arcós Nadała, wyb itnego dzia 
łacza zw iązków  zawodowych i 
k i lk u  innych  działaczy re p u b li­
kańskich.

Ministrowi« 
rząda ateńskiego 

defraudantami
(d) R ZY M . (PAP). A genci* 

E ie fte ri E llada donosi, że W A ' 
tanach rozpoczął się oroce* 
przeciw ko k ilk u  wyższym u- 
rzednikom  rządu, roonarchistyc* 
nogo i przem ysłowcom , k tó rzy  
zde fraudow a ii oko ło  8 jr»iLU*r" 
dów drachm  (1.200 tysięcy ded* 
rów) p ien iędzy państwowych- 
G łów nym  oskarżonym  jest p rz® 
m ysłow iec Kanelopulos. W af®' 
rę są zamieszani am erykańscy 
urzędn icy c y w iln i i  w o jskow i- 

D z ienn ik  „T o  V im a“  podkr® ' 
śla, że oskarżeni, by dokona'- 
tak w ie lk ie j de fra ud ac ji musi®' 
ii korzystać z p ro te k c ji ósoh 
bardzo w ysoko postaw ionych 1 
zaznacza, że pewne n ic i afery 
prowadzą do m in is tra  finansów  
rządu ateńskiego Chelńńs*; 
N iek tó rzy  z oskarżonych by-‘  
także w  ścis łym  kon takc ie  *
m in is trem  spraw  zagranicznych
Tsńldarisem .

W kilku iduniock
<a> P A R Y Ż. —  Radio W olB -l 

G rec ji donosi, że w ładzo « łeb ­
skie poczęły stosować r * * k * *  
naczelnego dowództwa « ¡on*r '  
chistycznego s ił zb ro jnych  geń 
Papagosa o bezWzgićdrty1’1 tT i'  
ceniu wszystk ich żo łn ie rzy i 
łić ierów  s ił dem okra tyczny* 
w ziętych do n iew o li.

(a) P A R Y Ż  (PAP) — M in i» “ *  
Schuman i ambasador j
W estmąn podp isa li now y nim» 
hand low y francusko - s z w * ^  
ki.
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Z życia Bułgarskiej P artii Robotniczej (komunistów)

Kongres B u łg a rsk ie j P a r t i i R obotn icze j (kom un is tów ) k tó ry  odbył się w ub. ro ku  
poprzedziły konferencje w ca łe j B u łg a r ii. K onfe renc ja  M ie jska  w S o fii w yb ra ła  p ierwsze­

go delegata na Kongres — sekretarza generalnego P a r t i i  Jerzego D ym itrow a . N a fo ­
to g ra f ii p rezydium  ko n fe re n c ji s o fijs k ie j

Dlaczego milczą?
Kościół w Kuflewie. Do dwunastu członków rot, które przewinęły się przed sądami — mó-

Rocznica wyzwolenia Bułgarii

wi najlepiej, ile krw i i łez wsiąkło w ziemię 
polską za sprawą takich inspiratorów zbrod­
ni jak. ks. Fertak, Ortotowśki, Łosoś i inni.

Ale czy tylko oni, nie licząc bezpośrednich 
zabójców, odpowiedzialni są za tę krew 
i te łzy?

Nie pierwszy to raz ujawniona została prze­
stępcza działalność niektórych księży. Nie 
słyszeliśmy jednak nigdy, aby z ust miarodaj-

bandy mającej na swym sumieniu szereg na­
padów rabunkowych! i zabójstw wygłasza prze­
mówienie ks. Fertak. Prawi im, że jest ich 
uświętym,obowiązkiem mordowanie zwolenni­
ków obecnego ustroju“ . Zachęca do dalszej 
akcji i święci ryngrafy. Bandziory prawie pro­
sto z kościoła, wyruszają na „akcję“ . Mordu­
ją, pastwią się, rabują.

A  oto drugi obrazek. W melinie bandyckiej
siedzi za stołem ks. P arys i przywódca bandy nycb przedstawieieli hierarchii kościelnej w 
>,Murat“ . Spożywają kolację suto zaprawianą p0jgce padło choć słowo potępienia pod ich 
wódką. Nie jest to ich pierwsze spotkanie. a(j resem ^ ¡ e słyszeliśmy, aby choć w jednym 
Ks. Faryś pełni przecież rolę łącznika między Wypa(jku zdjęto święcenia kapłańskie z księ- 
i,Muratem“ a innymi bandami. . dza, skazanego wyrokiem Sądu Rzeezypospo-

Obrazek trzeci. Do mieszkania k3. Łososia lite j za współudział w morderstwach, 
przybywa proboszcz parafii w Konopnicy ks. „L is ty  pasterskie“ wydawane u nas zajmują 
Ortotowśki. Domaga się, aby dokonane zosta- różnymi sprawami, znaleziono w nich miej- 
ło zabójstwo na kierowniku’ szkoły, komen- gce aby zaatakować ruch współzawodnictwa 
dancie „Służby Polsce“ w Konopnicy Pra- pracy ) pominięto natomiast głuchym milcze- 
szczyku i jego żonie. Ks. Łosoś skwapliwie njem fakty przestępczej działalności niektó- 
przekazuje polecenie bandzie „Murata“, rycb księży.
z którą był w stałym kontakcie. Tej _

. . . .  , , ,  , ., , r _ _ Trzeba powiedzieć wyraźnie. Odpowiedzial-
Same.i an zie, i  ora ma zis za o. ą oo m ność obciąża także tych, którzy tolerują zbrod- 
erstw l ponad - napa ow ra un owyc nie Obciąża także tych. którzy mając ku temu 

morderstw i rabunków dokonanych za księ- możliwości) nic nie zrobili aby zbrodniarzom
zowskim błogosławieństwem. przeciwdziałać. Bo chyba zdają sobie sprawę

Obrazki te odtworzone na podstawie os.tat- dostojnicy Kościoła jaką wymowę ma to miL 
nich procesów, mówią nam aż nadto wyraźnie czenie dla podległych im księży, 
jak daleko zaszli niektórzy księża opętani Stawka na zaostrzenie stosunków między 
nienawiścią do państwa ludowego. W świetle Kościołem a państwem w krajach demokracji 
przewodu sądowego, w świetle ich własnych indowej jest dziś podstawową częścią składd- 
zeznań, współodpowiedzialność tych księży za v/ą planów i knowań imperialistycznych skie- 
liozne zabójstwa i  napady rabunkowe jest rowanych przeciw tym krajom. Wątpliwe jest 
niewątpliwa. jednak, aby leżało to w interesie Kościoła w

Ks. Łosoś i jego koledzy w sutannach Polsce. Kierownicze czynniki herarchii koś- 
z ławy oskarżonych pcnoszą odpowiedzialność cielnej w naszym kraju lepiej więc by zrobi- 
nie tylko za zabójstwo Praszczyka. To z ich gdyby przestały słuchać obcej inspiracji 
księżowskiego błogosławieństwa zatłuczono k i i zdobyły się na wyraźne potępienie działal- 
jami na śmierć peperowca Michalika, to z ich ności Przestępczej uprawianej przez księży 
księżowskiego błogosławieństwa zastrzelono w w. rodzaju Fertaka, Ortotowskiego, Łososia 
nocy, mimo błagań żony i dzieci, małorolnego 1 im podobnych.
chłopa Bednarka. Długi korowód wdów i  sie- A. KUBACKI

Dn. 3 marca 1878 r., 71 lat
temu, nad błękitną tonią mo­
rza Marmara w pobliżu Stam­
bułu, zrodziła się wolność Buł­
garii. W małej wsi San Stefa- 
no został podpisany układ, na 
mocy którego Porta Ottomań- 
Ską, (Turcja) , zwyciężona w 
wojnie z Rosją, uznała wol­
ność i niepodległość u jarz­
mionego od 500 lat narodu 
bułgarskiego.

Wojnę turecką 1877 — 1878 
roku poprzedziło wiele pow­
stań. Najpoważniejsze z nich 
z roku 1876 znane jest pod na­
zwą Powstania Kwietniowego. 
Zostało ono krwawo stłumione 
przez askerów i  baszybuzu- 
ków (żołdaków) tureckich. W 
jednej tylko miejscowości Ba- 
tak bezlitośnie zmasakrowano 
5.000 Bułgarów — mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Wiele innych 
miejscowości bułgarskich, po­
łożonych w rejonie masywu 
górskiego na południu Bułga­
r i i  —- Rodope i Sredna Góra, 
zostało całkowicie zniszczo­
nych, a ludność bestialsko wy­
mordowana.

Pod tureckim uciskiem
Lecz mimo bohaterstwa i 

odwagi narodu bułgarskiego, 
k tóry ośmielił się powstać i 
choć bezbronny przeciwstawić 
m ilitarnej i  policyjnej potędze 
tureckiej, nie udało mu się od­
zyskać niepodległości. Jest to 
zresztą zrozumiałe. Bułgaria, 
położona najbliżej stolicy Tur­
cji, b jła  stale pełna wojsk tu ­
reckich. Jednocześnie zorgani­
zowanie wielkiego powstania 
narodowego było utrudnione, 
ponieważ między ludnością 
bułgarską, zamieszkującą rów­
niny, osiedliły się zwarte ma­
sy ludności tureckiej.

Wałka prowadzona przez na­
ród bułgarski i  poniesione 
przezeń wielkie ofiary, by zrzu­
cić jarzmo niewoli sułtańskiej, 
nie były jednak bezowocne. 
Martyrologia te j niewoli i  cią­
gle wysiłki narodu, aby się 
wyzwolić — wysiłki pełne dra­
matycznej wymowy i wielko­
ści — zwróciły uwagę postę­
powych sił Europy, które pod­
ówczas stanęły po stronie pod­
bitego narodu bułgarskiego i 
wzięły go w obronę.

Ciężki los narodu bułgar­
skiego znalazł przede wszyst­
kim zrozumienie w sercu star­
szego brata słowiańskiego — 
narodu rosyjskiego.

Kiedy jatagany tureckie dy­
m iły jeszcze od krw i synów i 
cór Bułgarii, zamordowanych 
w ośrodkach powstańczych, 
kiedy t li ły  się jeszcze spalone 
domy Bataku i  Perusztitcy, 
kiedy niszczono dziesiątki in ­
nych miejscowości, na wody

Gen. Ferdynand Kozoyski
Ambasador Bułgarskiej R e p u b lik i Ludowej

Gen. Ferdynand KozovsM „ k tó re g o  a r ty k u ł d ru ku je m y  pon i­
żę j — b ra ł udz ia ł w  pow stan iu  ludow ym  B u łg a r ii w  1923 r. i 
w w a lka ch '. w yzwoleńczych w H iszpan ii, ja ko  dowódca ba­

ta lionu  w brygadiAe im . Jarosława Dąbrowskiego.

Dunaju padł potężny eifeń ka­
walerii rosyjskiej. 4 kwietnia 
1877 roku Rosja wypowiedzia­
ła wojnę Turcji. Działania wo­
jenne rozpoczęSy się w końcu 
czerwca tegoż roku. 19 łipca 
Rosjanie zdobyli przełącz Szyp- 
ka, a 10 grudnia rozgromili 
armię turecką oblężoną w Ple­
ven. Droga na Stambuł była 
otwarta. 8 stycznia 1878 roku 
Turcja poprosiła o zawiesze­
nie- broni, a 3 marca zmuszona 
była do podpisania trakta tu  
w San Stefano.

Bułgaria wyzwolona
Bułgaria została wyzwolona 

dzięki zwycięstwu arm ii rosy j­
skiej. Szlak bojowy od Duna­
ju  do Plewny, od urwiska 
Szypki do równiny Tracji u- 
siany jest kośćmi 200.000 sy­
nów' narodu rosyjskiego, k tó ry  
przelał krew swych najwa­
leczniejszych o wyzwolenie 
Bułgarii.

To, że ówczesny rząd carski 
miał i inne zamiary, prowa­
dząc wojnę przeciwko Turcji, 
nie rniało w tym wypadku de­
cydującego znaczenia.

Istotne było głębokie prze­
świadczenie, jakie w owym 
czasie owładnęło szerokimi ma 
sami społeczeństwa rosyjskie­
go o wspólnym losie i  pokre­
wieństwie dwu narodów: ro ­
syjskiego i  bułgarskiego. Zre­
sztą, niezależnie od celów ja ­
kie miał wtenczas rząd rosyj­
ski, jest faktem, że w odnie-

sieniu do rozpadającego się 
imperium ottomańskiego woj­
na prowadzona przez Rosję 
nosiła charakter historycznie 
postępowy; jednocześnie „ l i ­
beralna“  Anglia i  na pół feu­
dalne Austro - Węgry okaza­
ły  się podporą zgniłego syste­
mu narzuconego przez Turcję 
Bałkanom, szkodząc wszelkimi 
sposobami walce wyzwoleń­
czej narodów bałkańskich.

Nie jest więc przypadkiem, 
że wojna o wyzwolenie Bułga­
r i i  była jedną z najbardziej 
popularnych wojen prowadzo­
nych przez Rosję carską.

Nawet Turgeniew, mówiąc 
o marszu na Turcję, podkre­
śla wspaniały entuzjazm mło­
dzieży oraz niezliczone dowo­
dy sympatii okazywanej przez 
wszystkie warstwy społeczeń­
stwa. Wiadomo także, że i  za­
ciekli przeciwnicy caratu, jak 
Bakunin i jemu podobni, wy­
datnie wspierali walkę o wy­
zwolenie narodu bułgarskiego.

Sojusz dwóch narodów

W rocznicę wyzwolenia na­
ród bułgarski z głęboką wdzię­
cznością chyli swe sztandary 
przed cieniami bohaterskich 
synów narodu rosyjskiego, 
którzy 71 lat temu złożyli ży­
cie w walce o wolność Bułga­
rii. Wobec nich i wobec ich 
wnuków z A rm ii Radzieckiej 
— którzy zakończyli dzieło 
swych dziadów, uwalniając raz

jeszcze i  na zawsze Bułgari? 
z jarzma niewoli, naród buł­
garski składa przysięgę: Nie­
ugięcie stać na straży brater­
stwa i  sojuszu ze swym dwu­
krotnym oswoboazicielem —  
narodem rosyjskim, Związ­
kiem Radzieckim i jego nie­
zwyciężoną armią.

W ten dzień naród bułgar­
ski jasno i  otwarcie oświad­
cza całemu światu, iż nie ma 
takiej siły na ziemi, która mo­
głaby go odwrócić od jego 
brata i  wielkiego obrońcy — 
Związku Radzieckiego.

W walce o pokój, o demo­
krację i socjalizm naród buł­
garski będzie zawsze w jed­
nym szeregu z narodomi ra­
dzieckimi, z nimi w pracy i w 
szczęściu, w pokoju i walce.

Zjazd KP(b) Uzbekistanu

Polityka budowlana w 1949 roku

(a) D n ia  1 m arca odbyło się 
w  Taszkencie o tw arc ie  X  Z jaz ­
du P a r t ii K om unistyczne j (bo l­
szewików) Uzbekistanu.

W  a rtyku le  w stępnym  „P ra w  
dy“  czytam y w  zw iązku z po­
wyższym:

N aród  uzbecki, zarówno ja k  i  
w szystk ie  narody ZSRR, może 
być dum ny ze sw e g o .w k ła d u  
w  dzieło naszego zw ycięstw a 
nad im p e ria lis ta m i n iem iec­
k im i i  japońskim i.

Uzbeckie masy pracujące, na ­
tchn ione przez w ie lk iego  wodza 
p a r t i i i  narodów  —  tow . S ta­
lin a  — okazały się zarówno 
na froncie , ja k  i  na zapleczu 
p ra d z iw ym i pa trio ta m i ra ­
dz ieck im i, godnym i członkam i 
potężnej , w spólnoty narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego.

in ż .  J. Gory ński

Przy analizowaniu planu in­
westycyjnego budownictwa na 
rok 1949, rzucają się w oczy je­
go cztery zasadnicze cechy:

ilość bu do w li po raz p ierwszy 
Przekracza przedw ojenny ruch 
budow lany w  latach na jw iększe j 
ko n iu n k tu ry ;

budownictwo nowych obiek­
tów wyraźnie przeważa już nad 
budownictwem remontowym i 
odbudową budynków zniszczo­
nych;

pod względem rozmieszczenia 
inwestycji budowlanych dają się 
Wprawdzie zauważyć jeszcze o- 
środki silnej koncentracji ruchu 
budowlanego, ale sieć przewi­
dzianych inwestycji objęia już 
okręgi dotychczas upośledzone;

można stwierdzić dążenie do 
skupienia prowadzonych budow_ 
H w ręku wyspecjalizowanych 
organizacji inwestorskich.

Te cztery cechy planu budow­
nictwa wytyczają kierunki poli­
tyki budowlanej na rok bieżący.

Jeżeli zadania inwestycyjne w 
budownictwie przekraczają już 
?ńaczn‘ie przedwojenne, to roz- 
Po.rządzalna ilość materiałów bu 
dowiahych i rozmiary produkcji 
tych materiałów w wielu wy­

padkach byn a jm n ie j n ie  do trzy ­
m u ją  im  kroku . Ponadto ilość fa  
chowców budow lanych je s t je ­
szcze nadal m niejsza od przed­
wojennej.

Pom im o to p lan będzie w yko - 
iany, jeżeli zm ob ilizu jem y wszy 
stkie dostępne rezerw y m a te ria ­
łów  budow lanych, je ś li w yko ­
rzystam y w  pe łn i m a te ria ły  po­
chodzące z rozb iórek, ja k  . ró w ­
nież m a te ria ły  zastępcze.

P lan będzie w ykonany, jeś li 
stosować będziem y oszczędności 
w k o n s tru k c ji i  wyposażeniu bu 
dynków , jeże li toczyć będziemy 
w a lkę  z m arno traw stw em  na bu 
dow ie i z lik w id u je m y  roz rzu t­
ność w  zużyciu m ateria łów . Do 
w ykonan ia  p lanów  pomoże nam  
wreszcie rac jona lizac ja  metod 
pracy, zwiększenie wydajności, 
rozw ój współzawodnictwa socja 
listycznego oraz rozciągnięcie se 
zonu budowlanego na cały rok  
kalendarzowy.

O ile  w a ru n k i te zostaną w y ­
pełnione, zdołamy tą samą ilo ­
ścią rą k  roboczych w ykonać w ię  
cej n iż to by ło  m ożliw e przy do­
tychczasowym- zacofaniu w y k o ­
naw stw a i  sezonowości pracy na

budowie. Odpowiedzialność za 
do trzym anie tych  w a run ków  
spada na wykonawców , a prze­
de w szystk im  na uspołecznione 
przedsiębiorstwa budowlane.

A le  w a łka  z m arnotraw stw em  
na budow ie  i b itw a  o oszczęd­
ność w  budow n ic tw ie  n ie  mogą 
być rozegrane ty lk o  na samym 
placu budowy.

D ru g im  decydującym  fron te m  
tej b itw y  jest odcinek p ro je tko - 
w an ia  i  przygotowania. D opóki 
w  budow n ic tw ie  naszym prze­
ważały rem onty  i odbudowa o- 
b iek tów  zniszczonych, sumienne 
p rzygotow yw an ie  p ro je k tó w  nie 
m ia ło  ta k  podstawowego znaczę 
nia, ja k  obecnie, k ie d y  zaczyna 
przeważać ilość budynków  wzno 
szonych od fundam entów . Re­
m on ty  można by ło  w  w ie lu  w y ­
padkach w ykonyw ać bez do­
k ładnych  rysunków  roboczych i  
szczegółowych kosztorysów, gdyż 
chodziło o uzupełn ien ie b ra ku ją  
cych części budynków . P rzyzw y­
czajeni do tego rodzaju budow ­
n ictw a, może nieco za późno u - 
św iadom iliśm y sobie, że postu­
la ty  planowości i term inow ości 
nie mogą ograniczać się do do­
starczenia m a te ria łó w  na budo­

wę i  zorganizowania pracy na 
placu budowy.

Obecnie m am y do odrobien ia 
całe dotychczasowe zacofanie w  
dziedzinie p ro jektow an ia . Rok 
1949 musi się stać rok iem  prze­
łom owym , gdyż powołane obec­
nie państwowe b iu ra  p ro je k to ­
we będą m us ia ły  n ie  ty lk o  za­
opatrzyć tegoroczne budow y w  
p ro je k ty  i  kosztorysy, lecz ró w ­
nież zapewnić te rm inow e rozpo­
częcie prac budow lanych w  ro ­
ku  przyszłym .

W  ten ty lk o  sposób oderw ie­
m y się wreszcie od złe j p ra k ­
ty k i, polegającej na opracowy­
w aniu  p ro jek tów  równocześnie z 
budową, k iedy nieraz postęp bu 
dow y w yprzedzał pracę w  k re - 
ś la rn i.

Podobnie b ra k  przygotowania 
terenów pod zabudowę —  ja k  to 
się często zdarzało — nie może 
być nadal czynn ik iem  opóźnia-' 
jącym  i podnoszącym koszty bu 
downictwa. I  w  te j dziedzinie 
wzrasta jący udzia ł nowego b u ­
dow n ic tw a postaw i! nas wobeć 
nowych zadań. W  w ie lu  w ypad­
kach zapom inaliśm y bow iem  o 
zbudowaniu drogi, pozwalającej 
na sprawny dowóz m ateria łów

do placu budowy, o przygotow a 
n iu  wodociągu, o n iw e la c ji i  od­
w odn ien iu  terenu i  in nych  wstę 
pnych inw estycjach, k tó rych  
b ra k  u tru d n ia  i  opóźnia budo­
wę. W  budow n ic tw ie  rem onto­
w ym  prob lem y te przeważnie 
n ie  w ystępow ały. Za lekceważe­
nie ich  w  budow n ic tw ie  now ym , 
m ożemy przyp łac ić  m iesiącam i 
opóźnienia i  m ilion am i z ło tych 
stra t.

Szczególnej trosk liw ośc i w y ­
magać będzie przygotow anie se­
zonu budowlanego w  ośrodkach 
s ilne j koncen trac ji budow n ic ­
tw a, do k tó rych  należą m. in. 
W arszawa, śląski re jon  przem y­
s łow y i Gdańsk.

Jeżeli p o lity k a  budow lana pro 
wadzona w  roku  1949 ma po­
zw o lić  na peine w ykonanie p la ­
nu budow nic tw a, to będzie ona 
m usia ła należycie uspraw nić 
wszystkie ogniwa, począwszy od 
p ro jektodaw ców , a skończywszy 
na w ykonawcach, zarazem m o­
b iliz u ją c  do w yg ran ia  b itw y  o 
oszczędność w  budow n ic tw ie  ca­
łą rzeszę budowniczych — robot 
n ików , techn ików , inżyn ie rów  i 
k ie ro w n ik ó w  przem ysłu budow ­
lanego.

W  la tach powojennych b o l­
szewicy i  cała ludność pracu­

jąca R e pu b lik i Uzbeckie j, osią­
gnę li w yb itne  sukcesy w  w a l­
ce o przedterm inow e w ype łn ie ­
nie  s ta linowskiego planu odbu­
dow y i rozw ój gospodarki na­
rodow ej. W  ciągu ostatn ich la t 
uruchom iono w ie le  nowych 
przedsiębiorstw  . k tóre w  znacz 
liy m  stopniu przyczyn ia ją  się 
do rozw o ju  gospodarki i k u l­
tu ry  R e p u b lik i Uzbeckiej.

W  ro ku  1948 przekroczono 
praw ie pó łto ra k ro tn ie  przed­
w o jenny poziom p ro d u kc ji prze 
m yślowej.

Rozwój ro ln ic tw a  ma przebieg 
pom yślny. D a je  się rów nież 
zauważyć stałe podnoszenie się 
poziomu życia m ateria lnego i 
ku ltu ra lnego  mas pracujących 
Uzbekistanu.

Tam, gdzie daw n ie j b y ły  p ry  
m ityw n e  osiedla lu b  zupełne 
pustkowie, w y ro s ły  nowe m ia ­
sta.

Rewolucja  ku ltu ra ln a , k tó ra  
dokonała się w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim , w y w a rła  zbawienny 
w p ły w  na w szystkie  p rze jaw y 
życia i  by tu  narodu uzbeckie­
go.

M u c h a  

n a  z a t S z i e

W  B rukse li odbył się w  tych  
dniach Kongres Z jednoczenia  Eu­
ropy, zorganizow any pod auspic ja­
m i p. C hurch illa . Jak samo nazw i­
sko in ic ja to ra  te j im p re zy  wska­
zu je , ńie m ia ła  ona n ic  wspólnego 
z żadnym  „zjednoczeniem ** — lecz 
by ła  jedn ą  z licznych prób d y w e r­
s ji po lityczne j, ob liczonej na roz­
bicie E uropy i w łączenie  je j  za­
chodniej części do wojow niczego  
bloku a tlan tyckieg o .

Z  o kazji Kongresu odbyło się 
w ie lk ie  zgrom adzenie publiczne w  
B ruseli, k tóre  zwołano w  m iejscu  
w y ją tk o w o  odpow iednim  — na pla  
cu przed gm achem  giełdy. W łaśnie  
spod f ila ró w  g iełdy, p rzem aw ia ł do 
tłum u sam C h u rc h ill. E ntuzjazm  
publiczności by ł tak  w ie lk i, że 
w okó ł try b u n y  rozstaw iono gęsie 
kordon y po licy jne , a także zam ­
kn ię to  p o lic ją  w y lo ty  wszystkich  
ulic .

M im o  to, wrogie o k rzyk i tłu m u  
górow ały  chw ilam i w y ra źn ie  nad 
tubalnym  głosem C hurch illa . B a r­
dzo się ty m  poczuł oburzony p rze - 
w odniczącY zgrom adzen ia  p. Spaak 
i zabrał r£>s celem  przekonan i i  
nieu fnych B ru kse lczykó w , że ca ł­
k o w ita  rac ja  jest w łaśnie po stro­
nie b ry ty jsk ieg o  m ów cy. P. Spaak  
postanowił odrazu uderzyć w sed­
no sprawcy i m owę swą pośw ięcił, 
kom unistom , nie bez ra c ji p rz y j­
m ując, że są oni stanow czym i prze  
c iw n ik a m i założeń po litycznych  
p. C hurch illa .

P . Spaak w y b ra ł p rzy  ty m  m e­
todę po lem iczną, stosowaną przez 
rozgrym aszonego bachora, L tó ry . 
dostał po łapach za łobuzerskie za 
chow anie „Zaczepiasz spokojnych  
przechodn iów “ . — „ T y  sam zacze­
piasz przechodn iów “ . — „Zn ow u  
rozbiłeś głowę koledze “ . — „Tsr 
sam rozbiłeś g łow ę koledze“ . Itd .

Zgodnie z tą ta k ty k ą , p. Spaak, 
k tó ry  od la t k n u je  spiski z n a jg o r­
szym i podżegaczami w o je n n y m i, za 
rzuca kom unistom , że- są p a rtią ... 
w ojenną.

A le najzabaw niejsze w  tym  wszy  
stkim  jest sam ochwalstwo p. Spaa- 
k a , k tó ry  zakończył swe przem ó­
w ien ie  słow am i:

„Jed yną w o jnę , k tó rą  m y p ro ­
w adziliśm y  — w y g ra liś m y !“

K to  — my? Pan Spaak ze swo­
im  k ró le m  Leopoldem ? To istot­
n ie  bardzo ładnie z ich strony. O 
ile  sobie ja k o  tako p rzypom in am y  
histo rię  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej— 
to w łaśnie  k ró l Leopold pobił w  
n ie j w szystkie reko rd y  k a p itu la c y j 
ne: poddał się w raz ze swą arm ią  
po 72 godzinach.

P raw d a , że w o jn a  skończyła się 
zw yc ięs tw em  A lia n tó w . A le  ja k  do 
tąd  w iadom o nam  było, że klęska  
N iem có w  została p rzyp ieczętow a­
na pod M oskw ą, S ta lingradem , B er  
lin e m  i na w ie lu  in nych  jeszcze po 
bo jow iskach, gdzie w a lczy ła  A rm ia  
Radziecka. Siadem  cofających się 
N iem ców , do B e lg ii w k ro c zy ły  w o j 
ska angło -  am erykańsk ie . A le  że­
by w o jnę  m ia ł w ygrać  pan Spaak  
— o ty m  słyszym y po raz p ie rw ­
szy.

P ew na m ucha, k tó ra  usiadła na  
zadzie końskim  podczas w yścigów , 
też k iedyś  tw ie rd z iła , że m a m i­
strzostwo św iata w  jeździe z r rz e *  
szkodam i « R *L *

Most Śląsko-Dąbrowski usprawni 
komunikację w  stolicy

Odbudowa zniszczonych przez dzia łan ia  wojenne mostów  
jes t zagadnieniem o w ie lk im  znaczeniu gospodarczym. Do 
najw iększych in w e s tyc ji tego rodza ju  należy m ost Śląsko— 
D ąbrow ski, k tó ry  ju ż  w roku  bieżącym oddany zostanie do 
uży tku . M ost ten je s t obecnie wykańczany. Na zdjęciu na­
szym w idać robo tn ików , zewł' tn ionych p rzy  nakładaniu  

naicierzchr. / a  tym  moście
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H odow la  byd ła  w  ZSRR Czy sq jeszcze sędziowie w Ameryce?
Ffoces p iifw śdciw  ksmnstislysiisfcli w Hswym Jorku

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

całkowicie do-

D zięk i ko lek tyw izac ji wsi Związek Radziecki doprow adził hodowlę byd ła  do ro skw i-  
tu. Na zdjęciu cielęta hodowane w  sowchozie im ien ia  „ dziesięciolecia B ia ło ru s k ie j So­

w ieck ie j R epub lik i“  w  pow iecie bo b ru jsk in t

»Glos Jego Parne*

Intrygi imperialistów w Skandynawii
i KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Sztokholm , w lu tym  

Gorąco jes t w  k ra jach  skan­
dynaw skich  te j zim y. Nad po­

dz iw  gorąco — nie ty lk o  d la ­

tego, że w  lu ty m  pogoda by ła  

nieom al wiosenna, ale i  d la te ­

go, że słupek w  term om etrze 

po litycznym  znacznie już  prze­

kroczy ł sw ój no rm a ln y  po­

ziom. Podróż m in . spraw  zagr. 

N o rw eg ii —  Langego do W a­

szyngtonu po zerw an iu  p e r­

tra k ta c ji na tem at b lo ku  skan­

dynawskiego —  w yw o ła ła  

szczególnie w ie lk ie  podniece­

nie. „C z łow iek u lic y “ , na ogól 

mało in te resu jący się p o lityką  
zagraniczną, tym  razem, w ie ­

dząc, że g ra  idzie o w ie lką  

stawką, ś ledził p iln ie  w iado ­

mości z W aszyngtonu.

v Min. Lange 
szuba „natchnienia'*

Szwedzi, pragnący zachować 
swą neutralność, łu d z il i się, że 
L ange w ró c i z n iczym  —  i  w y ­
ciągnie z tego w łaściw e w n io ­
ski. Norwegow ie, pod obstrza­
łem  b ra tn ich  narodów, czu li się 
trochę ja k  na cenzurowanym . 
A  opozycja p rzec iw  paktow i 

a tlan tyck iem u rosła i  p rze n ik ­
nę ła naw et —  praw da, że na 

k ró tk o  — do -szeregów socja l­
dem okracji, a w ięc p a r ti i m in. 
Langego.

Napięcie wzm ogło się, gdy 

„N ew  Y o rk  T im es“  u ja w n ił py­

tan ia, k tó re  Lange —- na żą­

danie opozycji — m ia ł posta­

w ić  Achesonowi. D o tyczy ły  o- 

ne ew entualnych zobowiązań 

Stanów Zjednoczonych wobec 

norweskiego kon trahen ta  paktu  
atlantyckiego.

Jakąż odpowiedź m ógł o trz y ­
mać Lange od ludz i, k tó rzy  

chcą w iązać innych , ale sobie 
rą k  zw iązywać, naw e t ty lk o  
fo rm a ln ie , nie m a ją  zam iaru.

Szwedzki dz ienn ik  lib e ra ln y  

„S tockholm s T idn ingen“  pisał 
wręcz, że A m erykan ie  b y li za­

skoczeni bezpośrednością p y ­

tań Langego. A  praw icow a 
, Svenska D agbladet“  s tw ie r­

dz iła  złośliw ie , że no rw esk i m i 

n is te r zby tn io  się ze swą pod­

różą pospieszył. P ism a te, ja k  
«ię w kró tce  okazało, m ia ły  ra ­

cję- Langego zbyto w  Waszyng 
ton ie zdaw kow ym i „ośw iadczy 

nam i m iłośc i“ .

W  te j sy tua c ji pozycja m in. 
Langego w  przededniu kongre­

su jego p a r t i i by ła  w yraźn ie  za 

chw iana. M ów iono nawet o d y ­

m is ji.
O kazało się jednak, że do 

d y m is ji daleko. A  jeszcze dalej 
do zm iany no rw esk ie j p o lity k i 

zagranicznej, o czym przebąk i­

w a ła  nawet prasa am erykan 

ska. Dlaczego?

w iem  b y ły  zam iary D epa rta ­
m entu  Stanu, k tó ry  um ie  w y ­

w rzeć odpow iedn i nacisk na 
k ra j ta k i ja k  N orw egia , rzą ­

dzony przez lu d z i ła tw o  ulega­
jących „pe rsw az jom “  am ery­

kańsk ie j fina ns je ry .

Socjaldemokracja 
staje na baczność

N ie trudn o  by ło  przewidzieć, 

co zrob i Lange i  rząd norw eski, 

gdy z W aszyngtonu przyszła 

wiadomość, że -am erykańska 

„Rada O brony“  uważa, iż  n ie - 

przystąp ienie N o rw eg ii i  D a n ii 

(chodzi o Grenlandię) do paktu  

a tlan tyck iego „os łab i te k ra je  

strateg icznie i  psychologicz­
n ie “ ,

Rząd norw eski p rze raz ił się 

ob jaw ów  niezadowolenia za 

A tla n tyk ie m . Jak  za do tkn ię ­

ciem  różdżk i czarodzie jskie j 

z n ik ły  ze szpalt prasy norwes­

k ie j sprzeciwy wobec p o lity k i 

b loków  i  paktów . A  na Kongre 

sie p a r t i i socja ldem okratycz­

nej opozycja zaczęła g w a łto w ­

nie topnieć.

P rzec iw ko p ro je k to w i rezo­

lu c ji akceptujące j po litykę  za-, 
graniczną rządu w ypow iedzia ło  

się zaledw ie 35 „odw ażnych“ , a

drugie ty le  „pó łodw ażnych“  — 

w strzym ało  się od głosowania. 
N aza ju trz  jednak i  je dn i i  d ru ­

dzy podda li się. Ostateczny 

tekst re zo lu c ji, stw ie rdza jący, 

że N orw eg ia  m usi szukać ro z ­

w iązan ia swoich prob lem ów  

„bezpieczeństwa“  -we w spó ł­

pracy z A m eryką  został uchwa 

tony jednom yśln ie . T ak  posta­

n o w ił Kongres p a r t i i socja l­

dem okratycznej. W ysta rczy ł je ­
den grym as niezadow olenia ze 

strony am erykańskich  zlecenio­

dawców b y  „soc ja liśc i“  spod 

znaku W a ll S treet s tanęli na 

baczność.

A le  naród norw eski, którego 

n a jm n ie j o zdanie pytano, w ie  

dobrze, co to oznacza. A  tym , 

k tó rzy  jeszcze nie  w szystko zro 

zum ieli, u ła tw ił do „N e w  Y o rk  

T im es“ , pisząc, że N orw eg ia  

zdaje sobie chyba sprawę, iż 

przystąp ien ie  do pak tu  a tla n ­
tyckiego oznacza konieczność 

technicznego przystosowania 

lo tn isk  i  po rtó w  norw eskich  do 

p rzy jęc ia  am erykańskie j „p o ­

m ocy“ . T ak  się w  języku  dypło 

m atycznym  nazyw a przygoto­

w yw an ie  baz agresji.
A N T O N I KOS

N o w y  J o rk , w  lu ty m  
Kiedy w dniu 17 stycznia 

rozpoczął się proces przywód­
ców amerykańskiej partii ko­
munistycznej, gmach sądu zo­
stał obsadzony oddziałami po­
licjantów, uzbrojonych od stóp 
do głów. Na eza3 procesu wy­
delegowano specjalnie 45 de­
tektywów, 38 oficerów policji, 
40 policjantów regulujących 
ruch uliczny, 3 motocyklistów, 
11 policjantów konnych, 260 
szeregowych i 3 policjantki. W 
historii Stanów Zjednoczonych 
jest to najmocniejsza obsada 
polieyjr a, jaką kiedykolwiek 
otoczono gmach sądowy. Na 
widok skensygnowanej policji 

połyskującej broni każdy 
wchodzący do sądu nabierał 
natychmiast przekonania, że 
na ławie oskarżonych zasiadła 
grupa niebezpiecznych wywro­
towców, zagrażających światu.

Tymczasem na ławie oskar­
żonych zasiedli przywódcy le­
galnej partii, którym  nie za­
rzuca się spisku czy jakie jko l­
wiek akcji mającej na celu o- 
balenie przemocą ustroju Sta­
nów Zjednoczonych. Jedyną 
ich winą są przekonania poli­
tyczne. Jedyny zarzut, to wy­
znawanie zasad marksizmu-le- 
ninizmu. Jedyna zbrodnia, to 
ich poglądy i ideologia.

wykazać z jakich sfer rekru­
tu ją się sędziowie przysięgli, 
którzy mają decydować o lo­
sach przywódców amerykań­
skiej partii komunistycznej.

Wśród nazwisk sędziów 
przysięgłych znajdujemy prze­
de wszystkim przedstawicieli 
warstw zamożnych. Procent 
robotników, rzemieślników, 
mieszkańców biednych dziel­
nic, murzynów czy bezrobot­
nych jest minimalny. W r. 1941 
Leland Tollman, zastępca szefa 
Wydziału Studiów Procedury 
Sądowej wykazał, że kandyda­
ci na sędziów przysięgłych do­
bierani są ze spisu dyrekto­
rów, z lis ty  inżynierów, z no­
wojorskiego „Who is Who“ 
(w którym  figuru ją  nazwiska 
tzw. „wybitniejszych obywate­
l i“ ) z mieszkańców bogatych 
dzielnic, których wybiera się 
według ulic i książki " te le fo ­
nicznej.

Niejednokrotnie czynione 
były w Stanach Zjednoczonych 
próby wyjęcia spod prawa par­
t ii komunistycznej. Niejedno­
krotnie wnoszono projekty u- 
staw mające na celu delegali­
zację partii. Na krótko przed 
wyborami listopadowymi kan­
dydaci na prezydenta prowa­
dzili publiczną dyskusję na ten 
temat. Opór szerokich warstw 
był jednok zbyt mocny, prote­
sty kół postępowych zbyt licz­
ne — aby można było zdecy­
dować się na krok tak dra­
styczny. Postanowiono wobec 
tego uderzyć w przywódców, a 
poprzez nich w partię, w zasa­
dę wolności obywatelskich, w 
podstawowe prawa konstytu­
cyjne.

Sędziowie
z książki telefonicznej 

O oskarżonych nie będziemy 
jednak teraz pisali. Są oni do­
brze znani nie tylko w Stanach 
Zjednoczonych, ale na całym 
świecie. Zatrzymamy się nato­
miast na osobach sędziów, by

Pod znakiem 
Parnella Thomasa 

Jest rzeczą powszechnie wia­
domą, że sędziów przysięgłych 
wybiera prywatna organiza­
cja pod nazwą „Federal Grand 
Jurors Association“ . Organi­
zacja ta wydaje pismo „The 
Federal Juror“ , które prowa­
dzi kampanię przeciwko zwią­
zkom zawodowym, przeciwko 
projektom budownictwa miesz­
kań dla biedniejszej ludności, 
przeciwko reformie sądowni­
ctwa. Na dorocznej konwencji 
tej instytucji w 1947 r. głów­
nym mówcą był osławiony 
•Parnell Thomas, przewodni­
czący misji badania działalno­
ści nie-amerykańskiej, które­
go proces o oszustwo na szko­
dę państwa został ponownie 
odroczony; przez jego możnych 
protektorów.

Członkiem te j organizacji, 
działającej pod patronatem 
Thomasa, jest również sędzia 
Harold Medina, prowadzący 
rozprawę w obecnym proce­
sie. Medina niedawno sam a- 
takował system doboru sę­
dziów przysięgłych, ale wtedy 
był on jeszcze adwokatem i 
działał w imieniu swoich k li­
entów. W r. 1945 sędzia John 
Knpx, obecny przełożony sę­
dziego Medina, zeznając przed 
komisją Kongresu, przyznał, 
że dobór osób dó sądów przy-

sięgłych jest 
wolny.

Jest rzeczą jasną, że trudno 
oczekiwać sprawiedliwości od 
sędziów dobieranych w ten 
sposób. Stanowisko jakie zaj­
mie ten „K lub Bogaczy“ moż­
na łatwo przewidzieć,
Podsądni oskarżają

Dlatego też obrona zajęła 
się przede wszystkim składem 
sądu. Profesor Doxey Wilker- 
son z Jefferson School, we­
zwany przez obronę na świad­
ka, w ciągu 2 tygodni wyka­
zywał za pomocą skrzętnie ze­
branych danych statystycz­
nych, że skład sądów przy­
sięgłych jest dobierany spo­
śród bogaczy. Oskarżeni za­
mienili się w oskarżycieli, roz­
bijających umiejętnie amery­
kański system doboru sędziów 
przysięgłych. W Waszyngto­
nie senator Langer przyznał, 
że dobór ten jest nielegalny, 
że jest „antyamerykański“ . W 
Izbie Reprezentantów Vito 
Marchantonio postawił wnio­
sek, domagający się przepro­
wadzenia dochodzenia w spra­
wie sposobu doboru sędziów 
przysięgłych oraz w sprawie 
panujących tu nadużyć i ko­
rupcji.

Już piąty tydzień obrona 
prowadzi zaciekły atak i do­
maga się zmiany systemu po­
woływania sędziów przysięg­
łych. Sędzia Medina s to su je  
stare chwyty sędziowskie: u- 
chyla niewygodne pytania. Nie 
pozwala na skierowanie pytań 
do członków ławy przysięg­
łych, mających na celu usta­
lenie wysokości ich dochodów. 
Nie dopuścił jako świadka 
wspomnianego powyżej spe­
cjalisty rządowego Tollmana, 
k tó ry  mógł wnieść wiele cie­
kawego materiału, dotyczące­
go zakulisowych praktyk zwią­
zanych z układaniem lis ty  sę­
dziów przysięgłych.

Oskarżeni i ićh obrońcy pro­
wadzą jednak wytrwale wal­
kę. Bronią oni nie tylko sie­
bie i swojej wolności. Bronią 
przede wszystkim wolności 
narodu amerykańskiego, bro­
nią praw konstytucyjnych, 
wolności myślenia i zrzeszania 
się. W walce te j Stoją za nimi 
szerokie masy nie tylko w 
Stanach Zjednoczonych, ale 
na całym świecie.

JAN GÓRSKI

Mn odcinku kulturalnym

»Czlowiek-kamunisitK« F m w ß m i
F ranc ja  dzisiejsza jest areną 

zaciętej w a lk i pom iędzy masa­
m i p racu jącym i, k ie ro w a n ym i 
przez p a rtię  kom unistyczną, a 
nap ie ra jącym i s iłam i zjednoczo­
ne j rea kc ji. O fensywa re a k c y j­
na, m ająca na celu lik w id a c ję  
po litycznych  p ra w  człow ieka 
pracy i  obniżenie jego poziomu 
życiowego, w yw o łu je  zdecydowa 
ne pro testy  ze s trony  mas ludo ­
wych. A b y  zd ław ić ic h  rosnący 
opór, reakcja  k ie ru je  ciosy prze 
de w szystk im  p rzeciw ko kom u­
nistom  — przodu jącym  b o jo w n i­
kom  o wolność i  spraw iedliw ość 
dla p ro le ta ria tu . * 1

W  walce z s ilam i dem okracji 
W rogowie lu d u  francuskiego po ­
sługu ją się rów n ież  bron ią  l i te ­
ra tu ry . Louis A ragon pisa ł nié 
dawno, że we francu sk ie j lite ra ­
turze bu rżuazy jne j, poczynając 
od ro k u  1921 t j.  od c h w ili p o w ­
stania p a r t i i kom unistycznej, 
można znaleźć tysiące stron ic 
poświęconych jednem u celo w i : 
przedstaw ien ia w  fa łszyw ym  i 
oszczerczym św ie tle  najlepszych 
synów  na rodu  —  kom unistów . 
Bezczelne zm yślenia i  k ła m li­
we brednie nie są jedyn ie  p ło­
dem fa n ta z ji bu rżuazyjnych n a j - 
m itó w , za tę św iadom ą i  celo­
wą „robo tę “  o trzym u ją  on i od 
swych chlebodawców dobre w y ­
nagrodzenie.

W ostatn ich czasach is tn ie je  
cała sfora tak ich  na jem ników , 
k tó ry  specja lizu ją  się w  szkalo- 

Łw an iu  i  zohydzaniu fraocusk ie - 
Proste, inne bo- ] go R uchu Oporu. Reakcjoniści

p ragnę liby  w yk re ś lić  z h is to r ii 
F ra n c ji tę  szczytną i  bohaterską 
kartę . A le  pow sta je  też coraz 
w ięcej u tw o ró w  be le trystycz­
nych i  publicystycznych, k tó re  
dają stanowczą i  w yraźną od­
powiedź oszczercom, us iłu jącym  
zmieszać z b ło tem  francusk i 
Ruch O poru i  jego p rzyw ó d ­
ców —  kom unistów .

Do rzędu tych  książek należy 
zb iór szkiców i  a rty k u łó w  Louis 
Aragona, pt. „C z łow iek  —  K o ­
m un is ta “  („L h o m m e  cornmu- 
n iste“ ), o treśc i w ym ierzone j c- 
stro p rzeciw ko reakcjon istom . 
Aragon jest tu  kon tynua to rem  
l in i i  twórczości H e n ri Barbus- 
se‘a, l in ii ,  w ie lce  cha rak te rys ty ­
cznej d la  przodu jące j l ite ra tu ry  
francusk ie j. Celem ks iążk i A ra ­
gona jest powiedzieć praw dę o 
kom uaiźm ie, zdemaskować n ik ­
czemne k łam stw a, rozsiewane 
przez burżuazję i  w ysługu jących 
się je j p raw icow ych  „s o c ja li­
stów “ .

G łówną tezą A ragona jest to 
że w łaśnie kom uniśc i są w  c- 
becnych czasach w yraz ic ie lam i 
w ie lkości na rodu  i  dziedzicami 
jego na jp iękn ie jszych  tra d y c ji 
w  walce o w yzw olen ie  narodo­
we i społeczne. Życie kom u n is ty  
jest przesiąknięte ideą w yzw o­
len ia  ma« pracujących. Walcząc 
przeciw ko wyzyskiwaczom  i  pa­
sożytom, kom uniśc i walczą o 
stworzenie nowego, socjalisty©* 
nego św iata i  now ych stosun­
ków  m iędzyludzkich. „C z łow iek 
— kom unista  — pisze , A ragon

—  pragn ie  w ie lu  rzeczy: szczę­
ścia, zdrow ia , poko ju  i  bezpie­
czeństwa dla  wszystk ich i  to na­
w e t za cenę własnego szczęścia, 
w łasnego zdrow ia, w łasnego bez 
pieczeństwa i  w łasnego is tn :e- 
n ia “ .

A ragon  dowodzi p rzekonyw a­
jąco, że kom uniści są p raw dz i­
w y m i pa trio tam i, k tó rz y  kocha­
ją  sw ó j k ra j bezgraniczną m i­
łością. W najcięższym  dila F ra n ­
c j i  okresie, kom un iśc i dali 
w zór . m ęstwa i  poświęcenia dla 
ojczyzny. O n i w łaśnie b y li du­
szą R u c h u . O poru „F ra n c ją  — 
pisze A ragon — dow iedziała 
się, że większość bohaterów  i  
m ęczenników — to kom un iśc i“ . 
A ragon k re ś li p iękne sy lw e ty  
francusk ich  kom un is tów  —  uczo­
nych  i  pisarzy, m y ś lic ie li i  in ­
żyn ierów , lekarzy  i  a rtys tów , ro 
b o tn ikó w  i  gó rn ików  z Dep. 
N ord  i  Pas de Calais, tych bo­
ha tersk ich  górn ików , spośród 
k tó rych  wyszedł M aurice  Tho- 
rez. G órn icy  pó łnocnej F ra n c ji 
p ie rw s i w zn ieś li żagiew oporu i 
bu n tu  przeciw ko n iem ieckim  
najeźdźcom; wówczas gdy w

pozostałej części F ra n c ji ty lk o  
jednostk i z rozum ia ły  bieg w yd a ­
rzeń dzie jow ych i  go tow a ły się 
do śm ie rte lne j w a lk i, w  kopa l­
niach, pod ziem ią, gó rn icy f ra n ­
cuscy wśród m rocznej nocy, za­
w is łe j nad kra jem , p ie rw s i w y ­
s tą p ili do bo ju  o wolność i n ie­
podległość F ranc ji.

L ite ra tu ra  francuska, podob • 
nie, ja k  się to dzieje w  innych 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , ma 
dziś dw a oblicza, reprezentu je  
dwa odrębne i  przeciwstawna 
św iaty. Jeden z n ich  —  to 
św ia t p ro le tariack iego, ludow e­
go hero izm u i  n ieubłaganej w a l 
k i o w yzw olen ie  lu dz i pracy, 
d rug i — to św iat burżuazyjne- 
go rozk ładu  i  zgn ilizny, dyszący 
n ienaw iścią do wszystkiego, co 
tchn ie wolnością i  postępem. 
Książka A ragona jest jedną z 
tych pozyc ji przodującej l ite ra ­
tu ry , k tó re  k u lty w u ją  w  ©złowić 
k u  najszlachetnie jsze cechy ludz 
kie, da ją m u w łaśc iw y  pogląd 
na rzeczyw istość i w zyw a ją  do 
w a lk i o tak ie  w a ru n k i życia, k tó  
re godne śą lu dz i naprawdę w o l­
nych. b .D.

»Kalevala« -  ludowy epos liński
23 lu tego 1949 ro ku  m inęło 

100 la t  od dnia, w  k tó ry m  dr 
E lias L ó n n ro t og łos ił d ruk iem  
ludow y epos fiń s k i „K aR w ala “ . 
B y ło  to  wydarzenie n iezw yk łe j 
w agi. P ieśni zebrane i zestawio 
ne w  jedną zw artą  całość 
św iadczy ły  przede w szystk im  o 
o lbrzym ich m ożliwościach tw ó r 
czy eh lu du  fińskiego,

W  pierwszej po łow ie  X IX  
w ie k u  przemożnie panow ał jesz 
cze w  F in la n d ii język  szwedz-

k i, i  budzący się ruch  narodo­
w y  z entuzjazm em  przyjią ł „K a ­
le va la “  ja ko  św iadectwo siły, 
ja ko  m anifestac ję  geniuszu ludo 
w ych mas. D la  rozw ó ju  języka 
fińsk iego epos m ia ł rów nież do 
niosłe znaczenie. Rozstrzygnął 
on sprawę, ja k i d ia le k t w in ie t) 
stanow ić podstawę lite rackiego 
języka fińskiego.

L ö n n ro t zebra! p :eśni „K a le ­
va la " w  tak  zwanej naówczas 
rosy jsk ie j K a re li i (dziś Kareto-

FiAska Socja listyczna Republika 
Radziecka), w yzysku jąc  w  ten 
sposób m aksym aln ie  narzecze 
wschodnie, n a jm n ie j zachwasz­
czone nalecia łościam i szwedzki­
m i.

Znaczenie „K a le v a la “  nie e- 
graniicza się jednak do samej 
F in la n d ii. Jest ona jednym  z 
na jw iększych eposów lu d o ­
wych. Poza g łębokim  um iłow a 
m em  przyrody, znajdziem y w  
n ie j potężny obraz w a lk i czło­
w ieka  o postęp, pe łen mądrości 
idea ł poko jow e j pracy, m ie n ią ­
cy się tysiącem  b a rw  sen o 
szczęściu, k tó re  daje tw órczy 
w ysiłek. N ie  zm ienia postaci 
rzeczy fak t, że narasta jący w ie 
karmi epos łączy w  sobie ele­
m enty rozm aitych epok, od u- 
strojiu rodowego po późny feoaa 
Idzm.

Z urzekającą treścią „K a le - 
va la ’‘ łączy czaru jącą prostotę
i  doskonałość fo rm y : Ośmio 
zgłoskowy w>ersz, pa ra le ln y  u- 
k ład  s tfo fo w y  i  n iezw ykła  
śpiewność.

F iń s k i epos obiegł ju ż  dziś ca 
ły  św iat. K ilk a k ro tn ie  tłum aczo 
na na różne ję zyk i europejskie, 
„K a le v a la ”  nie znalazła jednak 
jeszcze należytego przekładu 
polskiego.

Państw ow y In s ty tu t W ydaw - 
niczczy w  W arszawie stara się 
obecnie zapełn ić tę lukę. Czy­
te ln ik  po lsk i będzie w ięc m ógł 
zapoznać się z poetycką h isto­
rią  ludu  F in la n d ii, z jego snem 
o lepszej przyszłości, w  k tó re j 
„żelazo nie  tk n ie  syna' m a tk i 1 
służyć będzie ja k o  narzędzie 
p racy“ ,

J f r .  S f

Wiadomości 
z ZSSR

N A G R O D Y  S T A L IN O W S K I#  
W  D Z IE D Z IN IE  N A U K I 

I  W Y N A L A Z K Ó W
M O S K W A . —  W  d n iu  1 mar-' 

ea rozpoczęły się pod przewod­
n ic tw em  członka Akadem ii 
ZSRR A. N lesm ie janow a obrady 
p lenum  K o m ite tu  do S praw  Na 
gród S ta linow sk ich  w  dziedzinie 
na u k i i  w yna lazków .

S ekre tarz kom ite tu , p ro f. W. 
Kuźn iecow  zaw iadom ił zebra­
nych, że do nagród sta linow ­
skich na, ro k  1948 zgłoszono 864 
prace naukowe.

P lenum  rozpa tryw a ło  prace S 
dziedziny nauk  fizyczno -  m ate­
m atycznych, technicznych i  ro l­
n iczych. W  obradach b ra li udzia ł 
—  m in is te r szko ln ic tw a wyższe­
go, S. K a ftanów , członkowie 
A kad em ii N auk ZSRR: W aw i- 
łow , Łysenko, M usche łiszw ili i 
in n i.

W IE C ZO R Y  PU S ZK IN O W S K IE
NA WSI

M O S K W A  —  Ludność w ie j­
ska re jon u  bolszekorow ińskiego, 
obwodu różańsk iego  przygoto­
w u je  się do obchodu 150 rocz­
n icy  u rodz in  Puszkina.

Żyw e zainteresowanie w yw o­
ła ł w ieczór poświęcony w ie lk ie ­
m u poecie, k tó ry  odby ł się w 
k lu b ie  w ie jsk im . W ieczór został 
zorganizow any w  zw iązku  z 
o tw arc iem  w ys taw y  u tw orów  
Puszkina. K o ła  dram atyczne w ie 
lu  kołchozów  organ izu ją  wieczo 
ry  puszkinowskie.

P R Z Y G O T O W A N IA  
DO M IĘDZYNAR O D O W EG O  

D N IA  K O B IE T
M O S K W A  —  W  m oskiew­

sk ich  przedsiębiorstwach, in s ty ­
tuc jach  i  wyższych uczelniach 
rozpoczęły się przygotow ania do 
obchodu M iędzynarodowego 
Dnja Kobiet.

W ygłaszane będą pogadanki, 
odczyty i  re fe ra ty  na tem aty: 
„K o b ie ty  radzieckie w  p ie rw ­
szych szeregach bo jo w n ików  » 
przedterm inow e w ype łn ien ie  po 
w ojenne j p ię c io la tk i“ , „K o b ie ty  
k ra ju  radzieckiego —  aw angar­
da s ił postępowych m iędzynaro­
dowego ruchu  kobiecego w  w a l­
ce o pokój i  dem okrację ludo­
w ą “ , „O p ieka  nad m atką  i  dzie© 
k iem  w  ZSRR“  itp .

W  m ie jsk ich  i  re jonow ych  lo ­
ka lach p a rty jn y c h  organizuje 
się w ys taw y książek, poświęco­
nych kobiecie radzieck ie j.

W  125 RO CZNICĘ UR O D ZIN  
B. S M ETA N Y

Społeczeństwo radzieckie  ob­
chodziło w  dn iu  2 m arca w raz 
z narodam i b ra tn ie j Czechosło­
w a c ji 125 rocznicę u rodz in  s łyn ­
nego kom pozytora czeskiego, B 
Smetany.

Gazety m oskiewskie poświęci­
ły  pam ięci Sm etany obszerne 
a rty k u ły . W  zamieszczonym na 
łam ach „ Iz w ie s tii“  a rty k u le  pL 
„W ie lk i kom pozytor czeski“ — 
w y b itn y  kom pozytor radziecki» 
Szaporin, pisze:

N aród czeski odznacza się w y ­
ją tk o w y m i zdolnościam i muzycz 
nym i. S tw orzy ł on wspaniale 
pieśni i  w y ło n ił spośród siebie 
m nóstwo uta len tow anych a rtys ­
tów . A le  przez d ług i czas u ta ­
len tow an i przedstaw icie le naro­
du czeskiego nie  m ie li m ożli­
wości swobodnego rozw oju . Ob­
ce ja rzm o krępow ało  przez trzy 
stulecia naród czeski, ham uj4c 
rozw ój k u ltu ry  narodowej. N a j­
lepsi m uzycy często zmuszeni 
b y li szukać szczęścia na obczyź­
nie. Dopiero w  d ru g ie j połowi« 
ubiegłego stulecia m uzyka czes­
ka zaczyna łam ać w szystkie ta­
m y i  zryw ać krępujące ją  w ię­
zy. Na czele togo ruchu stanął 
Smetana, k tó ry  podniósł m uzy­
kę swego k ra ju  na poziom rów ­
ny  najwyższem u poziom owi ®U 
zyk i św ia tow e j.

I I  W Y D A N IE  W IE L K IE J  
E N C Y K L O P E D II 
RADZIECKIEJ

M O S K W A  —  W  tych dniach 
powzięła Rada M in is tró w  ZSRR 
uchwałę, dotyczącą drugiego wy 
dania W ie lk ie j E ncyk loped ii Ra 
dzieckie j. W ydanie to powinno 
stać się un iw e rsa lnym  in fo rm a­
torem  w  dziedzinie nauk spo iw * 
no -  gospodarczych, przyrodo­
znawstwa, te ch n ik i i ku ltu ry - 
D rug ie  w ydan ie  W ie lk ie j Ency­
k lo pe d ii Radzieckie j naświetl) 
św iatow o - h istoryczne zwycięs­
twa socja lizm u w  Zw iązku Ea '  
dzieckim  i  osiągnięcia narodu 
radzieckiego we w szystkich dz>e 
dżinach. Encyklopedia wykaż® 
n iew ą tp liw ą  przewagę k u ltu ry  
socja listycznej nad k u ltu rą  świa 
ta  kapita lis tycznego. W oparciu 
o teorię  m arks izm u -  le n in i« 1̂ 1’ 
encyklopedia przyn iesie zasad­
niczą k ry ty k ę  reakcy jnych  Prą '  
dów bu rżuazy jnych  w  rozrost - 
tych  dziedzinach na uk i i  tech­
n ik i. .

W  ciągu 3 la t, od roku  
do 1954 włącznie, ukaże si< 50 
tom ów  encyklopedii.

Na stanowisko głównego r t '  
daktpra E ncyk loped ii powolsor 
został prezydent A kadem ii Nau 
—  S. W aw iłow
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«owy fegulumlii współzawodnictwa 
robotników rolnych na Pomorzu

przew odnictw em  w ice ­
w o jew ody Jakubow ięza odbyły 

w  Bydgoszczy obrady, ok rę - 
S°wej k o m is ji współzaw odnic­
z ą  pracy przy O kręgow ym  Zw. 
*a w . R obo tn ików  i  P raco w n i­
ków  R olnych.

W  ko n fe re n c ji w z ię li udzia ł 
Członkowie pow ia tow ych , zespo 
łowych i  m a ją tkow ych  kom ite ­
tów współzaw odnictw a pracy 
°raz przedstaw icie le  kom ite tów  
fo lw arcznych -P aństw ow ych Go 
spodarstw Rolnych (PGR) z w o ­
jew ództw a pomorskiego, W  to ­
ku  obrad om ówiono szczegóło­
wo now y regu lam in  współza­
w odn ic tw a pracy w  P aństw o­
wych Gospodarstwach Rolnych, 

W  dyskus ji nad regulaftiinem

podkreślono konieczność zacieś­
nien ia  w spółp racy a d m in is tra c ji 
m a ją tków  z kom ite ta m i fo lw a r­
cznym i oraz pełniejszego udzia­
łu  ro b o tn ikó w  w  k ie row an iu  
p rodukc ją  m a ją tk ó w  państw o­
wych. Zadanie to spełn ią n a ra ­
dy produkcyjne , k tó re  przyczy­
nią  się do zainteresowania ze­
społów robotniczych gospodarką 
m ają tkow ą, ą tym  samym w p ły  
ną na podniesienie produkc ji. 
Zwrócono rów n ież uwagę na po­
trzebę naw iązan ia ściślejszego 
kon tak tu  rob o tn ików  Z ko m ite ­
tów  fo lw arcznych z chłopam i 
mało i ś redn ioro lnym i.

W  ciągu najb liższych dn i od­
będą się kon ferencje  pow ia to ­
w ych k o m is ji w spółzawodnic­
twa pracy.

Realizatorzy sojuszu robotniczo-chłopskiego

Towarzysze z pruszkow skiego Stowarzyszenia M echan ików :K a lba rczyk , Szelągnwski i 
Knap. (D o reportażu „P o je  dziemy, ja  się zgłaszam...“ )

Młodzież wiejska 
na kunach zawodowych

K u rs ^  zawodowe, prowadzo­
ne przez In s ty tu t P rzem ysłowo- 
Rzemieślniczy w  Łodzi, m ają 
ua celu podniesienie gospodar­
cze wsi, przysposobienie m ło ­
dzieży w ie jsk ie j do p racy w  
Przemyśle oraz zapoznanie lu d ­
ności w ie jsk ie j, trudn iące j się 
chałupnictw em , z postępem tech 
bieżnym.

W  ub. roku  na 165 kursach, 
O rgan izow anych przez In s ty ­
tu t, k w a lif ik a c je  zawodowe 
Zdobyło ok. 5 tys. Osób.

Obecnie ponad 1.000 osób,

m łodzieży w ie js k ie j i  dorosłych 
ze wsi, ksz ta łc i się w  Łodzi na 
kursach: cho lew karskich, k ra ­
w ieckich, gorseciarskich, bie- 
liźn ią rsk ich , k ie row ców  samo­
chodowych itp .

D la  kob ie t i  dziewcząt w ie j­
skich uruchom iono stałe p la ­
ców ki szkoleniowe w  8 różnych 
m iejscowościach w o j. łó d zk ie ­
go. W  ośrodkach tych k w .r .ł*  
c i Się 800 osób. N iezależnie o.d 
tego uruchom iono ' szereg k u r ­
sów k ro ju , m odelarstwa i szy­
cia.

Liga loblet w Łodzi 
prowadzi szkolenie zawodowe

Łódzka organizacja Ligi Ko­
biet przystąpiła do szkolenia 
żawodowego kobiet, Akcja szko 
łeniowa prowadzona jest w ści - 
słyrn porozumieniu z tymi gałę- 
aiami przemysłu oraz instytucja 
» i, które zgłaszają zapotrzebo­
wanie na siły fachowe.

Centrala Tekstylna zgłosiła za 
Potrzebowanie na brakarki w 
Przemyśle wełnianym, bawełnui 
Ppm i jedwabniczo-galanteryj- 
hym, Zapotrzebowanie na bra-

k a rk i zgłosił rów nież przemysł 

kon fe kcy jn y  i  Centra la Spół­
dz ie ln i Pracy.

E kspedientk i sklepowe, buchał 
te rk i, b ib lio te ka rk i, in s tru k to r­

k i  k raw ieck ie  i  k ie row n iczk i 

gm innych spó łdz ie ln i będą szko 
¡one dla Zw. Sam. Chł. i  Centra 

l i  Rolniczej. W oj. W ydzia ły  Z d o  

w ia  i  O piek i Społecznej oraz 
RTPD zatrudn ią  u  siebie po 

przeszkoleniu san ita riuszk i, k u ­

cha rk i i  op ie kunk i żłobków.

Spółdzielnie mleczarskie 
współzawodnicz!! między mhą

W roku  bieżącym zamacza się 
dalszy w zrost ilośc i m leka, do­
starczanego przez chłopów dol­
nośląskich do m leczarń spół­
dzielczych.

W  styczniu hr. zakupiono — 
f-88'0 tys. l i t ró w  m leka, co w  sto 
®unku do stycznia ub. r., stano 
" d  wzrost o IWO proc.

Ilość rozprowadzonego m leka 
w  styczniu br., w  stosunku do

tego samego okresu, w  ub ie ­
g łym  roku  wzrosła trzykro tn ie .

T ak duży sukces oddziału dol­
nośląskiego C e n tra li Spółdzielni 
M leczarsko - Js jcza n& ie j w  zao 
patrzeniu ludności pracującej 
m iast, osiągnięto dzięki w spó ł­
zaw odnictw u pracy, trw a jące ­
m u  od re ku  ubiegłego m iędzy 
poszczególnymi m leczarniam i.

Odpowiedni redakcji
..Drzewny", Warszawa. 1) Wy 

daje nam  się, że Wasze nieza­
dowolenie w yp ływ a  g łów n ie 
stąd, iż n iew łaściw ie  w y b ra liś ­
cie typ  szkoły. Będąc tapicerem  
Uczęszczacie do szkoły, specja li­
zującej w  zawodzie sto la rsk im , 
a zbyt m ała liczba uczniów  — 
tap icerów  nie pozwala zorgani- 
zować specja lne j klasy.

2) Zadaniem  średnie j szkoły 
żawedowej jes t dokształcanie 
Uczniów, k tó rzy  naukę zawodu, 
Pobierają w  zakładach pracy. 
Ukończenie te j szkoły daje p ia ­
sto do dalszego kształceniu się i  
dlatego pow inniście Starać się 
Uzupełniać swe wiadomości. N aj 
|ePiej byłoby, gdyby Wasze K o ­
to ZM P zorganizowało sekcję są 
dokształcenia.

3) M in is te rs tw o  O św ia ty dąży 
do tego, ażeby średnie szkoły 
zawodowe m og ły odbywać nau-

dzienną, wówczas odpadnie 
^ ie le  niedomagań szkół wieczo­
row ych. W W arszawie sprawa 
dziennej n a u k i jest problem em , 
k tó ry  będzie można rozwiązać 
dopiero w  przyszłości przez rer. 
uzację p lanu  sześcioletniego, 
k tó ry  rn. in . p rzew idu je  budowę 
^ dla chów dla  tego szko ln ic tw a 

Paulina K ink, Warszawa. —  
*-U ,S zaw iadom ił nas, iż decy- 

z dn ia 11.2 br. K om is ja  
ow iadczeniowa Tytncs. Rady 
^•U.S. postanow iła- przyznać 
wam  rentę w dow ią , je  ko św ad 
dzen.e w y ją tkow e . W krótce c- 
tpż57maeie odpow iednią decyzję, 
Waz przypadającą Warn z ty tu -  
łu  ren ty  kw o tę  pieniężną Prze 
syłarn.y pozdrow ienia.

.łan Bronisz, Annopol. — W 
Polsce jest kilkanaście miejsce

w  ości o nazwie Annopol. P rosi­
m y w ięc o podanie nazwy po-wia 
tu  i  w o jew ództw a Annopola, w  
k tó ry m  zamieszkujecie, wówczas 
będziem y m og li sprawę -wyjaś­
nić.

Stały Czytelnik B. K., W a r­
szawa. — Sprawa, k tó rą  po ru ­
szacie jest. obecnie rozp a tryw a ­
na. Odpowiedzi ud z ie lim y Wam 
po zapadnięciu ostatecznej decy 
zji.

Józef Mazura, Zbąszynek. —
Z w y jaśn ien ia  nadesłanego przez 
U rząd K w a te ru n ko w y  W Opa­
len icy  w y n ik a , że n iew idom y 
ob. D. p łac i obecnie czynsz W 
wysokości 300.-— zł. miesięcznie.

P. D. Leża jsk i i  Cz. W ardęsui, 
Świder. —  Radzim y zwrócić się 
do U rzędu Z a trudn ien ia .

Stefan Jaworski, Byki- —  
P rze jrze liśm y k ilk a  tabel w y ­
b ranych  PPO K, jednak nume­
rów? podanych przez Was nie 
znaleźliśmy.

Stały Czytelnik z Warszawy.
— Radzim y zw rócić się dc 
CHPM  „M o tozb y t“ , Warszawa, 
ul. Mazowiecka 13. gdzie ludzie 
pracy mogą nabywać ro w e ry  na 
raty.

M , Burski, Warszawa. —  Pro
jefct Wasz przesła liśm y do D y ­
re k c ji M ZK .

Uczniowie klasy „wyjściowej"
z Sierpca. — Zwróćcie się do dy 
rek to ra  Waszej szkoły, k tó ry  u- 
dz ie li W am  wyczerpu jących in - 
ic rm ń c ji.

A nd rze j Kolski. — Z nadesła­
nego a r ty k u łu  nie skorzystamy, 
gdyż nie nadaje się do d ru ku

Pracowniczka. Z. M „ Warsza­
wa. — Nie skorzystamy-

Pojdziem y, jn się zgłaszam...
Sobotnie? FmszJcowb romoiilnla miissyny rdnleze chlapom w Serocka

Robotnicy Stowarzyszenia M echaników  w  Prusakowi« jesz­
cze w  roku ubiegłym rozpoczęli 
ośrodków maszynowych na wsi, 
ka w  Serocku, „mechanicy’“ 
śżymi ośrodkami.

■ R obotn icy m ilczeli,. Cisza, ja 
ka zapanowała po słowach se­
kre tarza pa rty inego  kom ite tu  
fabrycznego nie trw a ła  jednak 
długo. Z szeregu zie lonkawych, 
przybrudzonych sm aram i kom ­
binezonów roboczych w ystąp i! 
tow. Knap.

— Pojedziem y, ja  gię zgła­
szam!

— I ja, i  ja. Na sali zawrzało. 
Zapisującego na wyjazd ochotni 
ków do ośrodka maszynowego 
w Serocku obstąpiła spora gru­
pa robotników.

Z początku w y jazd  się odwle 
kał, b y ły  trudności z c iężarów ­
ką, al® robo tn icy  nie zrażali się.

— Fabryka n :e może dać cię­
żarówki, to za ła tw im y  sprawę 
inaczej. R obotn icy z e lek trow n i 
pruszkow skie j jadą w  niedzielę 
do Pułtuska, też do ośrodka ma 
szynowego, w ięc po drodze nas 
„podrzucą" do Serocka. Na je d ­
nym , wozie wszyscy się doe&o-. 
nale. ąm ieśomy. To i  tan ie j w y  
padnie, m n ie j benzyny się zuży 
je.

N iewesoły w id o k  przedsta­
w ia ł sprzęt ośrodka maszynowe 
go w  Serocku, k ie d y  zaw ita ła  
tam  ekipą „m echan ików “  z 
Pruszkowa. D w a tra k to ry , k i l ­
ka s łow ników  i innych  maszyn 
ro ln iczych, stojących w  m a lu t­
k ie j, przeciekającej p rzy  na j-

aUc.ię pomocy technicznej dla 
Ostatnio, niezależnie od oś rod - 

objęli patronat nad dwoma dal-

mmejsźyim deszczu szopie. 
W szystko zanieczyszczone zar­
dzewiałe. N iefachowa obsługa 
trak to ró w , chcąc kiedyś pod­
grzać zamarznięte maszyny, po 
ważnie «szkodziła akum ula to­
ry .

Nasze zakłady i 
pom agają sobie

—- N a jw ięce j było  k łopo tów  
w łaśnie z ty m i akum u la to ram i 
—  m ów i tow . Szelągowski, I  se 
k re ła rz  kom ite tu  fabrycznego 
PZPR, a jednocześnie jeden z 
uczestników brygady rem on to ­
w e j. — T u ta j jednak i  pomocą 
p rzyszli nam towarzysze z p ia ­
stowskiego „T udo ra ", k tó rzy  
W ym ien ili spalone, przecieka ją­
ce aku m u la to ry  na nowe. T rze­
ba wam  wiedzieć, towarzyseu, 
że sąsiednie zakłady bardzo czę 
sto pomagają sobie wzajem nie 
w  a k c ji łączności fa b ry k  ze 
wsią. E lek trow n ia  użycza nam 
swoich samochodów, m y  im  
znów rob im y b raku jące części 
do maszyn ro ln iczych  w  „ ic h “ 
ośrodku w  P ułtusku.

—- W  ubiegłą niedzielę zakon 
czyMńmy w łaśnie rem ont—w  trą  
ca tow. K nap — maszyny w  
porządku, tra k to ry  sami w yp ró  
bowąłiśm y, ciągną ja k  złoto. 
K iedyś siedzie liśm y w  Serocku 
dwa dni, rozkręc iliśm y ca ły |

Sprzęt do osta tn ie j śhjbłcł, aje 
teraz m am y w y n ik i.

Samopomoc w  Serocku 
nie  zdaj aęgzśmańu

—  A jó k  p rzy ję ła  waszą akcję 
wieś — pytam  tow. K a lba rczy­
ka.

— C hłop i odnieśli się do nas 
bardąo życzliw ie , ale to  nie t y l ­
ko o to  Chodzi. Przecież m y  p rży  
jażdżam y na wieś nie ty lk o  dla 
rem ontu maszyn ro ln iczych  
Chcemy u trzym ać k o n ta k t ze 
wsią także i  po ukończeniu na­
praw , chcemy p raktyczn ie  re a li 
zować Sojusz robotniczo - chłop 
Skt

—  Tak — dorzuca tow. Szalą 
gowski — m am y szeroko zakro­
jone p lany utrzym an ia  ścisłego 
kon tak tu  z Serockiem i  p rz y ­
puszczam, że je  zrea lizu jem y. 
W ydaje nam się jednak, że po­
m ogłoby nam zwiększenie a k ­
tyw ności tam tejszej Samopomo 
cy Chłopskie j, k tó ra  dotychczas 
nie w ykazyw a ła  większego zain 
teresowamia naszą akcją

Od towarzyszy z pruszkow ­
skiego „S towarzyszenia M echa­
n ik ó w ’1 b ije  słusgna dum a z do 
brze spełnionego obowiązku. 
Dzięki n im  jeszcze jeden ośro­
dek m aszynowy jest go tów  do 
w iosennej a k c ji siewnej. T ow a­
rzysze „m echan icy" nie poprze­
s ta li jednak ty lk o  n,a Serocku. 
Już w  p rzyszłym  tygodn iu  nowe 
brygady ruszą do W yszkowa i 
P okrzyw n icy , dwóch dalszych 
ośrodków, z k tó ry m i fab ryka  
naw iązała łączność.

K. STR ZELEC K I

„Zmotoryzowane“  — marnotrawstwo
Juk wyghłda gospodarkę seisioehodows Samorządowców w Lubinia

W RO CŁAW  (korryp- wt.). W powiecie Lubiń na Dolnym Śląsku I 
są dwa niewydzielone miasta, 8 gmin i 61 gromad o łącznej Iloś­
ci 21.668 mieszkańców. Cyfry te są stosunkowo skromne i  na ich 
tle jakoś „nłearwykłe" wygląda gospodarka łamóehodowa Po­
wiatowego Związku Samorządowego.

je d ia n ych  przez „Skodę“ , w y -' 
głąda na „szeroką" i daleką od 
pojęcia oszczędności gospodarkę 
samochodami, nie m ów iąc ju ż  o 
tym , żę jes t to  -przekroczenie

Pźo posiada trzyosobowe au­
ta : „O lim p ię “ , będącą do dyspo­
zycji przewodniczącego Wydzia 
łu  Pow iatowego, „Skodę” zaku­
pioną w? s ie rpn iu  194® r. i  po­
zostającą do w yłączne j dyspozy­
cja PRN oraz trzecie auto za­
kw a lifiko w a n e  do kapitalnego 
rem ontu.

K o n tro li w y jazdó w  nie p ro ­
wadzi się; są one nieuchwytne, 
ponieważ lic z n ik i obu au t nie 
b y ły  czynne, a oprócz tego. b ra ­
kow ało księgi w yjazdów  i  je dy ­

n ie  szofer ro b ił n o ta tk i całkiem ' 
pryw atne .

K upno j  obsługa „S kody“  po ­
ch łonę ły  v / c iągu pó ł ro ku  sumę 
1.482.109 zł.

W yda tku  tego nie  uzasadnia 
fa k t  15 w y jazdó w  pozą granice 
p o w ia tu  m. in . do K udow y — 
Z d ro ju , W ałbrzycha, W rocław ia, 
Bolesławca 1 Zar.

N ie licząc w y jazdów  do L e ­
gnicy, k tó re  mogą być uzasad­
nione niedogodnym  połączeniem 
ko le jow ym , owe 12.541 km  prze-

okó ln ika  Prezesa Rady M in i­
s tró w  o w yko rzys tyw an iu  służ­
bowych środków  lokom ocji.

W  cy frach  w ygląda to tak; 
na środk i lokom ocji wydano * 
k re d y tó w  rzeczowych. Wydz. 
Pow ia tow ego —

457.712 zł,
ż kredytów- rzeczowych PRN—
1.849.8® zł, razem — 1.940.821 

z ło tych ,
to  jest 18 proc. całego budże­

tu  re ku  1®48. C y fry  te nie w y ­
m agają kom entarzy.

M A J A  S ZU LE C K A

Robotnicy rolni awansu iq 
na kierownicze stanowiska w PHZ

Okręgowy Zarząd Państwo­
wych Nieruchomości Ziem­
skich w Opolu wysunął ostat­
nio 22 pracowników fizycz­
nych na kierownicze stanowi­
ska w administracji zespołów 
i  majątków.

Paweł Prandzioch, syn ma­
łorolnego chłopa z powiatu 
łublinieckiego, otrzymał nomi­
nację na administratora ze­
społu Fraczków pow. Nysa. 
Do roku 1947 pracował cm ja ­
ko robotnik rolny. Po prze­
szkoleniu na kursach ro ln i­
czych w Woli Błędowskiej,

¡mianowany został rządcą ma­
ją tku Goświnowice w pow. 
nyskim. W 1948 roku wysu­
nięty został na stanowisko 
administratora zespołu Fracz­
ków, któremu podlega 7 ma­
jątków.

Prandzioch swój zapał do 
pracy potrafił przenieść na za­
łogę, która bierze czynny u- 
clziął w życiu gospodarczym 
społecznym i politycznym ze­
społu majątków.

Michał Zdanowicz jest sy­
nem robotnika rolnego i dzię­
ki długoletniej praktyce i sa­
mokształceniu uzyskał wia­

domości fachowe, które u- 
możliwiły mu objęcie stanowi­
ska rządcy majątku w zespole 
Turawa w powiecie opolskim.

Pracownik dniówkowy zes­
połu Skorogoszez, syn biedne­
go chłopa Jan Taranowicz, wy 
sunięty został ostatnio na 
stanowisko rządcy majątku 
Skorogoszez. Taranowicz jest 
młodym robotnikiem rolnym, 
który dzięki przeszkoleniu na 
kursie rolnym i dużym zdol­
nościom organizacyjnym o- 
siągnął dobre wyniki, swej 
pracy zawodowej.

Chłop! kontraktuj!! trzodę chlewa#
we wszystkich województwach

A kc ja  kon tra k tow a n ia  trzody 
chlew nej w ' “w o j. pom orskim  z 
każdym  dniem  przyb ie ra  na sile. 
W ie lu  chłopów ko n tra k tu je  po 
2, albo i  w ięcej tuczn ików . Ogó. 
łem  do 1 marca, t j.  w  ciągu 8 
dn i, zakontraktow ano w  w o je ­
w ództw ie 8.240 sztuk tuczn ików .

Na podstaw ie dotychczaso­
wych w y n ik ó w  kon trak tow an ia  
i niesłabnącego zainteresowania 
chłopów tą akcją, spodziewane 
jest uzyskanie od 10 do 12 tys. 
sztuk trzody ponad pian.

Podpisywanie um ów  na dosta­
wę p lanow anej ilośc i tuczn ików  
ma być zakeńczófte w  wojewódz 
tw ie  do 31 m arca br.

Dotychczas w  k o n tra k ta c ji 
w y ró żn iły  się pow ia ty : ryp ińsk i, 
gdzie w ykonano pian k o n tra k ­
ta c ji w  42 proc,, to ruń sk i — 37 
proc. i che łm ińsk i — 28,5 proc.

W  woj. gdańskim , na podsta­
wo« nadchodzących m eldunków , 
do dn ia 1 maręą zakon traktow a­
no ogółem 7.150 sztuk św iń. O - 
ko ło  40 proc. zakontraktow anej 
trzody dostarczone będzie w  ma 
ju , czerwcu i  lipcu  br.

A k c ja  ro zw ija  się na jpom yśl­

n ie j sv pow. m alborsk im , gdzie? 
zakontraktow ano około 1.000 
sztuk św iń  mięsno - słonino­
wych.

W woj. k rakow sk im  do 24 ub. 
mieś. zakontraktow ano ekpło 
18,5 tys, sztuk. Ilość ts pow ięk­
szyła ślę w’ ciągu 3 dni, t j.  do 26 
lutego br. do 21.612 sztuk, co 
s tanow i 37 proc. zaplam.wanfej 
do zakontraktow an ia  w  w oj, i -  
ieści tuczników .

W L u b lin ie  g m in n i spółdziel­
nie „Samopomoc Chłopska", 
biorące udzia ł w  akc ji skupu 
trzody ch lew nej w  ciągu lutego 
p rzekroczyły  p lan skupu o 244 
tony.

Chłopom m ało i  średnioro l­
nym  w  w oj. lube lsk im  udzielono 
ogółem, w  ram ach akc ji kon ­
trak tow a n ia  trzody chlewnej, 
ponad $B0 m ili), zł zaliczek.

W  ostatn ich dn'a.ch lutego w  
w oj. rzeszowskim  akcją ..H " 
przybra ła  znacznie na sile. Na 
zaplanowaną liczbę 30.000 sztuk 
zakontraktow ano ju ż  około 
6.000. W pow. Przemyśl z p lano­
wanych 1.500 Sztuk, osiągnięto 
już  1.040 kon traktów .

Zjazd i narada techniczna 
Inżynierów mierniczych

W  dniach 4, 5 i  6 m arca od* 
będzie się w e W roc ław iu  W al­
ny Z jazd Delegatów Z w iązku  
M ie rn iczych Rzeczypospolitej 
Polskie j. Zw iązek M ie rn iczych 
zrzeszający w  15 Oddziałach 
W ojewódzkich 1.500 członków, 
jest jednym  ze Stowarzyszeń 
branżowych Naczelnej O rgan i­
zacji Technicznej.

Z jazd poprzedzony będzie na­
radą techniczną, zorganizowaną 
przez M im s tjrs tw o  R o ln ic tw a  i 
R eform  R olnych i  G łów ny U - 
rząd Pom arów  K ra ju . Na n a ra ­

dzie om awiana będzie w ykona­
nie prac m iern iczych w  1548 
ręku  oraz w  br.

P rzedm iotem  obrad „  <izdu 
mają być spraw y przebudowy 
stoi tk tu ry  ro lne j i  pora arów  
k ra ju , spraw y obsługi m ie rn i­
czej w ie lk ich  prac inw estycy j­
nych i potrzeb samorządu m ie j­
skiego oraz sprawy m ie rn ic tw a  
górni czego.

W  zjaździe uczestniczyć będą 
m ierniczow ie czescy i słowaccy, 
współpracu jący bardzo żywo a 
m ie rn iczym i po lskim i. 
------------------------------------ - -...........

W iadom ości z k ra ju
ROW ERY I  M O TO CYK LE  

DLA  K IE R O W N IK Ó W  
OŚRODKÓW  M A S ZY N

K ie row n iko m  dolnośląskich 
ośrp jłków  maszynowych p rzy ­
dzielono osta tn io służbowo ro ­
wery, zaś in s tru k to rom  tych o- 
środków  m otocykle. U ła tw i to 
im  w  znacznym stopniu pe łn ie­
nie czynności zawodowych.

NOW E M IE S Z K A N IA  
D LA R O BO TNIKÓ W

O lsztyńska spółdzielnia m ie ­
szkaniowa zakończyła odbudowę 
5 budynków , w  k tó rych  odda­
no do uży tku  30 m ieszkań 2 i  3 
pokojowych). Nowe mieszkania 
przydzie lane zostały robotn ikom  
i  pracow nikom  um ysłowym .

W  odbudow ie zna jdu je  *ie 
dalszych 30 mieszkań, k tó rych  
rem ont zakończony będzie do 
l(pea br. Na odbudowę zniszczo­
nych mieszkań, olsztyńska spół­
dzie ln ia m ieszkaniowa o trzym a­
ła k red y t w  wysokości 25 m iln . 
zł.

JU N A C Y  PO M OG Ą  
W  O D W A D N IA N IU  ŻU ŁA W

p a s ł ę c k i c h

W  bież. roku  W w o j. o lsz tyń ­
sk im  pracować będą 2 brygady 
junaków . Jedna z brygad po­
magać będzie przy  budow ie fa ­
b ry k i w  Rucianach, a druga 
przeprowadzi m elio rac ję  Ż u ław  
Pasłęckich, gdzie piań p rze w i­
du je  wykopanie i  oczyszczenie 
480 km  row ów  odwadniających-

N A G R O D Y DLA  
M ŁO D O C IA N Y C H  
PR A C O W N IK Ó W

W  sali „Dom u D ruka rza “ , w 
Bydgoszczy odbyło się wręczenie 
nagród w  zw iązku z zakończę 
niem  V  etapu młodzieżowego 
współzaw odnictw a pracy przy 
Z w iązku  Zawodowym  P racow ­
n ikó w  Przem yślu P o lig ra ficzne­
go.

Nagrody w  postaci kuponów 
ubran iow ych, książek itp., o trzy 
mało 15 uczestników  m łodzieżo­
wego współzawodnictwa pracy. 
Poza tym  wręczono 11 dyp lo ­
m ów  uznania za pracę na polu 
Organizacyjnym  sekcji m łodzie­
żowej przy Zw iązku Zawodo­
w ym  P racow n ików  Przemysłu 
Poligraficznego.

NOW E 8 K I* P Y  FCH  
W  G DAŃSKU

Państwowa Centra la H and lo ­
w a posiada obecnie w  w o j. gdań 
skim  29 sklepów. W  planach 
gdańskiej de legatury PCH na 
rok  bieżący przew idziana jest 
organizacja dalszych 55 sklepów. 
O tw arc ie  12 z n ich nastąpi już  
w  połow ie marca- *

Z 16 sklepów  PCH w  Gdań­
sku — 9 znajduje się w  dzielni- i

cach typowo robotniczych, z 9 
sklepów w  G dyn i — 6 jest w  
dzielnicach robotnicych. z

JU N A C ZK I O P IE K U JĄ  SEĘ 
D Z IE C IN C A M I 

I  Ś W IE T L IC A M I

Junaczki z w o j. łódzkiego, 
zrzeszone w  87 hufcach „S P “ , 
uczczą dzień 8 m arca objęciem  
op iek i nad 10 dziecińcami, 23 
św ie tlicam i i  2 poradn iam i d la  
m a tk i i  dziecka.

K O B IE TA -W Ó JT
W  PO W IECIE  D Ę B IC K IM
W ójtem  gm iny Ropczyce- 

Wieś, w ybrana została tow . M ą - 
r ia  S tasik, pierwsza kob ie ta 
w ó jt  w  powiecie dębickim . 
Tow. S tasik pe łn iła  dotychczas 
fu n kc ję  podwójciego gm iny, u -  
zyskując uznanie za swą pracę 
społeczną, energię i rzetelną tro ­
skę o spraw y m ało i ś redn ioro l­
nych chłopów.

K U R S Y  SZKO LEN IO W E  
DLA  KO LEJA R ZY

Gdańska D O K P  i Z ZK — 
Gdańsk zorganizow ały w r. ub. 
37 kursów  szkoleniowych dla  
pracow n ików  ko le jow ych , K u r ­
sy dla służby ruchu, mechanicz­
nej, handlow o - ta ry fo w e j, m a­
gazynowej, e lektro technicznej, 
drogowej itp . ukończyło około 2 
tysięcy ko le ja rzy.

W  zakresie służby mephanicz 
nej doszkdlono ponad 349 p ra ­
cow ników  obsługi parowozowej, 
rew iden tów  wagonowych itp . W 
br prowadzonych będzie 23 
kursów  dla pracow ników  k o lc ­
owych.

---------------------------------------------------- ,

U w a g a  I  

M a r n u j e  s i ę . . ,

XV B rodn icy przylega jący do 
dworca kolejowego „lasek  
m ie jsk i"  je s t na wiosnę ro k ­
rocznie „ pod wodą“ .

W  posiadaniu Zarządu M ie j 
«kiego w B rodn icy zna jduje  
się k ilkase t betonowych ru r  
odpływowych leżących bezu­
żytecznie na ogrodzonym p la­
cu tuż przy dworcu.

O jcow ie m -ta  B rodnicy t... 
obudźcie się ze snu zimowego, 
bo żyw io ł wodny, was i s ta ry  
wasz gród  — z a to p i!! !

Porośniętych mchem ru r  
odpływowych n it  trzeba m ar- 
noicaó ty lk o  ja k  najszybcie j 
wkopać na właściwe miejsca-.



fR Y B U N A  LU D U ■¿am Wf.

B ó g a l a  K l i a ^ y á s l t a

Liczby ncsflsplej m ów ią  
©. poprawi© warunków b̂ Sis
y W państwach, w których 
¡rządy sprawują rcbctnicy i 
chłopi, troska a człowieka zaj­
muje w gospodarce planowej 
jedną z czołowych pozycji. To 
też świadczenia ze Skarbu 
Państwa na akcję socjalną 
wzrastają z roku na rok i wy­
rażają się sumami* miliardo­
wymi.

Statystyka na grudzień 1048 
rok taki daje obraz wypłat, 
dokonanych przez Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych:

ogólna liczba ubcrwez.zo- 
nyeh w Ubszpieczalniazh i cen­
tralnie w ZUS w ynz iia  
3.518.251, liczba rodzin o- 
trzymującyeh zasiłki — 
1.721.661. liczba członków ro­
dzin pobierających zasiłki —- 
4.011.085; w tym — żon bez 
dzieci — 374.307, ź: n z dzieć­
mi — 1.055.612, dzieci pierw­
szych — 1.345, dzieci drugich 
— 739 464, dzieci dalszych — 
496.297.

W grudniu. 1948 r. wypłaco­
no tytułem zasiłków (według 
ówczesnej niepcdwy&scnej 
stawki) ponad 3 miru. zł,

Dane te nie obejmują świa­
dczeń udzielanych przez za­
stępcze instytucje ubezpiecze­
niowa w takich jednostkach, 
jak PKP (etatowi pracowni­
cy), Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa Publicznego, Minister­
stwo Obrony Narodowej, PKO, 
Zarządy Miejskie w niektórych 
miastach itd.

W r. 1948 wydawano mie­
sięcznie po 25.000 wyprawek 
niemowlęcych. Koszt jednej 
wyprawki wynosi około 4.000 
zł., co daje sumę 100 milionów 
zł. miesięcznie.

W styczniu 1949 r. wydane 
na asygnaty ZUS, łącznie z 
zastępczymi instytucjami —

raicea.10.972.416 litrów  
Koszt tego miel:; 
425.925.833 zł.

W lutym ilo ić  prcyd: 
go mleka wzrosła o 
gdyż w styczniu, ; 
czym miesiącu, nie 
prawnieni, skorsysl

1949,
Fundusz zasiłków rodzin­

nych wyniesie przypuszczal­
nie w r. 1049 — S0 miliardów 
zł. Jeżeli podniesienie skali 
zarobków wynosi przeciętnie 
10%, to rodziny posiadające 
więcej dzieci będą miały do­
chód wyższy w pewnych wy­
padkach i o 20%.

Jeżeli do tego dodamy sty­
pendia dla uczącej się młodzie­
ży, bursy i organizacje samo­
pomocy na uczelniach. a 
zwłaszcza całą akcję szkół za­
wodowych min. przemysłu, o- 
bejmującą do 100 tysięcy 
młodzieży — .możemy ocenić 
zdobycze klasy robotniczej i 
młodego pokolenia, które za­
wdzięczają rządom robotniczo- 
chłopskim.

Należy wspomnieć też o mi­
lionie dzieci na koloniach i 
półkoloniach letnich, 500 ty ­
siącach .wczasowiczów, k ilku - 
dziesięciu tysiącach leczonych 
w uzdrowiskach robotników i 
chłopów z rodzinami, by zro­
zumieć, jak głęboko sięgają 
zmiany społeczno.

Po katastrofalnych znisz­
czeniach wojenno - okupacyj­
nych dokonano gruntownej 
przebudowy hierarchii potrzeb, 
stawiając na należytym miej­
scu ochronę zdrowia człowie­
ka, podniesienie stopy życio­
wej oraz zaspokojenie jego 
potrzeb kulturalnych.

Obsieiemy na wio snę ponad 8,8 miln. ha
Bslfilsy oL^ymijq motsilnl s’ewny i nawozy silucznt

Wiosenną akcją siewną ob ję ty  w  br. zostanie obszar około 
S.C5fi,5C0 łia, z czesa pod. zboża.-— 3,145- tys- ha, ro ś lin y  okopo­
we —  2.ŻS0 tys. ha, strączkowe i pastewne —  1 830 ty*, ha,

wynjsi przemyeSpwe — ICO tysięcy ha, 
uprawy.

ressta ziś ns, warzywa pod 'mte

lsx^i:ne- 
— lu % ,

Planem likwidacji odłogów nia ilość nawozów sztucznych,
objętych bedżie 725. tys.. ha. W wydawas-ych r.a "podstawie z,a -

pierw- akcji tej wezmą udział Pań-' Tartej unsoy/y ‘plantacyjnej, we
7ysey u- ń'.7 wa Gospodarstwa R'>'. e. dług stawsk określonych zarzą­
z alicji loóldzislnie Ganicpcmocy Chłop dzeniom I.rńigtra Rolnictwa, i '
CWidujo 'k'ci, zespoły uprawowe, roln'cy Rciorm T.ssiych z dnia 20 gru­

'ad-.-v.7'.dualni .oraz. gromady i dnia 1T 43 r.
na rok pzniay; Trzeba zaznaczyć, że sprzedaż

Współzawodnictwo psaey 
w aparacie spółdzielczym

W  ostatn ich dniach odbyła się 
w Zarządzie G łów nym  Zw. Za­
wodowego P racow n ików  Spół­
dzielczych K ra jo w a  Narada re ­
fe ren tów  współzawodnictwa pra 
cy w  spółdzielczości z udzia łem  
przedstaw icie li poszczególnych 
cen tra l spółdzielczych.

Przedstaw icie l CZS tow . W. 
Jarńpel, z re ferow a ł p lan  gospo­
darczy dla spółdzielczości na 
rok  1949. P lan ten przew idu je  
znaczne zwiększenie wydajności 
i  poprawę jakości p rodukc ji

spółdzielczej oraz dalsze uspraw 
n ien :e pracy wszystkich placó­
w ek spółdzielczych.

Postanow iono podjąć akcję, 
zm ierzającą do przedterm inow e 
go w ykonan ia  planu przez glo­
sowanie szeroko rozw iniętego 
w spółzawodnictwa pracy.

Pcstanow.'cno rów nież zw ięk ­
szyć w y s iłk i w  celu usunięcia 
istn ie jących jeszcze braków , 
k tó re  ham ują w y d a jn ą 1 pracę w  
placówkach spółdzielczych.

Polepszenie warunków pracy 
sokolników rolnych

W  zw iązku ze zbliżającą się 
w iosenną akcją  siewną, przystą 
p icno w  Państwow ych Gospo­
darstw ach Rolnych do pracy 
nad polepszeniem warunków7 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
rob o tn ików  rolnych.

Ogólna suma przeznaczona na 
ten cel w  PGR, wynosi 23.2o6.000 
złotych.

P racam i nad podniesieniem 
w a run ków  bezpieczeństwa i  h i­

g ieny  p racy k ie ru je  K om is ja  H i 
g ieny i  Bezpieczeństwa P racy w 
R o ln ic tw ie , k tó ra  obejm uje 
sw o im  dzia łaniem  w szystk ie  
jednostko PGR oraz gospodar­
stwa w ie jsk ie  Scmcpomocy 
.Chłopskiej. Bezpośrednio w  te ­
ren ie dz ia ła ją  sekcje bezpieczeń 
siw a i  h ig ieny pracy, k tó re  ma 
ją  swoją stałą siedzibę w  m a­
ją tkach  państwowych.

W

Zycie gospodarcze
PO NAD 1 M IL N . TON

P R Z E ŁA D O W A Ł ZESPÓŁ 
G D A Ń S K  —  G D Y N IA

W edług tymczasowych o b li­
czeń w  zespole portow ym  
Gdańsk — G dynia przeładowa­
no w  lu ty m  ogółem 1.023.000 ton 
towarów .

Na wyw óz przypada 928.000 
ton, w  tym  820.000 ton węgla, 
i na przywóz —  95.000 ton.

CZĘŚCI Z A M IE N N E  
D L A  P R ZE M Y S ŁU  

W ŁÓ K IE N N IC Z E G O
C entra lny Zarząd Przem ysłu 

W łókienniczego w  ro ku  bież. 
udz ie lił łódzk im  w arsztatom  
rzem ieśln iczym  g rupy  m e ta lo ­
wej znacznych zam ówień na 
wyrób części zam iennych do 
maszyn w łókienn iczych.

Zam ów ien ia te będą udz ie la ­
ne na zasadach tzw. transa kc ji 
w iązanej, tzn., że w arszta ty  rze 
m ieślnicze o trzym a ją  w raz  z za­
m ów ien iam i przydz ia ły  su row ­
ców, z k tó rych  będą p roduko­
wać a rty k u ły  dla przem ysłu 
w łókienniczego.

h o d o w l a  z w i e r z ą t
R ZE ŹN Y C H  JEST O P Ł A C A L ­

N A
H odow la  zw ierząt rzeźnych 

iest obecnie o w ie le  bardzie j o- 
płacalna, n iż ™ na '
Przed w o jna

przed w o jną  
cena k ilog ram a

żywca nie  przekraczała w a rto ­
ści 6 kg  zboża, obecnie osiąga 
wartość 10 kg.

R o ln ik  p ła c ił za p ług przed 
w o jną  rów now artość 146 kg ży 
ta, obecnie — 142 kg. W stosun­
ku do mięsa i m leka obecna re ­
lac ja  cen jes t jeszcze bardzie j 
korzystna dla wsi — ro ln ik  o- 
becnie dostaje p ług za 15 kg, 
podczas gdy w  1938 r. m usiał 
dać 36 kg; m leka da obecnie 
102 li t r y ,  a przed w o jną m u­
s ia łby dać 181 litró w .

K O R ZY S TN E  CENY 
N AW O ZÓ W

K orzys tn ie  d la  producentów 
ro lnych  ksz ta łtu ją  się obecnie 
ceny nawozów.

A b y  kup ić  i00 kg superfosfa- 
tu  ro ln ik  m usia ł przed wojną 
sprzedać 49 ha żyta, obecnie 
sprzeda ty lk t j 45 kg, jaszcze ko ­
rzys tn ie j dla ro ln ik ó w  przed­
s taw ia ją  się obecnie ceny na­
wozów w  stosunku do mięsa i  
m leka. Za 100 kg superfosfatu 
chłop m usia ł przed w o jną  
zapłacić rów now artość 12 kg, o- 
beonie tę ilość superfosfatu o- 
trzym a ty lk o  za 4.8 kg żywca. 
W artość 100 kg superfosfatu wy 
raża ła 's ię  w  1938 r. w  61 litra ch  
m leka, obecnie na zakup tej 
ilości superfosfatu wystarcza 
32 l i t r y  mleka.

W ijeej nawozów sztucznych
Ilość nawozów sztucznych, ja ­

ka zostanie dostarczona ro ln i­
ctwu, łącznie z rem anentam i je ­
s iennym i r. ub., wynosi 636.963 
tony. Do powyższej ilości docho­
dzą n a d w y ż k i;procukfeyjne, w y ­
noszące ckoło 31 ty j,  ton.

334 tys. ton rozńrówndzone zc 
stanie przez -spółdzielnie na wa 
runkach egóirze obow iązu ją - 
cyca ro -ó c te la  ilc-ść nawozów 
obejm '? dostawy bezpośrednio 
dla sektora państwowego, za - 
k ładów  doświadczalnych i nau­
kow ych oraz p lan ta to rów , kon ­
trak tu ją cych  n iektóre  roś liny  
przemysłowe, ja k : b u ra k  cu k ro ­
wy,* cykoria , cebula eksportowa, 
roś liny  W łókniste na ziemiach 
dawnych i  ty toń . D la  pozosta? 
łych up raw  k o n tra k to w ych  z o - 
stała zagwarantowana ó-dpowied

nawozów sztucznych do’ dn ia 1 
m-.rea br. odbyw ała  się w y łą c r-  
n!a d ’ a gospodarstw m a ło - i 
■średniorolnych.

Hożo: nawozów sztu-cżnycfc., 
dostarczonych ro ln ic tw u  zosta­
ły-zw iększono. -

Uąrar/a rcśiłn 'jsrzś2iysk*wych
l i c a  uyr.aw roś lin  prżeraysło 

wyóh fccnirś k tbw anych  w  r a - 
mach ogólnej w iosennej akc ji 
siewnej, w ynosi w  b r. 532 tys. 
ha. N a jw iększy obszar obejmą 
bu rak i cukrowe, roś liny  c ie lcie 
i w łókn is te , z iem niak i p rzem y­
słowe oraz ty  leń. W śród no - 
wych, .dotąd n ieko n trąk tow a  - 
nych roś lin  przem ysłow ych, w y  
m ienić należy: jęczm ień b ro - 
w arny, w ik lin ę  m ak oraz cebu - 
lę.

Zakończenie akc ji ko n tra k to - j

nawanta przew idziane jest 
dzień 31 marca.

Zaopatrzenie 
w materiał siewny

W plan ie w iosennej a kc ji siew 
nej przew idziane je s t rów nież 
zaopatrzenie m a ło - . i ’średnio­
ro lnych, gospodarstw w  m ate­
r ia ł s iewny k w a lif ik o w a n y  i od­
m ianowo je d n o lity , pochodzący 
z m a ją tków  państwowych. Zo­
stanie oń dostarczony ro ln iko m  
v,7 ilości — 10.053.ton. A kc ja  za- 

:o p a try w a n a  w  m a te ria ł siewny 
'.w - 'T k o w a n y  została przekaza 

na w yłącznic C entra li Rolniczej 
Spółdzie ln i.'’

•Jednocześnie m a ją tk i pań­
stwowe dostarczą ro ln iko m  w y j 
ściowy m a te ria ł siewny, n ie ­
zbędny do re p ro d u kc ji m a te ria ­
łu  siewnego kw a lifikow anego  w  
w  ilości M C III tys. ton.

K re d y ty  pien iężne 
. Państw ow y B ank S p iny  u ru ­
chom ił na sfinansowanie w sc­
zernię w iosenym  1249 r. zasie­
wów  i o rk i —: k re d y t k ró tlio te r-  
liór.ów , a na lo rk ę ’ 340 m iln . Na 
nów. z czego na s iew  — 260 m i­
lionów,* a r.a a tkę  340 m iln . Ńa 
lik w id a c ję  od łogów przeznaczo­
ny został k re d y t .ś redn io te rm i­
now y wynoszący 125 m iln ., zł. 
Ponadto, na zakup nawozów 
sztucznych u ruchom iony został 
k re d y t k ró tko te rm in o w y  w  w y ­
sokości 750 m iln . zł.
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Taicmnieg pewnęaa strfdri

lak kwadranse znmienlaiq się w iysiqce
K iedy wchodzim y do fa b ry k i,  k iedy pa trzym y na warczące 

maszyny i  stosy gotowych p roduktów , w yda je  się nam. że 
wszystko „e ra “ , że jest w7 najlepszym  porządku. I  n ic dz iw ne­
go, że może się ta k  wydaw ać człow iekow i, k t ó r y  przychodzi 
do. fa b ry k i na godzinę .d wie — na jeden dzień. Temu złudze­
n iu  ulega nawet częsta k ie row n ic tw o  zakładu a nawet i  załoga. 
Tymczasem przy dobre j w o li i  pewnym  w y s iłk u  można tu zna­
leźć w ic ie  m arno traw stw a  i  z rob ić  w ie lk ie  oszczędności.
Zak łady fa b ry k i apa ra tu ry  o- 

św ie llen icw e j (daw n ie j Bracia 
Berkowscy). Zdaw ałoby się, że 
p rodukcja  stoi tu  .wysoko, i nic 
się nie m arnu je , że w  ogóle za<- 
k ładow i niczego nie można za­
rzucić. I  dopiero k ie d y  przyszedł 
kom isarz oszczędnościowy i  za­
czął szperać. — dosłownie szpe­
rać po strychach, p iw n icach  i  
magazynach — przekona! się, że 
m arnu ją  się tu  m ilio n y  złotych.

Najpierw
porządek w śmietnikach

Tow. Fedorow icz — * kom isarz 
oszczędnościowy, zab ra ł się n i 
m n ie j n i w ięcej ty lk o  do .śm iet­
n ików . D o  tych stosów ru p ie ­
ci, k tó re  leża ły zda się zupełnie 
n iepotrzebnie i  ty lk o  za jm ow ały 
miejsce. Zaczęto w ięc te leżące 
od przedw ojennych czasów r u ­
piecie segregować i  spisywać. 
Cóż się okazało?! Na jednym  t y l ­
ko s trychu (bo jeden na razie 
jest uporządkow any) znaleziono 
360 pozycji. N ie  poszczególnych 
przedm iotów, lecz , pozycji, 
wśród k tó ry c h  f ig u ru ją  i  takie, 
ja k  np. p la fo n ie ry  tram w a jow e 
w  liczb ie  430 sztuk.

Na tym  jednym  strychu zna­
leziono „śm iec i“  w artośc i dwóch 
m ilion ów  zło tych. Z drugiego 
strychu, w ed ług  obliczeń, da się 
„w yc iągnąć“  około czterech m i­
lionów.

Drobiazgi tworzą miliony
To n ie  są byn a jm n ie j d rob ia ­

zgi. To. są pó łfab ryka ty , k tó re  
mogą być w yzyskane . bądź na 
m iejscu, bądź też odstąpione in ­
nej fabryce. Zdaw ałoby się, że. 
to szmelc, że to drobiazgi, a prze

cięż je ś li się je  wyzyska, dadzą 
m ilion y . B a rd zo . źle, że fab ryka  
zaniedbała tę sprawę. A le  jesz­
cze smutniejsze jest, że C en tra l­
ny  Zarząd, k tó ry  jest tuż  pód 
bokiem, nie pomógł zak ładow i w 
ty m  tak ważnym  zagadnieniu.

D ru jja  sprawa rów nież po­
zornie bardzo drbhna. Spóźnie­
nia  do pracy i  po prze rw ie  ob ia­
dowej, Jednego ty lk o  dn ia n a li­
czono sto spóźnień (załoga l i ­
czy 600 osób). *50 osób spóźniło 
się. z powodu trudności ko m u n i­
kacyjnych. Pozostałych 50 —- 
n ieuspraw ied liw ionych.' A  teraz 
liczm y: przeciętne spóźnienie 
piętnaście m in u t — da je ,na mie 
siąc około 300. godzin roboczych. 
Jeżeli chodzi o „m a leńk ie “  p ię ­
c iom inu tow e spóźnienia po preer 
w ie ob iadow ej, to tu wypada o- 
ko ło  1-200 robóczogodzin ńa 
miesiąc. A  gdy prze liczym y to na 
złote?

Podnieść dyscyplinę pracy
Zagadnienie podniesienia d y ­

na k tó re  zarówno orgańizaeja 
scyp lińy  pracy jest więc jednym  
z na jw ażnie jszych problem ów; 
pa rty jna , ja k  i  Rada Zakładowa 
i dy rekc ja  muszą zw rócić u - 
wąg'ę. Trzeba zrozumieć, że . na 
tym  odcinku w  fa b r57ce panuje 
niedopuszczalne m arn o traw ­
stwo.

A  czy załoga odnosi się do 
spraw y oszczędności obojętnie?

. Na to pytan ie  lep ie j, niż 
w szystkie napisy i  hasła odpo­
w iada żyw y przyk ład . W ierzchy 
do żelazek jeszcze niedawno ro ­
biono t u . w  ten sposób, że x 

d ług ie j taśm y odcinano k a w a łk i

blachy, z k tó re j dopiero na 
sztańcach wycinano odpow ied­
nie w ierzchy — po trzy* z każ­
dego kaw ałka .
Można w ycinać z całe j taśmy

R obo tn ik  na dziale pras, tow. 
O lizarow icz, w pad ł na pomysł, 
że przecież Znacznie .p rak tycz ­
n ie j jes t wycinać odpowiednie 
k a w a łk i ,z całej taśmy... Z ro b ił 
sobie n ieskom plikow ane u rzą ­
dzenie i teraz .wkłada pod p ra ­
sę taśmę z całego zwoju. Co to 
daje? Po pierwsze zm niejsza się 
ilość operacji, a po drugie 
znacznie m nie j m a te ria łu  od­
chodzi na odpadki.

Tego rodza ju  ulepszeń i u - 
spraw nień będzie można n ie w ą t­
p liw ie  w prow adzić u  '„B o rk o w ­
skich“  jeszcze bardzo dużo. A k ­
c ja  oszczędnościowa n ie  objęła 
dotąd w łaśc iw e j p ro du kc ji. Ns 
razie na tym  odcinku wszystko 
jest w  sferze bardzo m glis tych 
planów. O rganizacja pa rty jna , 
dyrekcja , kom isarz oszczędnoś­
ciowy, p rzew idu ją  w  n a jb liż ­
szym czasie zanalizow anie wszy­
stk ich dzia łów  produkc ji.

Jest jeszcze wiele 
do zrobienia

Bo ta k ich  bolących m ie jsc jest 
fcu dużo. W eźmy chociażby śpra 
wę w yb rakow anych  trzonków  
do żarówek. Z a tap ia rka  wym aga 
rem ontu. Dużo do życzenia po­
zostawia rów nież sprawa na rzę ­
dzi, w łaściwego , ich  konserw o­
w ania  oraz ko n tro ! i  w ypoży­
czalni.

N ie  piszemy tego, żeby -wyt­
knąć b łędy zakładu. F ab ryka  ta 
ma bardzo ładne tra d yc je  i  do­
brze pracuje. P iszem y to  d la te ­
go, że tego rodza ju  spraw  nie 
w o lno przemilczeć, n ie  można 
ich  w s ty d liw ie  ukryw ać, a ró w ­
nież' dlatego, że tego rodzaju 
s trychy, spóźnienia i  m arno traw  
ftw o  .zdarzają, się zapeWne też 
i' w  innych  fabrykach..

Z. K W IE C IŃ S K A

Sport

Sukcesy noicloriy OSR w biega 
na 30 kilometrów

Gardzi nitjieifszym biegaczem zawodów
s try m  z ja zd e m  do  d o lin y  kohcie lfjj 
s k ie j .S tad n a s tę p o w a ł p o w ró t prze? 
H o je  i  L ip k i  p od  sko czn ię , gdz ie  zn a j 
d o w a l s ię  p u n k t  o d ż y w c z y . W  dow 
szym  c ią g u  tra s a  p ro w a d z iła  ze sta-* 
d io n u  w  s tro n ę  J a s z c z u ró w k i do na* 
r to s tra d y  p ro w a d z ą c e j z H a li Ga* 
s ie n ic o w e j do  K u ź n ic  N a rc ia rz e  pO 
z je źd z ie  n a r to s tra d ą  d o  K u ź n ic  w ra ­
c a li na  s ta d io n , g iz ie  z n a jd o w a ć  
się  m e ta  .Podczas ca łego  b ie g u  P** 
d a ł g ę s ty  i  d ro b n y  śn ieg , p o w ie trz#  
b y ło  z u p e łń ie  s p o k o jn e  i  m a  był® 
żadnego  w ia tru .

D o  b ie g u  z g ło s iło  M ę  58 zaw odn i­
k ó w , w y s ta r to w a ło  43. J u ż  od 
m ego  p o c z ą tk u  b y ło  w id o c z n e , że ® 
p ie rw s z e  m ie js c e  w a lc z y ć  będą  Car­
d a l i  F in  S a lo n e n . I  o la k  K w a p ić «  
p ro w a d z ił c a ły  czas od p o czą tku  
ko ńca  i p ie rw szy* p rz y b y ł  na metę* 
Po o s ta te czn ym  o b lic z e n iu  okazało 
s ię, że z w y c ię z c ą  z o s ta ł C a rd a l, k tó ­
r y  w y s ta r to w a ł 43. W  m ia rę  p rz y b y ­
w a n ia  z a w o d n ik ó w  do m e ty  pozy­
c ja  K w a p ie n ia  s ta w a ła  s ię  co raz  g o f 
sza. C z a w o d n ik ó w  m ia ło  lepszy czas 
od  n ie g o  z C a rd a lc m  łączn ie .

O sta teczne  w y n ik i  b ie g u  .są nastę­
p u ją c e :

1) C a rd a l (CSR) 2.14.07. 2) H lava® 
(CSU) 2.16.58. S) S a lonen  (F in .)  2.18.02» 
4) B a lv in  (C SK) 2.19.03, 5) Pump®** 
(F in i. )  2.19.54, 6) D v o ra k  (CSR) 2.20/1» 
1) K w a p ie ń  T a d e usz  2.20.49* 8) Z a icek  
(CSR), 9) S im on  ek  (CSR), 10) Jon  
(CŚR).

N a s tę p n y m  z p o ls k ic h  za w o d n ik ó w  
b y ł D ą b ro w s k i S ta n is ła w , k tó r y  za­
ją ł  15 m ie js c e , S ita rz  Jó z e f ^9, 
s le n ica  F ra n e k  23, H a ra p ik  26, i  Z u - 
n e k  26. J e d n y m  z z a w o d n ik ó w  p o -*  
F in a m i i  C z e c h o s ło w a k a m i b y ł  Wę­
g ie r  B e ta k . k tó r y  b y ł  12. je d n y m  2 
R u m u n ó w  b y ł  F ra t i la  17, z zaw odn  -  
k ó w  B u łg a r i i  S ta n ik ó w  14.

J a k  w id a ć  ż w y n ik ó w  b ie g li,  n a r­
c ia rz e  p o ls c y  poza T a d . K w apien iem  
w  w a lc e  te j  n ic  n ie  m ie l i  do po­
w ie d z e n ia .

T u ż  po  b ie g u  c h w y ta m y  zw yc ię z ­
cę C a rd a la  i  p y ta m y  go ja k ie  i« a 
w ra ż e n ie  z tra s y . D ro b n y  i  szczup­
ł y  s y m p a ty c z n y  b lo n d y n e k , k tó r y  
u k o ń c z y ł ‘ b ie g  z u p e łn ie  n ie  zm ęczo­
n y  je s t szc z ę ś liw y  ze sw ego z w y c ię ­
s tw a  — ,,T rasa  b y ła  b a rd z o  d ó b r*  
— ch o ć  śn ie g  b y ł  n ie z b y t p rz y je m ­
n y . B y ł  za ś w ie ż y . Je cha ło  m i 
d o s k o n a le “ .

W szyscy  z a w o d n ic y , k tó r z y  u k o ń ­
c z y l i  b ie g  b y li  b a d a n i p rzez  n o r n i k  
n a u k o w o  - badaw czą. ‘W y n ik i  ty c n  
bad a ń  są b a rd z o  c ie k a w e . Jes t to  
je d y n y  w y p a d e k  p rz e p ro w a d z a li *
: u d iu m  b ad a w c z o -n a u k o w e g o  na i)(J 
i .a ż n & j im p re z ie  s p o r to w e j. W y rn k t 
ty c h  badań  będą rozes łane  p rzadsta* 
Vv'icivloin w s z y s tk ic h  p a ń s tw  b io rą ­
c y c h  u d z ia ł w  za w o d a ch .

Je ż e li ch od z i o ocenę fa c h o w ą  b ie ­
gaczy  s ta r tu ją c y c h  w  b ie g u  na 30 
k m  — p ię k n y m  s ty le m  o dzn a czyć  
s ię  S a lonen  i C a rd a l, k tó r z y  *. js k o - 
n a le  p rz y s w o ili  sob ie  s ty l f iń ó k i,  n t*  
z v /y k ie  e k o n o m ic z n y  i  p ły n n y .  "  
P o la k ó w  b a rd z o  ła d n ie  b ie g ł Kwa­
p ie ń . T e g o ro c z n y  m is trz  H o le ksa  m® 
s ta r to w a ł z p o w o d u  n ie d y s p o z y c ji*

W  p ią te k  w  o s ta tn im  d n iu  zawo-1 
d ó w  p o s ta n o w io n o  ro ze g ra ć  w  ga­
d z in a c h  ra n n y c h  s la lo m  a o  godz:- 
m ie  13 b ie g  z ja z d o w y . W ie czore m  
n a s tą p i u ro c z y s te  z a m k n ię c ie  zawo­
d ó w  i rozdanie n a g ró d . Uroczysto*® 
ta  odb ę d z ie  się  na S ta d io n ie  p rz"  
ś w ie tle  re f le k to ró w .

X. DALI'

Skacze Jan K ida
Z A K O P A N E , ( le i. w ł. ) .  — r o  jed - 

d n o d n io w ę j p rz e rw ie  s p o w o d o w a n e j 
n ie z w y k le  c ię ż k im i w a ru n k a m i a t­
m o s fe ry c z n y m i, w  c z w a rte k  w z n o ­
w io n o  z a w o d y  i  ro z e g ra n o  b ieg  na 
30 k m . P a d a ją c y  bez p rz e rw y  od 4 
d n i śn ie g  p rz y  ró w n o c z e s n y c h  k i l ­
k u  s to p n ia c h  m ro z u , u c z y n ił trasę  
b a rd zo  c iężką . W p ra w d z ie  śn ie g  b y ł 
n o ś n y  a le  b y ło  go za d użo  i  zaw od ­
n ic y , k tó r z y  w y s ta r to w a li ja k o  p ie rw  
si, m ie l i  trasę  n ie p rz e ta r tą  i  ba rdzo  
t ru d n ą  do  p rz e b y c ia . T a k  s ię  z ło ­
ż y ło  w  lo s o w a n iu , -że n a jle p s z y  za­
w o d n ik  CSR .w y lo s o w a ł n u m e ry  d a l ­
sze,, a z P o la k ó w  n a jle p s z y  nasz b ie ­
gacz ‘ K w a p ie ń - m ia ł tego, pacna , że 
s ta r to w a ł ja k o  trz e c i. O g ó ln ie  b y ło  
w ia d o m o , że w a lk ę  o t y t u ł  m is trz a  
w  b ie g u  stoczą m ię d z y  sobą n a rc ia ­
rze  f iń s c y  i  cze cho s ło w a ccy  z C a rd ą - 
le m  i  B a lw in e m  na cze le. T a k  sis  
też s ta ło . C a rd a l je?;zeze ra z  zado ­
k u m e n to w a ł, że obecn ie  m oże być  
z a lic z o n y  do n a jle p s z e j k la s y *  b ie ­
gaczy  ś ro d k o w o  -  e u ro p e js k ic h . Z  w y  
c ię s tw o  jeg o  b y ło  zd ecyd o w an e  i 
b ez a p e la c y jn e . F a k t , ‘że w  p ie rw s z e j 
d z ies ią tce , k tó ra  p rz y b y ła  do  m e ty  
zn a la z ło  s ię  7 C ze ch o s łow a ków  Cwia 
d czy  o p o z io m ie  k la s y  n a rc ia rz y  
CSR, k tó rz y  z k a ż d y m  ro k ie m  p o ­
p ra w ia ją  s w o je  w y n ik i .

B ie g  ro zpo czą ł s ię  p u n k tu a ln ie  o 
godz. 10. S ta r t z n a jd o w a ł się, pod 
skocznia,, a trasa  p ro w a d z iła  w  k ie ­
ru n k u  z a c h o d n im  i  d o lin ą  M a łe j Ł ą ­
k i .  skąd  o s try m  p o d b ie g ie m  na p rz y  
s łu p  M ię tu s ia , skąd ^ 'e g la  d a ie j o

Moskwo z zainteresowaniem 
oczekuje pierwszego meczu 

polskich hokeistów
M O S K W A . W iz y ta  p ie rw s z y  c li p o i 

» k ic h  s p o rto w c ó w  w  M o s k w ie  w y ­
w o ła ła  s iln e  z a in te re s o w a n ie  o p in i i  
s p o r to w e j s to l ic y  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o . P rasa  sp o rto w a  i  co dz ie n na  
zam ieszcza m n ó s tw o  in fo r m a c j i  o  r n  
szvch  h o k e is ta c h  o raz  z d ję c ia  posz­
c z e g ó ln y c h  z a w o d n ik ó w  i  fra g m e n ­
ty  z t r e n in g ó w . ,,S o w ie c k i S p o r t“  w  
je d n y m  n u m e rz e  z a m ie ś c ił t r z y  n o ­
ta tk i ,  a m ia n o w ic ie  je d n ą  w ła sn ą  o 
s k ła d z ie  o s o b o w y m  p o ls k ie j e k ip y  
h o k e jo w e j, d ru g ą  depeszę re d . M a ­
lis z e w s k ie g o  z W a rs z a w y , w  k tó re j  
p o d a ł on  k r ó tk ą  h is to r ię  ro z w o ju  ho 
k e ja  p o ls k ie g o , a w reszc ie  depeszę 
re d . P a n iu c h in a  p rz e d s ta w ic ie la  
TASS*ą w  W a rs z a w ie  na  te m a t g ło ­
sów’ p ra s y  p o ls k ie j o w y je ź d z ie  h o ­
k e is tó w  do M o s k w y .

P o lska  d ru ż y n a  ro z e g ra ła  ju ż  w  
M o s k w ie  d w a  m ecze s p a rr in g o w e  — 
P ie rw s z y  m ecz z d ru ż y n ą  „S k rz y d ła  
S o w ie tó w “  p rz e g ra li P o la c y  w  s to ­
s u n k u  1:5 z p o w o d u  b a rd zo  s łab e j

g r y  b ra m k a rz a  M u szyń sk ie g o  i  m®*4 
b y t  d o b re j k o n d y c j i  ca łego  zospoł^* 
W  d ru g im  s p o tk a n iu  ro z e g ra n y m  w *  
ś rodę  z „D y n a m o “ , P o la c y  po 
ró w n a n e j w a lc e  w  d w u  p ie rw s z y z n  
te rc ja c h  u le g li  g osp o d a rzo m  3:5. vy  
ty m  s p o tk a n iu  nas i z a w o d n ic y  b y »  
ju ż  o w ie le  le p s i, m im o  b ra k u  
d y , k tó r y  u le g ł p rz e z ię b ie n iu . 
dz is ie jsze g o  p ie rw sze g o  o fic ja ln ® &  
s p o tk a n ia  to w a rz y s k ie g o  z 
d ru ż y n a  p o lska  w y s tą p i d ob rze  
g o to w a n a ; za m ie rza  ona  zade itinn* 
S tro w ać  p u b lic z n o ś c i m o s k ie w s k i^  
p o ls k i h o k e j z ja k  n a jle p s z e j 
i  spodz iew a  s ię  u z y ska ć  za szczy t» " 
re m is .

M ię d z y n a ro d o w y  sędzia  w  h oke jt*  
na  lo d z ie  M ic h a l ik  zazna jo m i*  
k i lk u g o d z in n y m  w y k ła d z ie  sędzi» '" 
ra d z ie c k ic h  ze z m ia n a m i p ra w id e  
g ry  i  sę d z io w a n ia , ja k ie  z o s ta ły  PlZ ' 
ję te  na  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n ^ f® ' 
s ie  h o k e ja  lo d o w e g o  w  S ztokho lin i® *

Powiót ekipy polskich koszykarz? 
po treningu w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . P o 1 2 -d n io w y m  p o- j k o  z a o p a trz y li naszą e k ip ę  w e  wsz?
s tko , co b y ło  p o trz e b n e  d la  p ro w * -

Pojezierze Mazurskie zimą

b y c ie  w  B u dapeszc ie , w c z o r a j . w y je ­
ch a ła  d o ,k r a ju  e k ip a  p o ls k ic h  koszy  
k a rz y . W  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
p rzed  o d ja z d e m  k ie r o w n ik  e k ip y  p o i 
s k le j ob. K o w a le w s k i o ś w ia d c z y ł. 
„W  czasie 12-dn iow ego  p o b y tu  n a ­
szych  k o s z y k a rz y  ro z e g ra liś m y  n ie  
o f ic ja ln ie  s p a rr in g o w e  za w o d y , z w y  
c ię żą ją c  t r z y k r o tn ie  R u m u n ó w  i  u -  
le g a ją c  d w u k ro tn ie  W ę g ro m . D la  na 
szych  k o s z y k a rz y  p o b y t na  W ęgrzech  
m ia ł n ie w ą tp liw ie  d o d a tn ie  znacze­
n ie , p o n ie w a ż  n a p le p s i z a w o d n ic y  
z e b ra n i ra ze m  z k i lk u  m ia s t m o g li 
zg rać  się  ze sobą tw o rz ą c  trz o n  p rz y  
s-złej re p re z e n ta c ji p a ń s tw o w e j. Od 
W ę g ró w  n a u c z y liś m y  s ię  je d n e g o : 
ć w ic z y ć  i  p ra c o w a ć  n ad  sobą “ .

N a za koń cze n ie  k ie r o w n ik  p o ls k ie j 
e k s p e d y c ji p o d k re ś li ł  n ie z w y k łą  go ­
śc inność  g o sp o d a rzy , k tó r z y  r i e  t y l -

dzen ia  tre n in g ó w  s p o r to w y c h , ai®

W k ilk u  zdaniach
S k ła d  p o ls k ie j re p re z e n ta c ji p ię ­

ś c ia rs k ie j na m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz z C ze ch o s łow a c ją  w  d n iu  19 
m a rca  z o s ta ł ju ż  u s ta lo n y  p rzez  k a ­
p ita n a  z w ią z k o w e g o  ; ró ż n i się n ie ­
co  od s k ła d u , k tó r y  w a lc z y ł z W ę ­
g ra m i. Do C ze c h o s ło w a c ji p o ja d ą . 
K a sp e rcza k , G rz y w o c z , M a tlo c h , 
C z o rte k , C h y c h ła , K o w a ra , S zy m u ra  
i  K l im e c k i o ra z  K ó łe c z k o  ja k o  r e ­
z e rw o w y .

V
Z a rzą d  P Z B  na o s ta tn im  posiedze­

n iu  z a w ie s ił do  czasu p rzep row adź®  
n ia  d ochodzeń  p ię śc ia rza  re p re z e n ­
ta c y jn e g o  w  w adze  le k k ie j  R odaka , 
k tó r y  7. n ie w ia d o m y c h  d o tą d  p o w o ­
d ó w , n ic  s ta w ił się  do  W ro c ła w ia  na 
m ecz z W ę g ra m i.

V
D ru ż y n a  p ły w a k ó w  p o ls k ic h  p rz y ­

b y ła  ju ż  do  B u d ap e sz tu , g dz ie  ro z ­
poczę ła  t r e n in g i p od  k ie ru n k ie m  
znanego  w  P o lsce  tre n e ra  R a y k i, k tó  
rego  z d an ie m  p ły w a c y  p o ls c y  są 
ś w ie tn y m  m a te r ia łe m  na d o b ry c . i 
z a w o d n ik ó w .

z o rg a n iz o w a li d la  n ie j szereg w y Cłfl 
cze k  po  m ie ś c ie  oraz ro z ryw e k  * c *  

ty s ty c z n y c h . .
B e zp o ś re d n io  po  p o w ro c ie  naszyc 

k o s z y k a rz y  z B u d a p e sz tu , odbędą 
w  d n ia c h  5 i  6 m a rc a  3 o s ta tn ie  
cze o m is trz o s tw o  L ig i  K o s z y k ovve 
a m ia n o w ic ie : Y M C A  (Ł ód ź) — Zg0- 
da (Ś w ię to c h ło w ic e ), T U R  (Łódź) ^  

Z goda  w  Ł o d z i o raz  A Z S  W a rsz *w’J 
— W is ła  w  W a rsza w ie .

a s m  BfflGB:

P ro je k t odznaki p a m ią tk o w i 
w yścigu P raga  — W arssoW i 
w ykonany przez E. P ichćkt *

J.. Centnarowskie-ifo,
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Proce wartości 2 miliardów zł 
wykona Szczeciński Oddział PPB
W zmożony ruch budow lany 

W Szczecinie oraz ną teren ie cą- 
w o jew ództw a spowodował, 
azczęciński O ddział Pań­

stwowego Przedsiębiorstwa B u ­
dowlanego znacznie się rozrósł 
•_rozśzei-zył zakres działalności. 
W ro ku  ub ieg łym  f>lan pracy 
p rze w id yw a ł w ykonan ie  robót 
budow lanych w artośc i 560 m in. 
i ł .  Jednakże wobec konieczności 
w ykonan ia  znacznej ilości ro+ 
tó t,  zleconych w  te rm in ie  póź­
n ie jszym  przez różnego rodzaju 
ins ty tuc je , wartość prac w y k o ­
nanych do końca ubiegłego ro ­
ku  wzrosła do 1 m ilia rd a  400 
.min. zł.

Podobna sytuacja zaistn ia ła 
W roku  bieżącym. Do zaplano­
wanych początkowo prac na 
zumą i  m il ia rd  119 m in . zł, ju ż  
obecnie- doszły dodatkowe zle­
cenia, Zwiększając tę kw o tę  do 
1 m ilia rd a  300 m in . zł. Wobec 
fego, że sezon budow lany jesz­

cze się nie rozpoczął, PPB l i ­
czy się z m ożliwością dalszego 
nap ływ u zleceń tak, że w  ro ­
ku bieżąeym wykonane zosta­
ną prace o Wartości ponad 2 
m ilia rd y  złotych.

Poza, pracam i przy budow ie 
dwóch baz ryback ich  w  Ś w ino­
u jściu  i. Kołobrzegu, P. P. B. 
będzie prow adziło  robo ty  budo- 
w lano-rem ontow e w  pomiesz­
czeniach i domach m ieszkal­
nych.

Najpow ażnie jszym  zlecenio­
dawcą jes t Zarząd Osiedli Ro­
botniczych, k tó ry  z 1 m ilia rd a  
zł, przeznaczonych na rem ont 
dom ów robotniczych, zlecił PPB 
wykonanie robót o wartości 560 
m in. złotych.

Obecnie P. P. B. prow adzi 
prace przygotowawcze, aby - z 
początkiem sezonu budow lane­
go rozpocząć i prowadzić we 
wzmożonym tem pie zlecone ro ­
boty.

Esmosi! 200 domów mieszkalnych 
i  sum FGM przyznanych stolicy
Lada dzień . pow inno ukazać 

się rozporządzenie wykonawcze 
Ustalające kom petencje K om is ji 
Loka lnych, k tó re  będą czuwały 
nad wyzyskaniem  kredytów , 
przygnanych samorządom z Fun 
duszu Gospodarki M ieszkanio­
w ej.

W edług ostatn ich danych, prze 
W iduje się w ykonan ie  w  W ar sza 
Wie z k red y tó w  FGM , w  ciągu 
1349 r. — 20(1 kap ita lnych  re - 
tnphtów  w  domach będących 
Pod Zarządem  M ie jsk im , spół­
dzielczych i  p ryw a tnych  za­

m ieszkałych przęz św ia t pracy, 
za łączną sumę 6S0 m iln . zł.

M in . O dbudowy w yra z iło  też 
zgodę na przeprowadzenie prac 
rem ontow ych w  k ilku n a s tu  do­
mach znisźczonych powyżej 20 
proc., zam ieszkałych masowo, 
koszt tych rem ontów  wyn iesie  w 
jednym  domu Od 60 — ŚO m iln . 
złotych.

W nioski 0 przyznanie k re d y ­
tó w  na rem ont poparte odpo­
w iedn ią  dokum entacją technicz­
ną będą p rzy jm ow a ły  S tarost­
wa Grodzkie.

Projekty usprawnienia pracy 
zgłaszała robotnicy Centrali Sprzęta IfPB

Wiele można skorzystać na naradzie wytwórczej

W porcie 
Czerniakowski iu

L ik w id a c ja  sezonowości oraz zwiększenie o przeszło 30 proc. 
p lanu budow n ic tw a w  W arszawie postaw iło  przed Centra lą  
Sprzętu PPB nowe zadania- W  toku robót budow lanych n ić  może 
zabraknąć kopaczek, spychaczy, _ beton iarek itp . Muszą one być 
przygotowane jeszcze przed rozpoczęciem danej budowy, a w  ra ­
zie potrzeby szybko i  debrze remontowane. W' zw iązku z tym  
w Oddziale W arszawskim  C entra li Sprzętu PPB odbyła się n a ra ­
da wytwórcza, na k tó re j robotn icy  ra d z ili nad zakreślonym  p la ­
nem robót eraz postanow ili usunąć uste rk i, obm yśla li sposoby' 
uspraw nienia pracy po to by móc plan nie ty lk o  wykonać, ale 
i  przekroczyć.

Wszyscy zdają sobie dobrza 
sprawę z postaw ionych przed 
n im i zadań. Wiedzą, że sta ły  
wzrost tempa odbudowy W ar­
szawy i budowy nowych osie - 
dli" mieszkamow?yeh w  dużej 
m ierze od nich zależy, .Mecha­
n icy za jm ują jedno z poważ - 
nięjszych m iejsc w  nowoezes -  
nym  budow nictw ie .

Rola Ich jest tym  pow ażn ie j­
sza w  Warszawie, w  k tó re j nie 
ma p raw ie  placu pod budowę, 
gdzie nie trzeba by usuwać 
zwałów, gruzu. Zapotrzebowanie 
na m aszyny dla budow nictw a 
jest o lbrzym ie

A le jak? W ybudowanie n o ­
wych hal w arszta tow ych zaj - 
rotę. zbyt w ie le  czasu. Robotn icy 
C entra li znaleźli w y jśc ie  w ypo­
w iada jąc bezlitosną w a lkę  m ar­
no traw stw u m a te ria łu  i  cza­
su. M ałe n ieraz w ydaw a ło ­
by się, niedociągnięcia, o d b ija ­
ją  się na całości p rodukc ji.. 
R chotn icy postanow ili je  usu­
nąć. Postarają się także" o. dśj;i 
szy rozw ój rac jona lizac ji, k tó -

Załogi 166 fabryk i hut Zagłębia 
objęły patronaty nad wsiami

OshtynhMa retłctników huty „Baloty”
(a) l i i  zakładów przem ysłow ych okręgu śląsko - tląb ruw - 

skiegó ob ję ło pa trona ty  nad w idami.
Duże osiągnięcia na tym  polu no tu je  załogą h u ty  „B a to ry “ , 

k tó ra  jako  p ierw szy zakład prz rm ys łow y na Śląsku objętą pa- 
'fo n a t nad gm iną Kopice w  pe w isc i* gródkowskun.

Specjalne ek ipy  robotnicze w  
ciągu is  d n i odbudowały i  cd-
da ły  ¿o uży tku  m ieszkańców 
gtfainy p iękn y  Dom Ludow y. 
Pogadtp robo tn icy  , h u ty  -prze­
p ro w a dz ili zb iórkę pieniężną, 
ą jó ra  w  w y n ik u  dała 500 tyś. 
** dochodu Zą pieniądze te za- 
kup iono rad ioapara t z adapte­
rem
j-c/.ącą 730 tomów. Robi ln ic y  
hu ty  odbudow ali budynek . c- 
« o d ka  maszynowego, urządz ili 
'•'apsztat mechaniczny oraz prze 
P row adzili remor.t -trak to ra  i  
k ilku n a s tu  innych maszyn o- 
Sólnej W artości 825 tys. zł. W 
celu przeszkolenia obsługi war 
Sżtatu mechanicznego załoga 
muty „B a to ry “  zaprosiła 6 m ło­
dzieżowych działaczy w ie jsk ich  
« tó rży  w  okresie k ilkum ićs ięcz  
ń.Fm zostali bezpłatnie przeszke 
•żni; -

P rz e d  a k c ję  s ie w n ą
W zw iązku że, zbliżającą Się 

*kc ją  siewną chłop i zw ró c ili się 
ho b u ty  o dalszą pomoc, pel.e- 
*?-cja złożyła w  im ie iru  3 ty -  
*ihcy chłopów . podziękowanie

robo tn ikom  za dotychczasową 
pomoc, dek la ru jąc równocze­
śnie p rzy jęc ie  w  bież. roku  na 
ko lon ie  le tn ie  2Q dzieci robo t­
n ików  oraz o fia row u ją c  w  za­
m ian za pcmoc 10 wagon ow 
z iem niaków  dla załogi h u ty  w 
okresie jesiennym . .

Przedstawiciel spółdzie lń '

m. in. ..N apraw iliśc ie  nam m a­
szyny, a m y dzięki tem u zw ięk 
śzymy wydajność naszej glępy. 
W spólnym  w ys iłk ie m  przyśpie­
szymy marsz ku  socja lizm ow i".

W s p ó łp ra c a  n a  p o lu  
o ś w ia ty  i  k u l t u r y  

Ścisłą łączność i współpracę 
z m ieszkańcam i gm iny W oł­
czyn naw iąza li robotn icy  hu ty  
„B a n k o w e j“  nie ty lk o  na od­
c inku  rem ontu  maszyn ro ln i­
czych, lecz rów nież na polu 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowym . W ła­
snym  kosztem i  robocizną w y ­
budow a li rob o tn icy  scenę w  
Domu Ludow ym  oraz zorgani­
zow ali 2 przedstaw ienia teą trą i 
ne 7. udzia łem  zespołu ś w ie tli­
cowego hu ty . P rzy remoncie

maszyn robotn icy  z h u ty  prze­
pracow ali ponad ...000 rob<>cze+ 
godzin.

A k ty w n y  udz ia ł w zacieśnia­
n iu  sojuszu ro:botn,czo - chłop­
skiego biorą rów nież robotnice 
hu ty  „Kościuszko“  Robotnice 
dopomogły w  założeniu koła 
gospodyń w ie jsk ich  w  gm inie 
K rzyw iczyny .

Na w spólnym  zebraniu robo l 
n ikó \v  hu ty  „K ościuszko“  i chło 
pów 'gm iny K rzyw iczyny , zebra 
n i opracow ali p lan prący u- 
środka maszynowego, w y ło n io ­
no kom ite t W śpóMziałąąią z o- 
środkiern m aszynowym, w 
skład k tórego weszli robotn icy  
i  15 gospodarzy m ałoro lnych . 
Zadaniem  ich będzie czuwanie 
nad sprawnością ośrodka w  p- 
kres ie  siewów orąz przyjście  
z pomocą chłopom mało i Śred­
n ioro lnym .

Przy napraw ie maszyn dla  c -  
środka maszynowego w  K rz y -  
\yiczynach pracowało ko le jno  
714 robotn ików , poświęcając tej 
pracy 5 tysięcy roboczo -  go­
dzin. R obotn icy wspóln ie z 
chłopam i zap lanow ali urządze­
nie ośrodka leczniczego, k tó ry  
obsługiwany będzie przez • leka­
rza hutniczego.

Mimo „marcowej“ zimy 
prace hodowlane posuwają się naprzód

Miesskcnis zastępcze w dawnej hali isbrfezne!
Mimo upartych, prawdopodobnie ostatnich jtsi tej zimy śnii- 

9ów i mrozn. —■, sezon budowalny trwa nicprrerwnnw. Oprócz
ob iektów przeznaczonych dla 
hhblłęisnej, na Klecenie WDO 
''•s le  gm achów m ieszkalnych.

Jednym  z budynków , przezna- 
Sionych na m ieszkania zastęp­
i e ,  jest dawna hala fabryczna 

ui. T arczyńskie j 8. Cztero- 
p ś tro w y  gmach o łącznej kuba- 
mrze 6.400 m sześć, u leg ł pod- 
c?as w o jny  znacznemu zniszcze- 
l’ jń, jednak ju ż  w  październiku 
^biegłego reku „B e tons ta l“  przy 

do energicznej p racy nad 
budową jednorodzinnych m iesz- 
«hń w  tym  gmachu.

Obecnie wykończono ju ż  w  sta 
surow ym  35 lo ka li, składa­

jących się z 86 przestronnych 
**b. Robotn icy prowadzą prace 
" ’«wnętrzne, a w ięc tynkow an ie , 
J^kładanie podłóg, w staw ian ie  fu 
!‘.vn do d rzw i i inne roboty  sto- 
, r skie, w kró tce  zaś przystąpią 

, 0 dzieła e lektrom onterzy, insta
lat,■°rzy centra lnego ogrzewania

różnych ia r ty tu c ji użyteczności 
rem ontu je  się w  W arszawie

sieci wodociągowo -  kana iizacyj 
nej.

l i  aj później w czerwcu 63 izb 
przy ui. T arczyńskie j 8 zostanie 
oddanych do uży tku  m ieszkań­
ców budynków  zagrożonych lub 
podlegających rozbiórce.

Nowy ośrodek zdrowia
P rzy ul. Słowackiego 45 na 

Żoliborzu trw a ją  intensywne
pracę nad ukończeniem budyn­
ku nowego Ośrodka Zdrow ia, 
znajdującego się tuż  przy ogród­
ku jo rdanow skim . Parterowa 
„m u ro w a n ka “  o trzym ała p ię tro ­
wą, dręw hianą nadbudówkę i 
W na jb liższych miesiącach odda 
na żostanię do uży tku  m ieszkań 
ców Żoliborza, jako nowy Ośro­
dek Zdrow ia.

P rzy ul. N ow ogrodzkie j 82 u -

12 woqonáw mięsu z Węgier 
zasiliło rynek warszawski

, Poprawę zaopatrzenia ryn  
stołecznego w  mięso w p łyn ie  

śm ienie f im  oddziału warszaw 
C entra li M ięsnej w  m ia - 

tach pow. w ar".aw skiego. Za- 
fń iem  ich  będzie zaopa tryw a- 

J*: w  mięso m ie jscow ych spół- 
™ tini oraz rzeźników . 

i" ■0rlaqizQW8nie planowego za-

opątrzenia ry n k u  mięsnego 
powiecie uw o ln i Warszawę

w
od

nadprogram ow ych konsum en­
towi

Stołeczny rynek  m ięsny został 
w  tym  tygodn iu  zasilony w  m ię ­
so im portow ane z Węgier. W ar­
szawa o trzym a ła  12 wagonów 
tego mięsa, ( i ) .

kończono stan surow y 3 -p ię tro - 
wego gmachu In s ty tu tu  H igieny, 
ha M okotow ie  zaś (u l .Szarotki 
§) trw a ją  pracę przy odbudowie 
28-izbow e j, dużej w il l i .  W illa  ma 
być w  czerwcu Oddana do.dyspo 
zycji asystentów Szkoły G łów ­
nej Gospodarstwa W iejskiego, 
k tó rzy  o trzyrna ją  tam  m ieszka­
nia.

Dość szczęśliwie pomyślane zo 
stało m iejsce budowy. 3 -p ię tro - 
węgo gmachu dla W ydzia łu  E w i 
dencji Ludności, k tó ry  jedno­
cześnie będzie spełn iał ro lę b iu r i  
in fo rm acy jn o  .  adresowego. B u ­
dynek przy u l. C hm ielne j 120 le ­
ży w  śródmieściu, przy tym  n ie­
daleko dworca. Każdy p rzy jez­
dny będzie m ógł bez tru d u  wstą 
pić do urzędu i dowiedzieć się 
o potrzebny adres.

Prace nad odbudową rozpoozę 
to jeszcze w  czerwcu ubiegłego 
roku, oddanie zaś do użytku 
przew idu je  się na jwcześniej . w 
iecie roku  bieżącego.

Prace nad odbudową gmachu 
na C hm ielne j napo tyka ją  jednak 
na przeszkody. Na parterze bo­
w iem  m ieszkają lokatorzy, k tó ­
rzy nie chcą się obecnie w yp ro ­
wadzić. Ponieważ dom przezna­
czony jest dla in s ty tu c ji m ie j­
skiej — Zarząd M ie js k i pow i­
nien postarać się o loka le  za­
stępcze dla tych loka to rów

To na pewno wyniesie taniej, 
njż opóźnianie odbudowy i c ią­
głe odkładanie przeprowadzki 
W ydz ia łu ’ Ew idencji, Ludności i  
Pragi (F loriańska i Brzóska) do 
W arszawy lewobrzeżnej, (ar)

ra dała ju ż  tu ta j dobre w y n ik i 
i p rzyczyn iła  się do stałego 
wzrostu w yda jności, pracy.

Do głosu zapisują się coraz 
to now i robotn icy. Każdy w y ­
powiada cenne uwagi, k tó re  
znacznie przyczyn ią się do u - 
suftięcia niedociągnięć.

——— Maszyn nie  możemy w y ­
syłać na budowę nie sp raw ­

dziwszy ich uprzednio dobrze. 
Dzisiaj nap raw im y gąsienice i 
odeślemy maszynę na budowę, 
ą ju tro  naw a li inna spracowa­
na część. T rzeba koniecznie 
postarać się o p rzyrządy do 
sprawdzania. O ile  tru d n o 'je s t 
je  dostać, można w ykonać za­
stępcze. Trzeba też lep ie j zor­
ganizować transport.

Tow. Szam otulski uważa, że 
dotychczasowy stosunek in ż y ­
n ierów  do rob o tn ików  nie by ł

za wsze w łaściw y. Roboto lików  
nie  wystarczy zganić “ dy j po­
pełn ią ja k iś  błąd, n a le ż jf  ich . 
pouczyć, w y jaśn ić  na czym  (b łą d  
polegał, a na pewno nie  p  E>wtó- 
rzy się to więcej.

—. Urządzenie h a li w: łrszta- 
tow ej — m ów i p rzo do w n i k p ra ­
cy, tow . Zbrotłzczyk — ją, l i  wa­
dliwe. Mą-szyny s% źle p pusta- 
w iape i  jeden rob o tn ik  (prze­
szkadza drugiem u. T r  iic im y 
przez to n iepotrzebnie czas. 
Trzeba inaczej ustaw ić miaszy- 
ny. I tow'. Zhroszczyk n. (k re ­
ślą, ja k  zm ianę tę p rze p ro w a ­
dzić.

Robotn icy wskazują też j ną 
straty, k tó re  ponoszą w a rsą tą ty  
na skutek spóźnień, do jr/racy.

P rojektem , którego rea lijzacja 
bardzo przyczyn i się do u sp ra ­
w n ien ia pracy C e n tra li S fłrzętu . 
jes t zgłoszony na naradzi e p ro ­
je k t o rgan izacji pogotowi.^ tech-, 
nięznego. U m o ż liw i to pjkzenie-ł 
sienie części rem ontów  pozaj 
w arszta ty, przez co zwięiśszy ś ę f  
ich przepustowość. Opełratorzy 
będą pracować na jedna j m a­
szynie i dzięki temu, zna jąc j ą , 
lep ie j będą ba rdz ie j „szan ow a li” .

Narada p rodukcy jna  C entra li 
Sprzętu PPB w ykaza ła , że za­
łoga dobrze rozum ie postaw io­
ne przed nią  zadania i  na pew­
no je  wykona. (iwa)

Postępy odbudowy tunelu 
linii średnicowej w Warszawie

Na budowie odcinka tune iu  l in i i  średnicowej pod trzeci i  czw a r­
ty  to r  m iędzy ul. B racką, a M arszałkow ską w  W arszawie, ro ­
boty są w pełnym  toku.

Budowę podzielono na Z etapy- Do 1 lipca br. w yko na ny bę­
dące odcinek tunelu pod skrzyżow aniem  ul. K rucze j i  A le i Jern- 
ztdimskieh, a do lipea 1950 r. następny odcinek od u l. M arsza ł­
kow skie j.

Roboty przy budowie tune­
lu rozpoczęto w roku bieżą­
cym stosunkowo wcześnie, bo 
juz 10 stycznia.

W chwili obecnej przy bu­
dowie tunelu pracuje 1-10 ro­
botników. Ilość ich zwiększy 
się, gdy rozpocznie się beto­
nowanie c-raz . zbrojenie przy­
krycia.

W tej chwili trwają prace 
przy wykonywaniu wykopu 
pod ściany oporowe. Na razie 
ziemia z wykopów wywożona 
jest samochodami za Warsza­
wę, jednak w najbliższych 
dniach, dzięki zakończeniu 
wywózki ziemi z odcinka tu­
nelu wykonanego w r. ub., 
ziemia wywożona będzie wą-

gonetkami na nasyp linii; 
średnicowej w okolicy Solca., 

Wpłynie to znacznie na, 
wzrost tempa prac oraz na, 
obniżenie kosztów, gdyż tran­
sport wagonetkami jest dużo 

' tańszy niż samochodowy.
Ponieważ przy robieniu wy-t 

kopu napotkano na piasek* 
wodonośny a w niektórych) 
miejscach na tzw. kurzawkę.j 
zajdzie prawdopodobnie ko-i 
nieczność wzmocnienia gruntuj 
pod ściany oporowe specjał-^ 
pymi palami tzw. „Straussa“ -!

Według harmonogramu be-i 
tonowanie pierwszej sekcji tu-/ 
ne’u rozpocznie się 14 bm.

(W)

Polskie dźwigi zdały egzamin 
w okresie próbnej pracy

koniec ubiegłego ro ku  j-cy prze ładunkow ej. K om is ja , 
składa jąca się z przedstaw i cie­
li SUM , D zia łu  P rze ładunków  
M orsk ich , Żeglug i na Odrze 
brąz Z jednoczenia M aszynow e­
go, oceniła pracę dźw igów, 
stw ie rdza jąc, że dźw ig i stanęły 
aa wysokości zadania. P rzy 
pracach k w a lif ik a c y jn y c h  d ź w i­
g i g liw ic k ie  do ko n yw a ły  prób 
p rze ładunku z barek w p ro s t na 
statek. Równocześnie opraco­
wano no rm y prze ładunkow e dla 

1 wszystkich ośmiu dźw igów.

Pod
zostało dostarczonych do portu  
izc-jęcluskiego' osiem dźwigów, 
w yprodukow anych w  polskich 
nutach przez G liw ic k ie  Z jedno­
czenie P rzem ysłu Maszynowego. 
D źw ig i po zm ontow aniu na w y  
śpię G ry fię j, zostały zainstalo­
wane na nabrzeżach: G órno­
śląskim , P a rn ick im  i Kaszub­
skim.

, W  ostatn ich dniach dźw ig i 
zakończyły próbny okres p ra -

Bezdomne kw iatki

W ydobyta z wody „Sm ok IV ' 
jes t obecnie, ju k  to  w idać na 
dwóch górnych zd jęciach, re­
m ontowany i będzie wraz ze 
„ Smokiem 1“  pogłębia ł ko ry to  
W isły. Wogóle w porcie czer­
n iakow skim  jes t duży ruch. 
Nawet s trażn icy  w odni nie 
tracą czasu i przygo tow u ją  
swoej łodzie do nowego se­

zonu

„Smok”  opuszcza 
stocznią szczeciński!

W tyc-h dnihch na 7 stoczni 
szczecińskiej „O d ra “ zostanie 
zakończony rem ont b u r ty  s ta t­
ku  ratow niczego G A L -u  
„S m ok“ . Bezpośrednio po re ­
moncie, „S m ok“  w yp łyn ie  ze 
Szczecina do Świnoujścia. Na 
zlecenie szczecińskiego Urzędu 
Morskiego, przystąp i on do w y  
dobycia w ra ku  poglębiarki. Po- 
g łęb iarka zna jdu je  się na dnie 
głównego ka n a lii przed w e j­
ściem do po rtu  w  Św inoujściu 
od strony Zalewu.

Prace nad wydobyciem  będą 
prowadzone w  okresie w iosen­
nym. W ydobyta pogłębi arka zo­
stanie następnie przyholowana 
do stoczni szczecińskiej, w  k tó ­
re j zostanie przeprowadzony je j 
ca łkow ity  rem ont.

W ątp liw e , czy by się znalazł 
człow iek, k tó ry  nie lub i kw ia ­
tów. Jak tu  zresztą nic lubić ? 
Pachnące to to , w io tk ie , p rzy­
jemne. Na upartego pól dnia  
można wąchać, a nawet, za- 
prfmnieć na chw ilę o przyziem ­
nych troskach. Romantyzm .

T ak i Kazio na przykład. 
Niech będzie najgorsze b io to , 
grypa  ze śniegiem, czy deszcz, 
n chłopak regu la rn ie  la ta ł co 
niedzielę do pewnej warszaw- 
sM e j kw iac ia rn i. P rzynosił do 
domu ja k ie jś  z ió łka , wąchał i  
w yrzuca ł do kosza. K iedy jed ­
nak p rzy  czynności wąchania 
zaczął coraz częściej pow ta­
rzać : „W io tka  ja k  tu lipan , o- 
bzy - f io lk i. ..“  i in w  głupstwa  
— to  ju ż  m u nie chodziło o 
k w ia tk i. O b londynkę, k tó ra  
a ku ra t tę  kw ia tuszk i sprzeda­
wała.

1 w łaśnie przez nią m ia ł 
chłopak metkę nieprzyjem ności. 
Zaczęło się. od tego, że b lo n ­
dynka się pożaliła. Że musi 
pracować ic niedzielę, bo roz­
porządzenie i  że w łaścicie l nie 
chce za to  płacić. Ma swoje 
rozporządzenie. A Kanio zapło­
nął św ię tym  ogniem oburzenia

i z p łonącym i uszami poleciał 
do te lefonu.

—- N ic  się nie bó j, m ó j tu ­
lipan ie , masz przecież sw ó j 
związek zawodowy — m ruczał 
do tu b y  w  trakc ie  nakręcania  
num eru W arszaw skie j Rady 
Zw iązków  Zawodowych.

W  Radzie długo się zastana­
w ia li. Do jak iego  też zw iązku  
należą w łaściw ie k w ia tk i f  N ie  
mogą przecież być bezdomne, 
więc chyba do handlowców.

Zarząd G łówny Zw iązku  
H andlowców też nie w iedział. 
M edytow a ł, p rzym ie rza ł tu  ł 
ta n i, w n ioskow ał i w  końcu 
znów odesłał do Rady.

Kazio  p łoną ł nadal a „ t u l i ­
pan " w  kw iac ia rn i ro n ił łezk i 
na doniczkę z paprocią.

Z Rady znów odesłali do Za­
rządu, a  tam  ciągle nie m og li 
jeszcze w ywnioskować. Potem  
te lefon  się zaciął i Kazio po­
szedł do k ina, żeby się uspo­
koić.

A le  następnego dnia dopiął 
swego. Rzeczywiście pracow ­
nice kw ia c ia rn i należały do 
zw iązku handlowców, ty lk o  
nie w iedzia ł o tym ... Zarząd 
Główny. , śR YS l.

Wystawa i koncert 
w sali labryczn«!

3 lutego br. w  pierwszej Pań 
stwowej Fabryce A paratów  E- 
lektrctechnjcanych została o- 
tw ą rta  w ystaw ą M ick iew iczow ­

ska, zorganizowana przez W y­
dział K u ltu ry  i Sztuki Zarządu 
M iejskiego.

W sobetę o godz. 14 w sali tej 
że fa b ry k i odbędzie się audycja 
słowno -  muzyczna, poświęco­
na M ick iew iczow i, w  k tó re j u- 
dzśał wezmą znakom ici a rtyści: 
M ałynicz, Lubińska, B ud k ie ­
w icz j W ołłe jko. Przy fo rtep ia ­
nie pro f. W ojtaizewska. śpiewa 
M arro t.

Jest to pierwsza impreza zor­
ganizowana w  zakiadzie pracy.

I

S O B rtTA , 5 m arca.
5.20 K o n c e r t  z C ze ch o s ło w a c ji. ó.O« 

G im n a s ty k a . 6.30 M u z y k a . 7.20 P rze ­
g lą d  p ra s y . 8.30 ..S ta re  i  n o w e "  - 
R u d n ic k ie g o . 0.15 ,,P ro b le m y  o św ia ­
to w e  v/ ś w ie tle  K o n g re s u  P is k ie j 
Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j"  — 
pogadanka . 9.50 P rz e iw a  .12.?u K o n ­
c e r t s o lis tó w : M irs k a  ( fo r te p ia n ) , 
C h w o y k a -C h a r ła m  p o w ić z  isop ra n ). 
12.45 R o z m a w ia m y  o w s i. 13.00 P rze r 
w a . 15.25 K ro n ik a  W a rsza w y. 15.30 
D la d z ie c i: . .H is to r ia  d z ia d ka  1o o  
rż e e h w » ". 18 30 ,,Nasi b ra c ia  w ko - 
lo n ia c W ' — pogadanka  G a rw o h ó - 
s k le j.  16.43 P i 2-y sobocie  p"> ro b o ­
c ie . 17.45 ,,Ś w ie tlic a  Z w ią z k u  A k a ­
d e m ic k ie g o  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j w żo 
rem  d la  in n y c h  ś w ie t l ic " .  18.00 M u ­
zyka  p o p u la rn a , l i . 13 M e lp d i*  ta n e ­
czne: zespó ł G rze ch ó w -U icg o . 1S.45 
K C Z Z . 19.00 W ie czó r M ic k ie w ic z o w ­
s k i. 19.30 K o n c e r t*  k a m e ra ln a . 20 50 
,.O pe ra c ja  w s c h o d n io  -  p ru s k a "  — 
pogadanka  p łk . N a d z in a . 21.00 K o n ­
c e r t — d y ry g u je  G e rt. 21.43 .P tpk - 
na A le k s a n d ra , c z y li k o b ie ta  a m b i­
tn a "  — a u d y c ja  ro z ry w k o w a . 22.13 
M u z y k a  ta neczna : d y ry g u je  C .ijm ę r. 
23.10 M u z y k a  taneczna . 24.00 K o n ie c  
'Edycji*

P r z e d a w n i ę ?  

przemyśla węglewege 
przekraczała 
newe normy

C m nicy Dolnośląskiego Z jed ­
noczenia Przem ysłu Węgłowego 
przekraczają poważnie norm y 
pracy, ustało«« nową umową 
zbiorową.

W kopa ln i „V ic to r ia “  Paweł 
S ie rny osiągnął 284 proc. norm y, 
Teodor W ita — 274 proc. oraz 
Bolesław  żaczek — 261 proc.

W kop a ln i „B ia ły  K am ień“ 
S tan is ław  K w ia tk o w s k i i  S ta­
n is ła w  Ptaszek, osiągnęli 233 
proc. norm y, S tan is ław  Jach i- 
m ow icz zaś — 200 proc.

W kopa ln i „B o les ław  Chro­
b ry "  Ju lian  Kaczor osiągnął 203 
proc. przewidzianego norm ą w y  
dobycia, zaś Jan Szym ański i  
A n to n i W ó jc ick i osiągnęli pc 
103 proc.

W kopaln i „M ieszko“  Jan 
Buszczak osiągnął 153 proc. n o r­
m y, Jan Langner — 152 proc. 
oraz Adam  Czański — 125 proc.

W kopaln i „N ow a Ruda“ 
P io tr W ieczorek osiągnął 170 
proc. norm y, Z ygm unt S ikora — 
141 proc. no rm y i  Jan M us ia ł— 
13Ś proc. norm y. W szybie 
„P ia s t“  w  tej samej kopaln i 
Franciszek O le jarz osiągnął 1S6 
proc. norm y, Teodor Dym ek — 
155 proc. no rm y oraz Stefan We­
a k  — 141 proc. norm y. Wresz- 
'cie w  szybie „B o les ław “  Jan 
Sandel osiągnął 199 proc. n o r­
my, L u d w ik  T u rek  180 proc. 
oraz Jan Jaraczewski 180 proc.

Zbiór polskich 
nasion zbóż 

dla Argentyny
W w y n ik u  starań konsulatu 

generalnego A rgen tyny w  W ar 
szawie, Państwowe Zakłady 
H odow li Roślin o fia row a ły  ro l­
niczej s tacji doświadczalnej w 
Canadon Leon w Patagonii (A r ­
gentyna) zbiór doborowych na­
sion zbóż, potrzebnych w  p ra­
cy nad uzyskaniem gatunków, 
odpornych na chłodny k łim a t.w  
po łudniow e! części tego k ra ju .

A rgentyna wyśle w  zamian 
do Polski nasiona kukp rydzy  i 
tam tejszych gatunków  ziem nia­
ków.

Dźwigi drobnicowe 
dla Szczecina

W z w ią z k u  z p ro je k to w a n ą  zabu ­
d o w ą  re jo n u  d ro b n ic o w e g o  w  p o r ­
c ie  szczec ińsk im  U rz ą d  M o rs k i ro z ­
począ ł s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  z ysks - 
n ia  d la  p rz y s z łe j s tre fy  d ro b n ic .*•- 
w e j o d p o w ie d n ic h  d ź w ig ó w . P ro d u ­
k c j i  d ro b n ic o w y c h  d ź w ig ó w  p o d e j­
m u ją  się z a k ła d y  m e cha n iczne  im . 
Gen. Ś w ie rcze w sk ie g o  w  E lb lą g u .

37 ciqgników 
dla Bpóidzielni 

wof. warszawskiego
W m arcu rb. zostanie przy­

dzielone dla ośrodków maszy­
nowych przy Gm innych Spół­
dzie ln iach „Samopomoc Chłop­
ska“ w o j. warszawskiego — 37 
ciągn ików  m a rk i „Z e to r“ .

G m inne Rady Narodowe, k tó ­
rych ośrodki o trzym ają ten cen 
ny  sprzęt ro ln iczy, obowiązane 
są dopilnować, aby tra k to ry  by­
ły  odpow iedn io użytkowane.

Pierwszeństwo m ają ci chłopi, 
k tó rzy  nie posiadają inwentarza 
pociągowego.

Wzrost konsumpcji 
-  piwa

Dwa pierwsze miesiące br. 
przyn ios ły  znaczne przekrocze­
nie zaplanowanych rozm iarów  
sprzedaży piwa w  k ra ju , co na­
stąp iło w  konsekwencji prze­
cię tnej . obniżki cen piwa o 10 
— 18 proc. .

Pomimo, że tegoroczny pian 
p ro du kc ji i zbytu jest wyższy 
od zeszłorocznego o 33 proc., 
sprzedaż w  styczniu przekro­
czyła poziom zaplanowany o 
20 proc., a w  lu tym  — 45 proc.

„ T R Y B U N A  L U D  U"
W y d a w c a ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R .s .W . „P ra s a "  
R e d a kc ja :

W arszaw a, u l. S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
#-32-66. Zastępca R ed a k to ra  N a ­
czelnego 8-3Z-2S. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 6-sa-za. D z ia ł za g ra n ic z ­
ny  6-62-2S, D z ia i M ie js k i 8-7I-7J 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la : B-iz-28, »-51-04, S-62-0S 

»-57-62, 8-5J-64. 
P R E N U M E R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  zt 15«.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres 
(p a r ty jn a )  z ł 75.— . zagran iczna  

Zł 27«.—.
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na łoży  podać d o k ła d n y  i c iy -  

tc ln y  adres.
A d m in is tra c ja . W arszawa u l.

Smolna 1J. tc l.  8-28-64. 
K olp ortaż te l. s-7l-*o. B iuro  
R ek la m  i Ogłoszeń te l. 8-57-64. 
D ru k . Z ak ład y  G raficzne  R .S.W . 

.P rasa", ul. Sm olna 10 15.71433



TRYBUNA LUDU Nr. G2

Teatr K améralo y w  Warszawie

T’, r — wzbogaci ł a clę osta tn io  o now y te a tr. Jest 
r l  i odznaczający się p iękną a rc h ite k tu rą  w nętrza  T ea tr 
K am era lny ( f i l ia  Państwowego Teatru  Polsk iego) N a zdję-

ciu p iękny ha ll te a tru

K ob ie ta  na czele p rz o d o w n ik ó w  
k o p a ln i »Nowa Helena«

W yróżn ia jącym  się oddzia­

łem  w  kopa ln i „N o w a  Helena“  

jes t oddział p rze róbk i m echa­

nicznej, za trud n ia ją cy  około 

400 kob ie t. W szystkie kob ie ty  

pracujące w  ty m  oddziale b io ­
rą  udz ia ł we w spółzawodnic­

tw ie  pracy, w ysuw ając się na 

czoło całej załogi kopa ln i.

Na czoło p rzodow ników  p ra ­

cy całej załogi w ysunę ła się ro ­

botnica G ertruda  Ening, k tó ra  

w styczniu br. w ykona ła  nową 

norm ę w  162 proc. 24-le tn ia  E - 

aing za trudniona jes t w  dziale 

p łuczki p rzy  szlam owaniu p ro ­

du k tów  końcowych.

—  P racu ję  w  kop a ln i od 

1944 r. Przekroczenie no rm y  u - 

zyskałam  dz ięk i o rgan izacji pra 

cy, um ie ję tnem u w yko rzys tan iu  

czasu, no i  p racow itości —  o- 

powiada. P racu ję  łopatą, —  to 

n ib y  proste, a jednak wymaga 

zastanowienia. D aw n ie j p rzy  

ładow an iu  jedne j w y w ro tk i pra 

cow ały 2 kob ie ty. P rzy użyciu 

ło pa ty  o dłuższym  s ty lisku  o­

raz dz ięk i zręczności i  odpo­

w iedn im  użyciu je j, zaoszczę­
dziłam  jeden zbędny p rz e rz u t 

tak  że obecnie zam iast 2 osób, 

pracuje jedna. Jednym  z n a j­

ważnie jszych w a run ków  zw ięk ­

szenia w yda jności pracy, jest 

rów nom ie rna  praca w  ciągu 

całego dnia. Praca m oja ucho­
dzi za ciężką, ja  jednak wcale 

tego nie  odczuwam, nie w y k o ­

nu jąc niepotrzebnych ruchów  i 

nie tracąc czasu na rozm owy, 

ładu ję  codziennie 2 razy w ię ­

cej wózków, n iż m oje koleżan­

k i. Obecnie ła du ję  po 25 wóz­

kó w  dziennie. Starać się będę 

o uzyskanie jeszcze lepszych 

w yn ików .

Duże przekroczenie no rm y u - 

zysku ją  rów n ież 2 robotnice, 

pracujące z Ening w  oddziale 

p łuczk i A nna  F ilip czyk  —  (156 

proc. no rm y) i  M a rta  Hue (143 
proc. norm y).

W spółzawodnictwo p racy w  
oddziale p łuczk i p rzyczyn iło  się 

do poważnego w zrostu i  w y d a j­
ności pracy.

NA CZARNYM LADZIE...
D w a la ta  tem u odbyła się w  

I-rondynia pierwsza kon ferencja  
delegatów P a r t ii K om un is tycz­
nych Im p e riu m  B ry ty jsk ie go . 
(.26 lu ty  > —  2 marzec). B y ła  to 
p ierwsza w  dzie jach tego im ­
perium  kon ferencja , k tó ra  re ­
prezentowała n ie  ty lk o  b ia łych , 
ale i  ko lo ro w ych  m ieszkańców 
różnych dom in iów  i  k o lo n ii an­
gielskich. D w udziestu  ośmiu de 
legatów  na kon ferenc ję  p rzyby  
io z jedenastu k ra jó w , a n ie ­
jeden z nich, by dotrzeć do 
Londynu , m usi przebyć w ie le  
tysięcy k ilom e trów . P rz y b y li 
cni, by protestować przeciw  
im peria lis tyczne j po lityce  B ev i 
na, przeciw ko tw orzen iu  agre­
sywnego b loku  ang lo -am ery- 
kańskiego. P rz y b y li by dom a­
gać się rów nych  p ra w  dia  cie­
miężonej ludności k o lo n ii b ry ­
ty jsk ich .

Delegaci dom in iów , k o lo n ii i 
k ra jó w  m andatow ych im pe­
r iu m  p rzy je ch a li na ogół bez 
w iększych trudności z w y ją t ­
k iem  delegatów K om un is tycz­
nej P a r t ii A f r y k i P o łudn iow e j. 
Jak się okazało, delegatów na 
konferencję, w raz  z sekreta­
rzem  generalnym , tow. Kotane 
zaaresztowano pod zarzutem  
w zyw ania  do rozruchów . Jed­
nakże nie na w ie le  się to p rzy 
dało, gdyż w  Londyn ie  znaleź­
l i  się in n i delegaci „b ia ły “  se­
kre ta rz  okręgowego kom ite tu  w  
Johannesburgu, D an ie l du Pies 
sis i  H indus, H. A . Naidoo, 
członek Centralnego K om ite tu  
W ykonawczego.

W o ln o  um ie ra ć
b y le  s p o ko jn ie  i  ta k to w n ie

Kom unistyczna P a rtia  A. P. 
jest solą w  oku w ie lk ic h  re k i­
nów  po łudn iow o-a frykańsk iego  
kap ita lizm u, ponieważ walczy z 
po tw orn ym i stosunkam i w 
kopaln iach złota. P rzygn ia ta ją ­
cą większość gó rn ików  stano­
w ią  oczyw iście M u rzyn i. B ia li 
górn icy, g łów n ie m a js tro w ie  re 
k ru tu ją  się przeważnie z B u - 
rów , k tó rych  ziemie zagarnięte 
zostały przez bogatych ziemian. 
N ie  wszyscy oni jednak m ogli 
się dostać na stosunkowo lu k ra  
tyw ne  stanow iska nadzorców 
czarnych n iew o ln ików , tak  że 
u tw o rzy ła  się w a rs tw a  tzw. 
„poor w h ites“  (biednych b ia ­
łych), d ia  k tó rych  nie ma do­
brze p ła tnych posad, ale k tó rzy  
w  żadnym  w ypadku, ze wzglę­
dów na „p re s tiż  b ia łe j rasy“ , 
nie o trzym a ją  roboty, k tó rą  po 
w in ien  w ykonyw ać M urzyn.

Liczba „b iednych  b ia łych “  ro 
śnie z ro ku  na ro k  i  k iedy  w  
1930 r. by ło  ich około 300.000, 
to w  dziesięć la t później liczba 
ich w ynos iła  ponad pół m il io ­
na czy li jedną czw artą  b ia łe j 
ludności P łd . A fry k i.  W praw ­
dzie większość tych  b ia łych  nie 
kw a p i się do w ykonyw an ia  ro -

Leonard Żyeki

boty m urzyńsk ie j, za k tó rą  i  
płaca jes t „m u rzyń ska “ , ale je ­
dnak trzeba żyć, a „dobroczyn­
ność“  m agnatów  złota n iew ie le  
przynosi „b ied nym  braciom ", 
k tó rzy  u tra c ili zajęcie.

„B ie dn ym  b ia ły m " nie zabra­
nia  się żyć w  dzieln icach nędzy 
i stowarzyszać się z M u rzyn a ­
m i i H indusam i, nie zabrania się 
im  um ierać z głodu, by leby to 
ty lk o  czyn ili spokojn ie  i  z ta k ­
tem.

A le  on i n ie  chcą um ierać. 
Chcą żyć i wa lczyć o lepszą 
przyszłość. W stępują do p a r ti i 
w a lk i — p a r ti i kom unistycznej, 
w  k tó re j is tn ie je  absolutna ró ­
wność i n ie  m a d ys k ry m in a c ji 
rasowej.

Murzynom nie wolno 
organizować się ,

W  U n ii P c lu d n io w o -A fry k a ń  
sk ie j is tn ie je  ustawa o łago­
dzeniu zatargów  w  przem yśle 
—  „ In d u s tr ia l C o nc iłia ticn  A c t“ . 
Jest ona stosowana w  w yp ad ­
kach zatargów m iędzy branżo­
w ym  zw iązkiem  zaw odow ym  a 
w łaścicielem  zakładu pracy. 
A le  zw iązk i zawodowe ty lk o  
wówczas są legalne, gdy nie 
posiadają w  swym  ło n ie  an i je  
dnego członka M urzyna. N ie 
znaczy to, że rob o tn icy  m u­
rzyńscy nie posiadają zw iąz­
ków  zawodowych. M a ją  je  i  w 
dodatku dobrze zorganizowa­
ne, ale żadne żądania zw iąz­
ków  m urzyńsk ich  nie są u - 
względniane przez pracodaw ­
ców gdyż zw iązk i te są uw a­
żane zarówno przez pracodaw ­
ców ja k  i przez w ładze za nie 
legalne, n ieistn iejące.

Toteż mnożą się s tra jk i M u ­
rzynów , walczących o poprawę 
w a run ków  pracy. G dy je d ­
nak w  ja k ie jś  fabryce czy ko ­
p a l i  w ybuchn ie  s tra jk , w ła ­
ściciel po prostu te le fonu je  po 
po lic ję, k tó ra  przybyw a z b ro j­
na w p a łk i i „ to m m y -g u n y “  i  
siłą zapędza s tra jku ją cych  do 
roboty. Jeżeli się to nie u - 
daje, wówczas po lic ja  . tra k tu je  
opór, rob o tn ików  jako  pow ­
stanie i t łu m i je  bezwzględnie 
i ja k  n a jb ru ta ln ie j p rzy  pomo­
cy bron i.

T e r ro r  w zm aga się
S tra jk i jednak w ybucha ją  co 

raz częściej i  coraz potężniej, 
gdyż naw et i  n ie w o ln ik  m u ­
rzyńsk i nie jest ju ż  tak  pokor 
ny, ja k  jeszcze 10 la t temu. 
D zis ie js i robo tn icy  m urzyńscy 
są uśw iadom ieni i dużo w ie ­
dzą o Z w iązku  Radzieckim , 
k ra ju  bez rasizm u i  ucisku na 
rodowego. Partiia kom un is tycz­
na zna jdu je  wśród n ich  dz ie l­
nych działaczy i  gorących zwo 
lenn ików .

Gdy jednak M urzyn  zaczyna

odgryw ać w  ruchu  ro b o tn i­
czym  w yb itn ie jszą  ro lę  czeka­
ją  go niesłychane prześlado­
wania. N iejednego działacza 
m urzyńskiego wypędzono z 
własnego dom u i  zabroniono 
m u mieszkać w  m iejscowości, 
w k tó re j się urodził, pod po­
zorem, iż przekroczy ł p raw o  o 
paszportach, albo w  w ypadku, 
gdy by ł p racow nik iem  zw iąz­
ków  zawodowych lu b  p a rtii,  że 
jest włóczęgą i  n ie  pracuje u 
żadnego fab rykan ta .

W czasie s tra jk u  górn ików , 
k tó ry  został b ru ta ln ie  złam a­
ny  siłą, w ładze p rzeprow adzi­
ły  rew iz je  i  aresztowania w  
lokalach zw iązków  zawodo­
wych, redakcjach pism  rob o tn i 
czych i  b iu rach  P a rt ii K o m u ­
nistycznej. Zaaresztowano w ó­
wczas ca ły kom ite t okręgow y 
p a r ti i w  Johannesburgu i sta­
w iono przed sąd pod zarzutem 
podżegania do s tra jk u  i  b u n ­
tów. Sąd skazał. oskarżonych 
na surowe kary .

K o m u n iś c i na l in i i  f r o n tu

W szystkie te prześladowania 
w zm acnia ją  jednak P a rtię  i 
w y ra b ia ją  wśród rob o tn ików  
de term inację  do w a lk i prze­
c iw  rządom  te rro ru  i  ty ra n ii.  
Unia P o łud n io w o -A fryka ńska  
pod k ie row n ic tw e m  P irow ów , 
M alanów  i in . stacza się coraz 
bardzie j w  bagno faszyzmu. 
Pow sta ją  tendencje do s tw o­
rzenia jedno litego fro n tu  reak 
c ji, do scalenia wszystkich re ­
akcy jnych  organ izacji, tak ich  
ja k  „P a rt ia  N acjona lis tyczna“ , 
z czysto faszystow skim i sztur- 
m ów kam i, ja k  „O ssewabran- 
dw ag“ , „Szare Koszule“ , „N o ­
w y  Ła d “  pod hasłem „ob ron y  
c y w iliz a c ji zachodniej'.

K om uniśc i a frykańscy do­
brze sobie zdają sprawę z tego, 
że dem olowanie lo k a li ro b o t­
n iczych i aresztowanie dz ia ła­
czy to  dopiero p re lu d iu m  do 
dalszych napaści na całą k la ­
sę robotn iczą i  na postępowy 
ruch  w  P o łudn iow e j A fryce .

Wobec tego, że „L a b o u r P ar 
ty “  na teren ie U n ii s trac iła  
ca łkow ic ie  k re d y t m ora lny  
przez swą p o litykę  bankruc tw a  
i oportun izm u, jedyną  siłą, k tó  
ra  staje do w a lk i z o rgan izu ją ­
cym  się faszyzmem jest P a rtia  
Kom unistyczna. P rzeciw  potę­
dze złota w ysuw a ona siłę m i­
lionó w  n ie w o ln ikó w  dążących 
do wolności.

S iła ta  jes t zorganizowana w  
potężniejącym  z godziny p ra ­
w ie  na godzinę „R uchu  W yzwo 
len ia  Narodowego“ , k tó ry  do­
maga się p raw  obyw ate lsk ich  
d la  M urzynów , szkół ogólno­
kształcących i  zawodowych dla 
dzieci m urzyńsk ich  oraz z rów ­
nania czarnych ro b o tn ikó w  pod 
względem  w a ru n kó w  pracy i  
p łacy z b ia łym i.

Na rzece jes t ludno, ha łaś liw ie . W yładow u je  się 
dzia ła przeciwpancerne, skrzyn ie  z m inam i, z ła ­
dunkam i, konserw am i; ludzie  dźw iga ją w ory , lin y , 
suchary, pocztę.' Na noszach — rann i. Sapią ho­
lo w n ik i. Przechodzą żołnierze —  nowa dyw iz ja . 
N:ekt<trzy —  w  zbyt d ług ich  płaszczach —  w y ­
da ją się chłopakam i, podskakują, krzyczą; in n i 
stąpają ostrożnie, ja k  gdyby sprawdzając stopam i 
ziem ię —  p ra w y  brzeg, S talingrad... Są tu  u ra l-  
czycy, nadwołżanie, moskale, kazachowie, nauczy­
cie! geografii, brygadzista  z kołchozu im ien ia  
Thaeim ana, student in s ty tu tu  w łókienniczego, ho ­
dowca baw ełny. Na u łam ek sekundy w yp ływ a  
z m roku  dawno nieogolona, umęczona tw arz . 
A  później tw a rz y  ju ż  n ie  ma, są ty lk o  k ro k i. J u ­
t ro  będą on i czołgać się okopam i, ry ć  po krec ie ­
m u ziemię, przedostawać się do p iw n ic , sztur­
m ować ocala łą fasadę m aleńkiego dom ku, w łazić 
z grana tam i pod czołgi, ciągnąć przewody, zak ła­
dać m iny, brać na m uszkę szkopa lu b  ty lk o  jego 
cień, pod huraganow ym  ogniem  w ędrow ać z k o ­
t ła m i barszczu i  um ierać —  nie ze starości, n ie  od 
chorób —  w  dzień, je ś li w ie rzyć  Raszewskiemu, 
dlatego —  że „w  p u n k t“ , a w  nocy —  „p rzyp ad ­
kow o '1. Jeśli zabrakn ie tych, to  p rzy jdą  inn i. 
I  znów będą — noc, b a rk i, S ta ling rad. N ie  jeden 
dzień lu b  miesiąc, lecz la ta  całe. Jak  w  w ie r­
szach?... „K on iec  św ia ta “ ... I  pozostanie m ost — 
nie nad zniszczeniem, lecz nad W ołgą, nad tą 
W ołgą, o k tó re j śpiewano pieśni, po k tó re j szły 
s tro jne  pa ros ta tk i z tu rys tam i. Woda jes t teraz 
ja k  chem iczny atram ent... G recy m ie li Letę, rzekę 
zapom nienia. P rzew oźn ik iem  b y ł Charon — d la -

czegoś m u płacono... Spać się chce, gęba się drze 
od ziewania. Z nów  bije... A b y  nie  w  most... Rą­
ba li, p iłow a li, zab ija li...

K tórego dziś? Zda je  się —  czternastego. A lb o
piętnastego. Czterdzieści dn i. N ie  słuchałem  dziś 
rad ia . T u  się trzym a ją , p rzepraw a czynna —  to  
najważniejsze. U śm iechnął się; dlaczego n a jw a ż ­
niejsze?... S iedzi się w  czymś - -  i  zawsze to  jes t 
najważniejsze, bo tuż  przed tobą. W  P aryżu 
z pewnością naw et n ie  wiedzą, czym  je s t S ta lin ­
grad... A  jednak nie wezmą! Ludzie  o d m ie n ili 
siĆ — n ie  odchodzą już. P rzyzwyczajen ie? Nie, 
trudno  powiedzieć, żeby p rz y w y k li, w ie lu  jest 
świeżych, jeszcze n ic  n ie  rozum ie ją , przerażenie 
ogarnia, a je dn ak  nie co fa ją  się. N auczy li się... 
N ie oni i  n ie  ja , wszyscy razem, lud. W ydaw ałoby 
się, że — bałagan, n ic  n ie  można zrozum ieć, ale 
teraz każdy ju ż  w ie, że p lan  istn ie je . Z  pewnością 
za jak ieś  dziesięć la t wszystko będzie w yjaśnione, 
w akadem iach w o jennych  zanalizu ją  każde posu­
nięcie, ja k  w  p a r t i i szachów. Może i  teraz ju ż  po 
porządnym  w yspan iu  się, można by  zrozumieć... 
N ie w  tym  rzecz, g łów ne —  to przeprawa. Raczej 
tam ten w  B roock lyn ie  zn ikn ie , n iż  ten... Z  New  
Y o rku  do F ra n c ji chodz iły  o lb rzym ie  m otorowce, 
w  pismach w idz ia łem , zdaje się „N o rm and ie “  —  
p raw dz iw y drapacz nieba. N ie  w iem , czy chodzą 
teraz... A  barkę —  je ś li zatopią —  zastąpi druga, 
trzecia. Wołgę obecnie tru d n ie j przepłynąć, n iż  
oSan. Przep ływają ...

—  Towarzyszu kap itan ie , d rug ie  i  trzecie coś 
nie tego...

Starszy sierżant Szulapow obaw ia się —  czy nie  
uszkodzony ho l. Skacze do wody.

— O j, ja ka  zimna!...

Trzeba się pospieszyć —  w kró tce  zacznie św i­
tać. P racu ją  wszyscy; i  jes t w  te j robocie coś 
zwykłego, coś co uspokaja, naw e t gdy obok w y ­
buchają m in y  —  pow tarza lność znanych ruchów ,

napięcie mięśni, pokrzykiwanie: „razi jeszcze —  
rraz“!

W yłaniają się: wyspa, niski brzeg, rozbita barka
—  to  ju ż  św itanie .

M a jo r S zyle jko  przekazuje: sześć czołgów. B i­
jem y ogniem  bezpośrednim.

W  dzień zm arł Kazach, k tó ry  opow iadał o B a t- 
bachu —  z ra n ił go od łam ek m in y ; n ie  zdążono 
biedaka w y p ra w ić  do sanitarnego ba ta lionu , b re ­
dz ił: „M a m  k a ta r“ ...

K ie d y  ściem niało, Sergiusz poszedł do m a jo ra  
Szyle jko. Jego p u n k t dowodzenia u lokow any b y ł 
w  ziemiance, nazywanej „ ja s k in ią “ . Napalono 
w  n ie j ty le  papierosów, że n ic  nie w idać.

—  Co tam  u was? — zapytu je  m ajor.
— W  porządku. Słuchałeś radia?

—  Tak. N ic szczególnego. T u ta j p róbow a li p rzy ­
cisnąć Bałaszkina, za ję li dwa domy, ale A leksy  
m ów ił, że jeden odebrano. Słyszałeś, ja k  g o rliw ie  
pracow ały „ka tiusze“ ? B ie ło w  po łoży ł dziś dw u 
fryców , pow iedzia łem  m u —  przyprow adź żywego, 
nie udało się, ale p rzyn iós ł bu te lkę  ru m u  i  zapal­
niczkę. S iadaj, ru m  paskudny, ale p ić można. L e ­
ka rs tw o  — przeziąbłem  na w y lo t... Zaraz nakręcę 
patefon... Cholera, p ły ta  pęknięta, huczy!

M a jo r słucha po raz setny śpiewu Leszczenko, 
pochyla jąc na bok głowę. I  po raz setny zapytu je :

—  Co on jest ta k i smutny?
Sergiusz odpowiada:
—  N ie b y ł na przepraw ie, dlatego...
Od ciepła, od rum u, od gada tliw e j zapob ieg li­

wości S zy le jk i —  jeszcze bardzie j m orzy sen.
N iem cy postanow ili skończyć z przeprawą. Zda­

je się, że całe żelazo R uhry , B iska ju , Lap land ii, 
L o ta ryn g ii — roztopione i rozpalone — m kn ie  na 
w ąski paseczek ziemi, na z iem ianki, na okopki, na 
zw yk łych  ludzi, k tó rzy  posiadają k la tk i piersiowe, 
płuca, aorty , g a łk i oczne, na jde lika tn ie jsze , kruche 
organa

ic, d, n.)

Film

„Tu m ówi Indonezja”
IV czasie w o jn y  rząd holen­

dersk i d la zapewnienia udzia­
łu  ludów wysp m a la jsk ich  w 
w o jn ie  z faszyzm em  japoń ­
sk im , obiecał niepodległość 
Indonez ji. Gnębiony przez ka­
p ita lis tycznych  eksp loata to­
rów  lud  o trzym a ł wolność. Po­
została republika. Indonezji.

A le  rząd H o land ii nie m y­
ś la ł wcale rezygnować ze sioej 
kauczukowej ko lon ii. Ledw ie  
u s ta ły  dz ia łan ia  wojenne, u- 
zbro jcne w  am erykański 
sprzęt w o jska  h londerokie za­
a takow a ły  m łodą republikę.

T ra n sp o rty  b ron i, k tó ra  
m iała zgnieść repub likę  Indo­
nez ji, b y ły  ładowane iv p o r­
tach A u s tra lii.

I  w tedy, w r. 491.5 zdarzył

y
ry  pos taw ił przed film em  doJ 
ku r.ien ta rnym  hasło „ f ilm u  
walczącego“ , przebyw ał idas- 
nie w A u s tra li i podczas s tra j­
ku ładowaczy portow ych. I-  
vens p rzyby ł do A u s tra lii,  mia­
nowany przez rząd holender­
sk i przed agresją  w Indone­
z ji,  dy rek to rem  i organizato­
rem fi lm u  indonezyjskiego . 
Tymczasem sytuacja  zmieniła  
się. H o land ia  zaatakow ała In ­
donezję, przekonawszy się, że 
nowe państwo nie będzie śle­
pym  sługą im peria lis tów .

Ivens zryw a umoioę z rzą­
dem holenderskim , rezygnuje  
z o lb rzym ich  m ożliwości ma­
te ria lnych  swego stanow iska  
rob i f i lm  o s tra jk u  ładowaczy, 
k ró tk i p ros ty  film , ukazujący

się p iękny p rzyk ład  m iędzy­ dram. ityczn y wybuch w o jny
narodow ej so lidarności ludzi przea w In (✓w n zz ji i  w '■paniaiy
pracy. N a apel rad ia  indone­ solida rnośc owy zryw proleta-
zy jsk iego a u s tra lijs k i związek r ia tu A u s ii cdii. F ilm ten mo-
robo tn ików  portow ych , zw ią­ b ilizu je i  w alczy, je s t wzorem
zek k ie row any przez kom uni- d id c l tyczu zgo ujęcia zdgad•
stów , wezwał robo tn ików , aby 
odm ów ili ładowania b ron i na 
o k rę ty  płynące a w ojsk iem  
walczącym przeciw  Indonezji.

R obotn icy w szystkich naro­
dów  — A u s tra lijczycy , P o li­
nezyjczycy, M ala je, Syjamcr.y- 
cy, Indus i, Chińczycy so lid a r­
ną akc ją  u n ie m o ż liw ili ładu­
nek bron i. M im o nacisku  
władz a u s tra lijs k ich , m imo  
pro iookac ji ugcclourców, ro bo t­
n icy za trzym a li w szystkie  
tra n sp o rty  i ok rę ty  holender­
skie , w yp łynę ły  z portów  A u ­
s tra li i  bez bron i. K u  wściek­
łości im pe ria lis tów  skrzyn ie  z 
am unic ją , bombami, karab ina­
mi, działa i  ta n k i pozosta ły w  
magazynach portowych.

R obotn icy po rtów  A u s tra lii 
nie p rzy ło ży li rę k i do bestia l­
sk ie j w a lk i przeciw p ro le ta r ia ­
to w i Indonezji.

O to f i lm  Io risa  Inensa. W iel- 
k i, tu łacz, jeden z na jznako­
m itszych twórcóio film ó w  do- 
kum entarnych, a u to r „Ze lder- 
see“ , „K om som olu“ , „Z iem i 
H iszpańsk ie j“  i  ,Ą00 m ilio ­
nów“  (C h in y ), człow iek, .k ło ­

n ienia, demaskuje przy  pomo­
cy skrom nych środków  ku lisy  
w ojny indonezy jsk ie j, ukazuje  
drogę do zwycięstwa nad im ­
peria lizm em  przez międzyna­
rodową solidarność pro le ta­
ria tu .

N aw iązu jąc do apelu radia  
Indonez ji, k tó ry  zapoczątko- 

I w ał s tra jk  ładowaczy — Ivens 
nazwał sw ó j f i lm  „T u  mówi 
Indonezja“  (Indoncoia cal-
lin g ).

F ilm  ten pow inien być wy- 
św ie tlany w Polsce,. Przecięt­
ny człow iek pracy w naszym  
k ra ju  mało w ie o Indonez ji i 
m yśli o wydarzeniach tam  się 
rozgryw ających, ja ko  o czymś 
bardzo odległym  i  bez w p ły ­
wu na nasze życie. Lud  Indo­
nezji walczący w ytraw a le  od 
If la t o sw oją wolność i  prawo  
do życia potrzebuje poparcia  
i  zrozum ienia każdego czło­
w ieka pracy na świecie, a 

I przede w szystk im  tam , gdzie 
'^ludzie pracy s ta li się gospo­
darzam i swoich k ra jó ip , tc 
państwach dem okracji ludo­
w ej. W. W.

SZACHY
D rużynow e mistrzostwa 

W arszawy
Tegoroczne drużynowe m i­

strzostwa W arszawy zgromadzi 
ły  w  klasie  „ A “ , w  walce . 
char przechodni zaledwie ~ d ru  
żyn o dość zresztą n iew yrów na- 
nyim poziomie. Obrońca ty tu łu , 
drużyna P o lite ch n ik i tym  ra ­
zem nie w z ię ła  udzia łu, m im o 
niedopuszczenia do rozg ryw ek 
graczy k lasy  „m is trzo w sk ie j”  
drużyna k lu b u  In te ligencja Pra 
oującej by ła  oczyw iście klasą 
dla siebie, o 2 ostatn ie drużyny 
w  tabe li —  przez ca ły czas 
trw a n ia  m is trzostw  nie m ia ły  
w łaściw ie  n ic  do powiedzenia.

Końcowe rezu lta ty  m istrzostw  
b y ły  następujące:

L drużyna nie istn ie jącego już 
dziś K lu ibu In te lig e n c ji P racu ją 
cej 23 p. (z 3.0 m ożliw ych i  
w szystkie mecze wygrane, z 
g łów nym  ryw a lem  Y M C A  I  5:1. 
z Pocztą iA A 'A ) ,  u .  Y M C A  I

I 20 A  p., I I I .  M in isterstw®  
I Poczt i Telegr. 19, IV . Dyrekcja 

W odociągów i  K an a lizac ji 12, 
V. Y M C A  I I  9 A  i V I. PPFAE
(Szpotańsifci) 6 p.

W po rów nan iu  z zeszłorocz*
nym i —  zakończone ostatni® 
m istrzostwa trudn o  niestety 
nazwać im prezą udaną. G ra to* 
czyła się ospałe, d rużyny  sta­
w ia ły  się do w a lk i zdekom ple ' 
towane, zbyt „m ię k k i“  regula­
m in  dopuścił do przeciągnięcia 
m is trzostw  przez k ilk a  miesię* 
cy, a kom isja, k tó ra  m ia ła  oce­
nić k iik a  niedokończonych pa r­
t i i  —  „zb ie ra ła  się“  ty lk o -  
miesiąc. A pa ra t in fo rm acy jn y  
nie dzia ła ł p raw ie  zupełnie. T® 
b y łyb y  główne m inusy, które 
m am y nadzieję w  następnych 
m istrzostwach nie będą już m ia 
ły  miejsca.

Zjazd z Kasprowego

Zrzeszenie Sportowe „G w a rd ia "  u rządziło  w Zakopanem 
zjazd z Kasprowego. P iękny fragm en t zjazdu w idzim y

naszym zdjęciu


